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Numer ninie1szy Redakcja poświęca:,
głównie omówieniu twórczego dorobliu.
Antoniego Makarenki, wybitlH'fiO peda-.
goga radzieckiego, z okazji dziesiqte].
rocznicy Jego zgonu.

Al<!l,sande, Leicin

ANTONI MAKARENKO - TEORETYK WYCHOWANIA
KOMUNISTYCZNEGO

Najbardziej zn11ny i uznany pedagog radziecki-,,mocLny" obecnie w Pol­
ece - to Makurenko.

Wśród wielu przyczyn, które złożyły się na ten niezwykły sukces, dwie·
niewątpliwie oclgrywają rolę decydującą, ·

Pierwsza przyczyna jest natury historyczno.społecznej. Znajdujemy' się
u progu nowej epoki. Staje przed nami ogrom zadań związunych z wy­
chowaniem w duchu socjalizmu milionowych mas ·narodu. Przede wszyst­
kim zaa chodzi o młode pokolenie. Już prawic wszystkie· dzieci objęliśmy
szkoli) podstawową. Umasawiamy .organizacje ; dziecięcq -j mlodzieżowt!·
(ZHP i Zl\'lP), działa powszechne organizacja · spąłeczno~,~ychowawcLa-.
,,Służba Polsce", Absorbuje nas prohlemanyka wychowania ·.masowego;
wychowania, kióre będzie w stanie skutecznie przeciwstawić się ujemnym
wpływom i przeżytkom ci,!żącym na świadomości części naszego spoleczeń­
stwa, Takie jest zamów.ienie spoleczne, ·taki jest ·n-.;kaz.• clnvili"_ dziejowej,­
nnka jest wola mas -- wyzwolonych <lo nowego· życia i dzialania.'W obli­
czu tych zadań i palącej koniecznośei precyzowaniunowych dróg i nowych·'
form pracy wychowmvczcj zwral'amy się ku 'tym; którzy-przebyli już znacz- .
ny oclcinek tej drogi i mag:! służyć nam· bogatym doś,viadczcniem, zwra-­
camy si,; do pedagogiki radzieckiej, do jednego z najbar<lziej utalentowa--
nych jej przedstawicieli -- do Makarenki. , .
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Następna przyczyna wielkiego sukcesu myśli pedagogicznej Makarenki·
to głęboki humanizm bijący z każdej stronicy jego utworów - głębokie
umiłowanie człowieka, a zwłaszcza dzieci i młodzieży. ,,Mlodzie:i; jest zaw.,
sze piękna" 1) - pisze Makarenko.
Uznanie dla Makarenki nie zawsze idzie w parze z właściwym zrozu­

mieniem istoty jego dorobku pedagogicznego. Dzieje się •tak na przykład
wtedy, gdy skrajni idealiści w sensie filozoficznym gotowi są ogłosić sie­
bie bezwzglęrlnymi zwolennikami i wyznawcami teorii pedagogicznej. Ma­
karenki, Takie nieporozumienie może wyniknąć tylko wskutek nieprzerny,
alenia całości systemu, wskutek nieumiejętaości dojrzenia, jego istotnych
źródeł.

Założenia nowej teorii pedagogicznej

Należy sobie wyraźnie powiedzieć, że humanizm Makarenki to nie ah,
strakcyjne umiłowanie człowieka w ogóle, .to nic stereotypowa chrześcijań­
ska miłość hliźn.iego, lc~z proletariackie umiłowanie mas pracujących, bo­
hatersko zmngajacych ,ię z· klasami pasożytniczymi.
Ten właśnie humanizm każe Makarence wl:)czyć zespól swoich wycho­

wanków do walki z kulakami na wsi, z bimbrownictwem, Przeniknięty
tym humanizmem J\Iakarcnko spieszy na pomoc Kuriażowi, kolonii znaj­
dującej się w stadium zupełnego rozkładu, i ratuje 280 bezdomnych dzieci,
Przepojony. tym humanizmem wypowiada nieustępliwą i bezkompromiso,
wą walkę wrogim kierunkom w pedagogice, które hamowały rozwój no­
wej teorii pedagogicznej i wypaczały praktykę wychowawczą.
Humanizm Makarenki - to humanizm socjalistyczny.
Humanizm ten, wynikający z podstawowych zasad marksizmu-leniniz­

mu, pozwala Makarence dojrzeć· .szerokic perspekitywy rozwoju nowego
społeczeństwa i znaleźć w nich główny czynnik wychowawczy, główne
źródło optymizmu pedagogicznego.

Optymistyczna wiara w _skuteczno~ć pracy wychowawczej wiąże się
u Makarenki z nowym rlemokrutvcznym układem źvcia, stwarzającym
realne podstawy wszechstronnego rozwoju jednostki w ramach prawidłowo
zorganizowanego życia zhiorowego.. ·

,,Wyznaję ryzykowną, beztroska, nie oghidająci) się na nic wiarę w nieo-·
i;raniczoną potęgę pracy wychowawczej, zwlaszcca w warunkach ustroju
Związkiu Radzieckiego" 2) - pisał Makarenko.
Oświadczenie to nabiera szczególnej wymowy, gdy się weźmie pod uwa­

gę nastrój de.fetyzmu i skrajnego pesymizmu, jaki ujawniafo w swoich
wypowiedziach najbardziej: autorytatywni -pr.zeJstwwiciele ,pedagogiki bur-
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iuaeyjnej: Herbart, Paulsen, Forster i wielu innych. Twierdzą oni
_ .pod wplvwem irleallstycanej filozofii niemieckiej Schopenhauera,
a zwłaszcza Kania i neokantystów - że „czło~vie,k z natury swej jest is-to.
tą tragicznie rozdwojoną - i Lego nie usunie żadne- optymistyczne gaduł.
stwo" (Forster).
Pesymizm i Fatalizm pedagogiki hurżuazyjnej jest naturalnym odbiciem

wadliwego, niesprawiedliwego ustroju społecznego, luępującego rozwój
jednostki.
Zupełnie inaczej ukłndaju się warunki dla pracy wychowawczej w usaro,

ju socjalistycznym. I dlanego Makarenko stwierdza :
,,...żadna pedagogika nie może być tak potężna, jak nasza radaiecka,

ponieważ nic istnieją u nas jakiekolwiek okoliczności, które hy mogły
stanowić przeszkodę w rozwoju człowieka" 3). ,

Ta postawa pedagogiczna Makarenki jest tym więcej godna podkreśle­
nia, że w latach kiedy rozpoczął on swoją działuluość, nie było rzeczą
laitwą zdobyć się na optymizm. Klęska bezdomności >trapiła Związek Ra­
dziecki. Zacofanie gospodarcze i kulturalne pozostawione ,przez carat,
wojna domowa, głód i epidemie pogłębialy trudności pll"Zy tworzeniu Iun­
.damentów nowego ładu społecznego, nowej świadomości społecznej.
W tych warunkach, w świetle nowych zadań, w ogniu nowej praktyki

pedagogicznej Makarnnko rychło przekonuje się o niklej przydatności
starego doświadczenia i przyjętych powszechnie kanonów pedagogicznych.
Nie załamuje się jednak. Wpfo51l przeciwnie, Przepojony do głęhi idea-.

mi socjalistycznego humanizmu Gorkiego, przekonany o tym, że nowy
układ życia w Związku Radzitdim 11asyc.ooy jest czynnikami olbrzymiej
siły wychowawczej, czerpie Makar()nko z nowej rzeczywistości podstawo­
we p.rzeslanki clla nowej teorii pedagogicznej. Niestrudzenie i twórczo
toruje nowe drogi w wychowunin,

,,Znalazłem się - stwierdza - w bardzo ciężkim położeniu. Nie wi ·
-dziulem źuduych „nankowyc!t" sposobów wyjścia. Musiałem orlwu'uć się.
do swoich ogólnych pojęć o człowieku, co dla mnie oznaczało zwrócić się
<lo Gorkiego"•).

Pozostając pod przem_ożnym wpływem utworów największego pisarza
proletariackiego Makarenko pisze O podstawach swego systemu wycho­
wawczego .

,,Decydnj,Jcy jest optymizm Gorkiego. Dobro w człowieku należy zuw­
szc zakłaclać i pc:b~otl obowi;izanv jest to czynić. Musi po<lcho<lzić• do
-czlowi<:ka z O[ilnniElyrzn:J liipotcz;i, clioćhy to było zwią-zane· z pewnym
ryzykiem p } ' ' łl ' u ' } • 1 tcso, Qpe niema omy o. micjętności zakładania w cz owic,m. 0 :

co w nim najlepsz«, najistotniejsze, n~jbartlziej Interesujqce- nałoży ucsyo
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&ię u Gorkiego. Gorki umie dojrzeć w człowieku pozytywne siły, ale ni[!;cly
nie roztkliwia się wohec niego, nigdy nie zmniejsza swoich żądań w stosun,
ku do czlowir-kn i uigdy.uie powstrzymuje S.:ę przed najbardziej surowym
potępicniem'"').

Ten optymizm, ta niezachwiana wiara w możliwości twórcze człowieka
nic ma nic ws,pólncgo z drclmomiesacznńskiru, sentymentalnym współczu­
ciem dla niedoli i cierpienia. lecz wvniku ze świadomości należnych każ­
demu człowiekowi praw i wielkich plynących SJ!ąd chowiazków, wynika
'ze świadomości decy<luj:)rt-j roli, jak:! mają do odegrania „prości lu<lzie"
w budownictwie nowego życia.

,,Jak najwięcej żąrlań od człowieka, jak najwięcej szacunku dla nie­
go" - oto dewiza dziululnośei pedagogicznej Makarenki.

„Według _naszt>j dialektyki - pisze - jest to właściwie mówiąc jedno
i 1o samo: niesposóh wiele ŻQdać od człowieka, którego nicszanujesz" G).

W świetle tego optymizmu staje się zrozumiale, dlaczego Makarenko
umi_e dojrzeć w pokrytych warstwa brudu i strupami bezdomnych -
przyszłych pełnowartościowych obywateli, dlaczego kategorycznie odrzuca
tezę o istnieniu wrodzonych skłonności do przestępstwa.

Na podstawie prawi!' ~letniego dośwladczenin pracy z tzw. małolet­
nimi przestępcami dochodzi do wniosku, że „nie ma dzieci przc­
stępczych" 7), że „człowiek jest zły_ tylko dlatego, że znajduje się w _zlej
strukturze społecznej, w złych warunkach" 8).

Makarenko nie delektuje się i nic lubuje, śladem wielu innych peda­
gogów, ,,specyfikQ przestępcza" (jęaykicm, obyczajami inl.}, nic traktuje
swoich wychowanków jako przestępców wymagajncych izolacji i stosowan ia
specjalnych moioJ, lecz widzi w nich ludzi, w niemniejszyrn stopniu niż
on sam uprawnionych do twórczego, szczęśliwego życia.

LudŻi tych można wl:)t'ZYĆ w tok normalnego życia, o ile ,poclagog. wy­
zbywszy się przosarlów i szkodliwych uprzedzeń, będzie czul pelnq ocl.po­
wiedzlulność za wyniki swojej pracy.

Makarenko bezkompromisowo ż:1<la: ,,Ani jednego procentu „braku"
w pracy wychowawczej" 0). Wszak jeden tylko procent „braku" w pracy
wychownwczcj oznacza setki tysięcy ludzi z jakimiś odchylen.iami ocl
normy moralnej, obowiązującej w spoleczeństwic socjalistycznym, ·

Zwaloza panujacc nagminnie przekonanie o tym, że kaźrly czlo,,viek po­
winien mieć zalety i wady, Ironizuje na len lemat: ,,Jakże wygodnie
żyć z ta-ką świ:ulomości:1: mam zalety, mam la.kże b,aki. A potem nastę­
pufoce samouspo•kojen:e: gdyby nie było braków, to byłby schemat, a mo
człowiek. Braki powinny być dla barwności".
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,,Lecz 1:l: jakiej racji powinny być braki? - oburza się Makarenko. -
A ja twierdzę: nie powrnno być żadnych braków. Je:.i.eli macie 20 zalet
i 10 braków, powinniśmy przyczepić się do Wa.s: a dlaczego macie 10 bra ­
ków? Precz z pięcioma. Kiedy zostanie 5 - precz rz. dwoma, niech pozo­
staną trzy. W ogóle od człowieka trzeba żądać, Żą(·lać, żądać. I kaidy czło­
wiek winien sam od siebie ~5 Nigdy bym nie doszedl do te,go wnio­
sku, gdybym sam nie pracował w Lej dziedzinie. Dlaczego człowiek powi­
nien mieć braki? Obowiązkiem moim jest tak długo udoskonalać zespól,
dopóki nie znikną wszvstkie braki. I cóż wy sądzicie? Powstanie schemnt ?
Nie, Powstanie wspaniały człowie_k, o pełnym, swoistym, bogatym życiu
osobistyeu" 10).

Wyrzec się żądań zdaniem Makarenki - znaczy wyrzec się pracy
wychowawczej. Olireślone żądani-a wychowawcze należy stawiać wobec
dzieci ocl najmłorlszych lan.

,,Nie rozumiem, co to znaczy JQ-le-tnie dziecko. Masz 10 lat, jesteś oby­
watelem republiki radzieckiej i ~oilna wymagać od ciebie" 11).

Makarenko staje przed swoimi wychowankami z wielkim optymistycz­
nym żądaniem: ,,Bądźcie prawdziwymi ludźmi!" 12). Jeśli tylko pedagog
sam jest przekonany o słuszności swoich wymagań, to może żądać śmiało
i do końca.

„Radziecka pedagogika - wyjaśnia Makarenko - opiera się z jednej
strony na bezgranicznym zaufaniu do człowieka, a z drugiej strony - na
bezgranicznych w stosunku do niego Żi!daniach" 13),

To zespolenie ogromnego zaufania z ogromnymi wymaganiami stanowi
styl nowego wvchowani a. Na tej podstawie oparte jest całe życie w ~połe­
czeństwie socjal istvczrrym , I dzięki temu - osiąga się wspaniał~ rezultaty
w pracy wychowawczej.

Gdy się zru!em mówi o lrumanizrnir- i optymizmie Makarenki jako o naj­
ogólniejszych er-chach jego systemu, to należy wyraźnie zdawać sobie
sprawę, że wywodzn się one przede wszystkim z gruntownej znajomości
praw rozwoju życ!a spo~ecznego i świadomej chrei ,przvspirszenia tego
<r~zwojn w kierunku zwycięstwa mas pracujących. Drogowskuzcm dla Maka­
renki i;ą słowa Lenina: ,,Nie można budować komunizmu z czegoś innego,
nie można go l;t;J;;~;,;{- inaczej, jak tylko z materiału ludzkiego wytwo­
Tzonego przez kup itnl izm" 11).

Z mntcr ialu rewolucji, dla rewolucji i siłQ naszej rewolucji __ lapidar­
nie sformułował tę myśl Mnknrcnko.
Twórcze opanowanie potlst awowveh zusad marksizmu-leninizmu pozwa­

la Makarence stworzyć system pogl.!<lów ,pedagogicznych, najbardzi~j od-
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,:rowiadaforych warunkom nowego ustroju społecznego. Nowa epoka wy­
enngała zgoła odmiennej pedagogiki. Nową teorię pedagogiczną 1rzeha było
·tworzyć od podstaw.

W jednym z ostatnich przemówień, na kilka dni przed śmiercią (w mar­
.cn J~ .r.), Makarenko wyjaśnia i~totę trudności zwiqzanych z powsta­
siiem nowej teorii pedagogicznej.
„Problem wychowania komunistycznego - to problem całkiem· nowy

-w skali światowej. J,.,śJi weźmiemy takie' dziedziny, jak technika, litera­
tura i inne, to tam zuwsze coś przejmujecie od poprzedniego pokolenia,
W dziedzinie wychowania komunistycznego ~prawa jest hardziej skompli­
kowana, ponieważ dwudzieścia bt temu te słowa w ogóle nie kojarzyły
-się ze sobą: wychowanie k o 111 u n i s t y c z n e" 15).

Opierujac się na tym twierdzeniu Makarenki nalcśaloby przypuszczać,
· że główna trudność przy tworzeniu nowej pedagogiki polega na braku
przydatnych doświadczeń i tradycji, które można byłoby przejąć !L prze­
,azlości.·

W rzeczywistości jednak zasadnicza trudność polega na tym, że nowa
pedagogika nie jest w stanie ukształtować się, zanim nie przezwycięży
doszczętnie starych teorii i nawyków pedagogicznych panoszących się nie­
raz pocl przykrywka ultrarcwolucyjnych haseł. Jako dowód tego może słu­
żyć bezkompromisowa walka Makarenki z „bogami Olimpu pedagogicz­
mego". Była to hezprzykladna i bohaterska walka nowej, kiełkującej pe­
-dagogiki radzieckiej z trarlycjami i zasadami starej burż.uazyjnej perlago­
giki, nieprzydatnej dla rozwiązania problemów wychowania komunistyez,
,ncgo.

W walce tej wykuwały się poglądy -pedagogiczne Makarenki.
Trzeba było przezwyciężyć wpływy drohnomieszcznńskich ,teorii swo­

bodnego wychowaniu. Najwięcej zaś wysiłku pochłaniała walka z pedolo ,
:gią. Pedologia wywodziła się w .prostej linii z pedagogiki eksperymental­
nej, która reprezentowała skrajny indywidualizm i biologizm i sztucznie
msilowala o<lerwać proces poznawania dziecka o<l procesu wychowawczego,

,,Zasaclnicz:t rzecz, która charakteryzuje pedologię - ,pisze Makaren­
'ko - to określony system logiki. System taki: dziecko trzeba pozn:twać.
Poznając je, co" tam zuujrlzicmy, a z tego, co znaj<lziemy, poczynimy
wnioski. Jakie wnioski? Wnioski dotyczące tego, co z dzieckiem należy
.robić.

Oto zasadnicza logika kierunku pe<lagogic2inego" 10).
W 'len sposób metody wychowawcze zostaję opunte przede wszystkim

·na poznaniu dziecka, uzależnione od jego zmiennych z.ain!ercsowa11 j ka­
;prysów.
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Na pozór chodzi.Io ,pedologom o poznanie indywidualności każdego
dziecka z osohua r.zy pn~zczególnyeh typów deicci, o zaepokojenie •potrzeb,
tych dzieci i umożliwienie wszechstrnamcgo rozwoju ich sil twórczych.
W rzeczywistości czyniono z dziecka bezwolną, t!lepą istotę wydaną nu.
pastwę gnijącego ustroju kapitalistyczn.ego, niezdolną do sprzeeiwu i walki,
o nowe, sprawiedliwe stosunki spoleozne.

Pedologowie Iubownli się w pseudouczonych klasyfikacjach, Wynajdy.
wali różne grupy dziecięce: umysłowo upośledzonych, spolecznio zanied­
banych, trudnych dzieci, małoletnich .przestępców itd, Odegrała tu nic­
wętpljwie pewną rolę teozia Lomhrosa,

Po tej drodze łatwo już było dojść do Fatnlizmu i do czysto Faszvstow;
skiej koncepcji stwierdzającej, że istnieją niezmienne różnice 'umysłowe
między rasami, że różnym rasom przeznaczone są różne losy.

Dedukowanie środków wychowawczych z psychologii eksperymentalnej,
z właściwości .poszczególnych osobników - osądza Makarenko jako kie­
runek pedologiczny, szkodliwy. Stwierdza, że nie ma w zasadzie defektyw­
nych dzieci, ~ 6,! tylko metody defektywne,

,,Wychowawca winien patrzeć na wychowanka nie jak na obiekt pozna­
nia, lee.z jak na obiekt wychowania"17) -- pisze.

Takie - jedynie słuszne - postawienie sprawy prowadzi do wysunięcia
n~ plan pierwszy problemu celu.w wychowaniu.
W związku z tym Makarenko szczególnie ostro chłoszcze pedologię z;,;

jej obojętny stosunek do kategorii celu w wychowaniu. Upatruje w tym
świadome zamierzenie, by ,,stłamsić naszą pracę wychowawcza, ur-zynić h
bezduszną i 'Pustą tresurą osobowości". Demaskuje świadome uprawianie­
szkodliwej polityki pod hasłem apolityczności.

Pedagogika burżuazyjna ,i jej nieodrodne dziecię - pedologia - nego­
wała polityczne cele wychowania, h,11lź też uzasadniała je w sposób ab­
strakcyjny, rmetafi,zyczny, zurlowalujqe się bezploclnymi naukowo docie­
kamiam i na temat rói.nych, tbliżej nic określonych i w wyobraźni poczętych
ideałów wychowawczych. Tak na p rzyk lml Hessen w „PoLlstaw:ich pcda­
goglki" uto.:-,samia er-Ie wyclrowaniu ... z tymi „alJsolut.nym-i ,wa.1,tośc.i.ami".,
kn órycl: zespól.. . stanowi kultu n, ( ! ) ,

Choroba ta, której sympl.nmmu jest i1lcali'styc,;,.ny bełkot, .nurlul trawi
pedngogikę hurżuazy jll,) wywolujue na jej :mlcgnnerowanym obliczu przed­
śmicrtne rum ień cr, kosmopolityzm». \Valka z t:! chorobą i jej objawami>
nic jest jeszcze i;ko11czona, wn~•;z przeciwnie ··- pniyhiera na sile.

Oto Dewey, z11a;1y l11mi11arz n•,akcyj11cj ,pcdago,gi-ki, poganlliwie wy­
fillUewa konccpcj,; r:d11 w wycliowa11i11 juko „resn'.ki pierwotnej J11agii".'
W utworach &woich 11..~ilujc za11t11pić cel wycliowuuia „procesem rozwoju",,
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,rekonstrukcją doświadczenia dziecka" itp. Rozwój społeczeństwa, według
Deweya; jak i rozwój osobowości jest ruchem, który nie może mieć jasnej
perspektywy, określonych celów. Nic możemy wiedzieć - twierdzi nie­
winnie - co h1tclzie za !!O lat. Pcgludy te wyrażają całkiem niedwuznaczny
lęk burżuazji przed postępem, chęć uwiecznienia uego stawu rzeczy, który
jest dogodny clla niej.

Są orx; wyrazem bernsleinowskiego reformizmu przetłumaczonego na
język ,reakcyjnej ped;gog&i: cel ostateczny - niczym, Iłach - wszy­
stkim I
Odsuwając od siehie myśl o postępowym rozwoju spnlcczcństwa wspól­

czesna pedagogika hurźunzyjna podnosi iv zamian do godności absolutu
dziedziczność, która nie ulega rzekomo żadnym, zmianom i decyduje o lo­
sach człowieku.
Np. Thorndikc w k$i,)Żcr „Człowiek i jego działalność" .twierdzi, że

świadomość człowieka określona je-st dziedzicznie. ,,Wychowanic nie ma
wpływu na geny świadomości - pisze - wychowanie jest bezsilne".
Na pytanie, czymże w takim razie wytłumaczyć bardziej wysoki rozwój

intelektu jcrlnych z uczniów w porównaniu z drugimi, Thomdikc cynicz­
nie odpowiada: ,, .. .tlumuczy ~:ę to bardzo wysokim wrodzonym uzdolnie­

. niem lub przyn-ależno;ci,J do białej, a nic kolorowej rasy".
. Obalając reakcyjne teorie o apolityczności wychowania Makarenko

stwierdza, że „nie mamy prnw:! wychowywać bez postawienia przed sobq
określonego celu ,politycznego". Wychowanic człowieka w ogóle, w oderwa­
niu od potrzeb postępowego rozwoju społeczeństwa, jest nie tylko ahsur.
dem, lecz również przestępstwem.

świadome dążenie do konkretnie' określonego celu powinno być główn;!
sil:i nupędowa pror.e,µ wyclio1rnwcz,•go.
Na podstawie czego należy określać cel pracy wychowawczej?
,,... \Vy11ika on - pisze Makarenko - z naszych potrzeb społecznych,

z d:!Żfń narodu radzieckiego, z celów i zadań naszej rewolucji, z celów
i zadnń naszej walki. T dlacego sformułowanie celów, rzecz jasna, nic może
wywodzić się z biologii ani z psychologii" 18). Makarenko nie umniejsza
znaczenia tych nauk, ule sn to nauki pomocnicze. Cele wychowawcze wywo­
dzą się 1iie z wlaciwości odrlzie!nic, ahstrakcyjnie rozpatrywanego dziecku,
lecz z polityki, Cel perlagC>giczny -- Io cel polityczny.
Skoro zaś tak, to jnsnu jest rzeozu, że prawidłowe określenie celów wy­

chowania może nastapić tylko na podstawie gruntownej znajomości praw
rozwoju życia spolr-czncgo, na porl~tawic.twórczego o-panowania ,zasad ma.r­
bizmu-leninizmu. Wychowawca mmi ja!'Ilo widzieć przed sob:i cel wy­
chowania, odznaczać si<; wielk:1 czujności,) polbtycw:i i wyc1Jucicm w3zy-
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.1kiego, co nowe. Jedno i drugie · - twierdził Makarenko - ,,stanowi do­
-wód naszej kwalifik:icji perla[!ogicznej", wysokiej rewolucyjne] ideowości.

Z niemaskowaną ironią pisze Makarenko o tych pseu<loleoretykach, któ­
rzy w zaciszu swoich pe<lagogicznyc!.i gabinetów wysiadują fałszywe kon,
cepcje,

,,Na początku rewolucji nasi pisarze i mówcy pooagogiczni, rozpęclziw.
szy się na zachodnio-europcjskich trampolinach, skakali bardzo wysoko
i Iek·k.o „brali" takie ideały, jak harmonijna osobowość .

...Po roku pogłębili irleuł i głosili, że winniśmy wychowywać bojownika
<> wielkiej imicjutywie itp." l!l).

Makarenko ~walcza I~ calą frazeologię pedagogiczną i zwraoa uwag,,,
17,e „nie trzeba mówić o ideałach, o dohru, o doskonałej osobowości i do­
skonałym uczynku, powinniśmy zawsze myśleć prozaicznie w ramach
praktycznych wymogów naszego dzisiejszego, jutrzejszego dnia ...

...Etyka nasza powinna hyć etyk~ prozaiczną, rzeczową, dzisiejszego,
jutrzejszego naszego zwykłego postępowania" 20).

Czyż znaczy to, że M,1knrence chodzi o utylitarne praystosowauie mło­
dego pokolenia do wszelkiej rzeczywistości s_połecznej? Oczywiście, że nie.

Makarenko stawia przed pedagogiką biegunowo odmienne zadanie -
zadam.ie opracowania programu osobowości. człowieka, która by odpo­
wiadała potrzebom rozwijającego się społeczeństwa socjalistycznego, pro­
gramu wychowania takiego typu •postępowania, takich charakterów, ta­
kich kompleksów cech osobietych, które niezbędne są w państwie radziec­
kim w epoce dyktatury proletariatu, w okresie pnzechodzenia cło s,poleczeń­
stwa bezklasowego.
Nie zadowalając się nakreśleniem ogólnego kierunku wychowania Ma­

karenko konkreryxnje cel wychowaniu w ten sposób, ażeby mógł się stać
programem dziulalności, podstawą dla stworzenia nowych środków i me­
tod· pracy pedagogicznej.

,,Ja]w cel wychowania rozumiem program osobowości człowieka, pro­
gram charakteru ludzkiego, przy czyn, pojęcie charakiteru obejmuje całą
t~cić osobowości, tj. charakter zewnętrznego postępowania i wewnętrznych
przekonań, wyrobir-n io polityczne i wiedzę, . ·
My, pedagodzy, winniśmy mieć Laki program osobowości człowieka. Co

więcej - pedagog nie może obejść 5ię bez takiego programu" 21).
„Projektowanie osobowości, którą mamy otrzymać jako wynik pracy

wychowawczej, winno odbywać się na podstawia potrzeb spolecze{1SLWa.
....Nie ma nic wiecznego i absolutnego w naszych zadaniach" 22).

Aktualne zamówienie społeczne jest nadzwyczn] jasne i oczywiste -
pisze Makarenko, Chodzi o wychowanic „zdTowego, światłego, wy·soce
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wykształconego człowieka, zdyscyplinowanego, dobrego, odznaczającego
się rozwojem ogólnym, inicjatywą, uporządkowanym, higienicznym trybem
życia, a najważniejsze - świadomie uczestniczącego w ogólnej pracy ze­
społu, swojej -kla5y, czynnego dzialucza naszego budownictwa, który gotów
jest w każdej chwili stanąć w szeregach obrońców naszej sprawy i naszej
.ojczyzny przed zakusami burżuazji" 20).

Ten program nie powinien jednak stać .się szablonem, we<llug którego
wszystkie dzieci będQ wychowywane na jedną modlę.
Prawidłowe zaprojektowanie osobowości i określenie, celów wychowa­

nia, ogarnięcie procesem wychownwczyrn najszerszych mas narodu, a zwła­
szcza młodego pokolenia, powiązanie ich z szeroką perspektywą hudowni­
ctwa ustroju socjalistycznego, nic stanowi jeszcze dostatecznej podstawy
dla dzialanio wychowawczego. Chodzi nie tylko o rozbudzenie świadomo­
.\ci klasowej, lecz również o nową technikę wychowania,

,,Nowego człowieka trzeba robić ,po n~ern.!!" 2•) - pisu] Mrukaren.ko.

Nowa technika pedagogicŻna

Przed pedagogiką staje niesłychanie doniosłe zadanie organizacyjne:
.,,stworzyć taka metodę, która będąc ogólną i jedyną, daje równocześnie
~ażdej oddzielnej jednostce możliwość rozwijania swych uzdolnień i za­
-chowania swej indywidualności, posuwania się naprzód po linii swoich·
zainteresowań" 2s).
Niezbędne jest sprecyzowanie metod i środków wychowawczych, swoi­

stych, najbardziej churaktcrystycznych dla nowego ustroju społecznego.
Ustrój socjalistyczny oznacza przede wszystkim tworzenie się nowej wię­

zi organizacyjnej, nowej „1kaniny społecznej" - jak mówił Lenin. Walka
-o właściwe formy organizncyjne to charakterystyczna cecha 110.wcgo ustro­
ju, a więc i nowej pcrlagogiki.
Pedagogika burżuazyjna, nnstawiona na wskroś indywidualistycznie, po,

mniejszala lnh ~v ogóle ignorowała wagę zagadnień organizacyjnych w wy­
chowaniu.

Nawet wybitni pedngorlay przeszłości: Komeński, Locke, Rousseau,
Pcsialozci nie mogli zdobyć się na inny punki! widzenia. Dokon:iny przez
Deweya „kopernikowski przewrót w pedagogice" (w jego własnym prze­
konaniu) czyni z potrzeb i zainteresowań dziecka ośrodek, wokół którezo
ma krążyć wszelka koncepcja wychownwczu. · "
Przy czym chodzi tu· nic o trwałe, istotne, społecznic użyteczne polrzc­

fuy- dziecka, lecz o chwilowe i przelotne.

139



Znaniecki w swej dwutomowej „Socjologii wychowania" również hrn.,
ni zasady, że- podstawowym obiektem dzlałnlności wychowawczej ma być­
jednostka, a nie gmpa. W ten sposób sugeruje się antynomię mięclzy po­
trzebami ogółu a jednostki, Pedagogika hurźuazyjna świadcenie zacie­
śniała' ramy procesu wychowawczego i ograniczała rolę pedagoga.

Centralnym zagadnieniem nowej pedagogiki staje się wychowanie w ze-
spole, dla zespołu i przez zespół. .
Nowa orguudzacja życia oparła jest na zasadzie k o l e k rt y w i z m u',

Człowiek ro5nący w spoleczeństwie socjalistycznym winion czuć od chwili
pienvszych swoich świadomych poczynań, że jest cząstką określonego ze­
społu, najpierw ogrnniczonrgo - rodzinnego - potem coraz bardziej
szerokiego - szkoły, zakladu pracy itp.

„Jest rzeczą całkowicie jnsną - pisze Makarenko - że JJrzy~~pując
do rozwiązania takiego zndania nic mamy już możliwości zajmowania się
wyłącznie jednym dzieckiem. Przed nami staje zespól jako przedmiot
naszego wychowania. Projektowanie osobowości zdobywa wskutek tego
nowe warunki 111?. rozwiązania. Jesteśmy obowiązani dać, jako produkt
wychowania, nie po prostu osobowość, posiadającą takie czy inne cechy,
lecz członka zespołu, przy czym zespołu o określonych właściwościach" 28).

Stiid wynika niezwykle doniosły wniosek meiodologlczny , staoowiqcy
rzeczywiście „kopernikowski przewrót" w pedagogice: wychowanie jed-
nostki należy organizować przez zespól. ·
Najsilniej i najskuteczniej można wplY,nąć na jednostkę działajqo na

nią poprzez zorganizcwunn gromadę, clo której ona należy. Dlatego też.
pierwsze i najważniejsze zadanie pedugcga polega na stworzeniu mocnego,
z-wartego zespołu, który hęd:ic prz ethnictcm oddziaływania wychowawcze­
go sam staje sic; z czasem podmiotem wychowującym swoich członków.
Jedną z poclstawowych przyczyn niepowodzeń w clzieclzinie wychowau ia

jest kruchość, nieokreśloność Iurm i zasad organizacyjnych: ,,Nawet naj­
lepsi chło.pcy -- pisze 1\fakarenko - jeśli trafią n_a kruche formy organi­
zacyjne zespołu, lalwo przeistaczaj;! się w dzikie zwicrzatku" ~7).

Prawicllowa orguuizucja zespołu jest najlepszą rękojmią osiągnięcia po­
źądanych efektów wychowawczych.
Jakież cechy ,powinien poaiadać zespól, by mógł się stać t,J podstawową

formą organizacyjną, a zarazem i mctoclą :pozwalającą mujbardaiej sku­
teczne rozwiazywać wielkie i skompli.kowane zadanfa wychowania nawcgo
człowieka?

Ze;;pól w ujęciu Makarr:nJd nic jest przypa<llmwym zbiorowi~kiem lu­
d7.i wplywaj,icych na siebie wzajrnmie, reagujących jeclnakowo na te rzy
inne bodźce, lecz s:anowi żywy „społeczny organizm", jeclnocz,iry, mohi-
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Iizujący luclzi clla osi:ign,ięcia wspólnego celu przy pomocy wspólnej piacy
j okre.5lonego systemu pelnomocniclw, odpowicdaialności i wspólzależności
poszczególnych c~ęści.

Zespól w systemie pedagogicznym Makarenki to nie jakaś zamknięta
w sobie, oderwana ocl życia grupa, to nie petersenowska wspólnota. Maka.
ranko doskonale rozumiał, że podstawowym źródłem ruchu i rozwoju ze­
apołu może być jcclynie żywa więź z życiem, z tworzącym się socjulistycz­
.nym społeczeństwem.

Każdy zespól jest częściu społeczeństwa i w ramach tego spoleczeńuws
.zwiqzuny jest organicznie z innymi zespołami, najważniejsze zaś jest to -
podkreśla Makarenko - że „zespól radziecki słoi na zasadniczej pozycji
.światowej jedności mas pracujących, jest częścią bojowego frontu [udz-

. kości w· epoce światowej rewolucji" 28).
Makarenko twierdził, że - zgodnie z ·ogólnym stylem życia radzieckie­

.go - podstawowym warunkiem normalnego życia zespołu jest ci.igle po­
.suwanie się naprzód.

Zerwanie pęt ucisku ekonomicznego i polatyeznego wyzwala niewyczer
_paną żywotność i dynamizm tkwiacy w masach pracujacych.

,,Prawem rozwojowym wolnego ludzkiego zespołu jest pęd naprzód,
zaha:inowanie rozwoju jest równoznaczne ze śmiercią" 20). ·

Wychodząc z tego założenia Makarenko stara się nieprzerwanie wzbo.
.gacać źyc.o zespo]u, rozszerza jego zadania i wytrwale prowadzi od eta­
·pu do etapu: od zuspokujania „pierwotnych pourzeh" do coraz bardzie]
·wszech&tro111wj prucy i pelf!iejszPgo życia.

To prawo ci:_1g!ego rozwoju i pełni życia wi,Jże się u Makarenki ściśle
:z jego koncepcję perspektyw rozwojowych (bliskich, średnich i daJ ...k;di):

,,Człowiek nie może żyć, jeśli nie widzi przed sobą czegoś radosnego.
Najistotniejszym bodźcem ludzkiego życia jest radość, która nas oczekuje.
W technice peclagol?icznej ta jutrzejsza radość jest jednym z najważniej­
szych ohieknów pracy. Z początku należy zorganizować 6filll,) rudość, powo­
lać j:J cl~ życia, nadać jej realne· kształty. Następnie należy przetwnrzuć
pros:e odmiany radości na hardziej złożone, mające większe znaczenie dla

-człowieka. Zarysowuje się tutaj bardzo interesująca linia rozwojowa: od
.prymdtywnego uczucia zarlowoleni:i z po~rnclu jakiego~ drobiazgn aż do
najgł,;bszego uczucia spełnionego obowiązku".

,,Wychować człowieka - fo znaczy dać mu poczucie pl'rspektywy, po­
.czucie mdofri rlróg dnia jut.rzcjswgo" :o).

Geneza, charaktrr i treść psychiczna nowego czło,_-icka 3'/ nicrozrr­
·waJn.ie zwiQzane z poczuciem perspektywy. Inaczej nic,;po~ól.., /fO ,obi~
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wyobrazić. Br;ł on udział w rewoiuc~i społec_znej, budował i buduje 80_

· 1· dn.;,y do komunizmu tworzv l umacnia nowa kulturę.<:Ja JZID , ,,~ , • •

,,...Nasz zespól dziecięcy musi rosnąć i bogacić się wewnętrznie, musi
widzieć ~rzed sob,! lepsze jutro i dążyć doń w powszechnym ratlosuym

d ' "31)napięciu, w upartym ra osnym marzeruu . .
Znaczenie filozoficzne teorii „radości dnia jutrzejszego" polega na tym,

i:e jest ono wyrazem dialektyki procesu wychowawczego.
W sensie politycznym teoria ta odzwierciedla zwycięski pochód wyzwo­

lonych mas.
Pod względem pedagogicznym „teoria radości dnia jutrzejszego" po­

głębia ucaucie ,proletariackiego patriotyzmu, wyrabia· twórczy stosunek
dziecka do rzeczywistości, wdraża do czynnego jej przekształcania".
W 11:eorii „radości dnia jutrzejszego" ..:_ jak słusznie zauważa pecla~og

radziecki Ter-Hewondian - z niezwykłym talentem wskazał Makarenko
na wzajemne powiązanie filozofii, •polityki i pedagogiki.
Kładąc taki nacisk na zespól, jako na formę i metodę wychowania,

Makarenko nie rezygnuje z pedagogiki oddziaływania dmdywidualnego
na poszczególne jednostki.
W oparciu o tę metodę rozwija niezwykle płodną zasadę równolegleg»

odclzialywania: ,,Każde nasze działanie ma jednostkę winno być obo­
wiązkowo równoczesnym działaniem na zespół i, na odwrót - każde nasze
zbliżenie do zespołu będzie równocześnie wychowaniem jednostki". Zni-.
ka tradycyjna sprzeczność między jednostką a społeczeństwem. Prawdzi­
wa indywidualność może być udziałem tylko dobrego członka zespołu. Tyl­
ko w warunkach życia zespołowego, umiejętnie !Zorganizowanego, kształ­
tuje się i doskonali charakter każdego wychowanka. Udział we wspólnej·
walce i ·pracy pozwala na wewnętrany rozwój zdolności jednostki, spo­
łecznie użytecznych cech postępowania, pozwala na ,~yplenienie prze­
żytków przeszłości w świadomości luclzkiej, uodparnia na wszelkie nega- ·
tywne wpływy.

Prawdziwe, pelnoknv-iste życie zorganizowanej gromady wzbogaca
perspektywy rozwojowe każdego jej członka z osobna. Stają one przeJ
~cz'.1mi_młodego człowieka wyraźnie i jasno jako bezpośrednie drogi jego
zycia, J~ko_ obowiązek walki o własne istnienie, 0 własny rozwój, o miej­
sce w zy~m. Koncepcja perspektyw rozwojowych to specjalna forma
planowania drór- roz,1•0J·o,v I · ·1 l · k ·.,[•o yc 1 zarowno poszczego neuo C!Z owie ·a, J~ •
i zespołu w całości. 0 0

W oparciu o swoj, z d · d . , .• ·! asa mczą meto ę - wychowania w zespole 1 przez
zespół - Makarenko op l l , ·- racowa ca y system oryginalnych środków 1 me-
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tod wychowawczych. Wychodził on z założenia, że wybór środków powinien
dokonywać się w zależności od celów wychowania.

Cel i środki wychowania muszą stanowić dialektyczną jednię.
„Stosunek środka do celu powinien być tym probierzem, przy pomocy

którego sprawdza się sluszno~ć logiki pedagogicznej. Logika naszn :po­
winna być Icgika marksistowską, logiką dialektyczną" :J2) - pisał Makare,n_
ko. Cóż lo znaczy? Znaczy to, że myślenie pedagogiczne winno ogarniać zja,

. wiska i. problemy wychowawcze we 'wzajemnym, wielorakim ich powią­
zaniu, w ci:iglym rozwoju na tle przemian dokonywajqcych się w spo-
łeczeństwie.
Podstawę logiki pedagogicznej stanowi zatem polityka. Myślenie pe­

dagogiczne winno prawidło.wo odzwierciedlać zasady i tendencje różniące
nowy ustrój społeczny od dawnego.

Po raz pierwszy w historii pedagogiki, wysunięte zostało zagadnienie
"logiki pedagogicznej jako logiki dialektycznej gwarantującej właściwy
dobór środków wychowawczych. Makarenko wyjaśnia, ·dlaczego środki
te, a wybór ich jest ogromny, nie enwsze prowadzą do określonego celu,

Dzieje się tak dlatego, że pedagog stosuje często środki wychowawcze
w sposób szablonowy, a nie dialektyczny, zapominając o tym, Że proces
wychowawczy jest głęboko rlialektvczny i_ wymaga od pedagoga wielkiej
wszechstronnej uwagi, pozwalującej ogarnąć cały system stosowanych przea
niego środków.

Makarenko zwraca uwagę, że nie ma w pedagogice środków nieza­
wodnych ani też pedagogicznych środków hr-zwzglęrlnie wadliwych.

Walczy z nadmiernym npraszczaniem i schematyzowaniem zasad postę­
powania wychowawczego. Analizuje krytycznie trzy najbardziej roz­
powszechnione blędy logiki pedagogicznej:

1) dedukcyjną zapowiedź - wysuwam.ie wniosków dotyczących pra­
widłowości postępowaniu pedagogicznego n~ podstawie apriorycznie
powziętej, nie kontrolowanej przesłanki '(np. kary wychowują nie­
wolnika);

2) f'etyszyzm etyczny - bezwzgl,dne uznanie jakiejś metody wycho­
wawczej ze względu na cel, któremu służy (np. praca społecznie
użyteczna} ;

3) ocenianie poji,<lynczego środka niczuleźnie 0<l całego systemu wy­
chowania. Makarenko jest zdecydnwanym przeciwnikiem tzw, po­
jedynczych środków, Wartość lego czy innego środka jest c1ość
wzglęrlna, n nieraz niezrozumiała, gcly się go bierze w oderwaniu od
caloksztnlru systemu.
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O skuteczności procesu wychowawczego decydują nie pojedyncze, rze.
komo „wszechmocne" środki, lecz ~dpowiednie połączenie ich, skomhino,
wanie, rozmiet:Zcze.nie ich wzglę<li>m siehie.: zharmonizowanie, kierun,
kowość, naturalna treść klasowa, decyduje zatem system wychowawczy

potraktowany jako całość. · .
„Człowiek nie wychowuje się po kawałku, tworzy się on syntetyęznie na

skutek wszystkich wpływów, którym podlega. Dlatego też pojedynczy
środek może hyć zawsze i dodatni, i ujemny. Decyduje o tym nie
jego Le,z;pośrednia logika, lecz logika i działanie całego systemu .środków
harmonijnie zorganizowanych" 33). Gdzie nie ma systemu, trudno w ogóle
mówić o słuszności jakiegoś środka.

Ale i system środków podlega prawom dialektycznego rozwoju.
Zmieniają się nie tylko poszczególne środki i ich praydaaność, ale Zinie­

-nia się nieprzerwanie system wychowania,
„System środków nigrly nie może być martwą i zastygłą normą, zawsze

zrniemia się i rozwija, chociażby z te~o względu, że rośnie i dziecko, wstę­
puje w nowe fazy rozwoju społecznC"go i osobistego, rośnie i zmienia si"

-nasz kra j"34).
Makarenko wykazał wyjątkową pomysłowość i wynalazczość w dobo­

·rze środków wychowawczv eh i wymagał takiegoż mistrzostwa, twórczej po­
stawy, od farnych pedagogów. Był przekonany, że poważna, systerriutyczna
praca nad sobą jest wystarczająca podstawa, by opanować kunszt peda­
gogiczny. Słusznie. podkreślał, że eprawy wychowania młodego pokolenia,
-wychowania mas dzieci i młodzieży, nie wolno uzależniać od talentów ~ycb
czy innych pedugogów,

,,Iluż mamy - pytał - takich wybitnie utalentowanych pedagogów?
I dlaczegoż ma ucierpieć dziecko, które trafiło do rąk nieutalentowanego
pedagoga?
Trzeba mówić tylko o kunszcie, tzn. o rzeczywistej znajomości pro­

-cesu wvchowawczego, o umiejętności wychowywania" 35).
Trzeba mówić - <lodujmy - o gruntownej znajomości techniki· ,pe­

dagogicznej organizowania życia zespołu,
W 1931 r., w okresie kiedy jeszcze nad pcdagog:ką radziecką rnęcall

-się „uczeni pedologowie", odrzucający pogar<lliwie wszelką „empi'rykę",
Makarenko przystąpił do pisania ksi:iżki, która mia]a być poświ(?cona
analicie nagromadzonych przez niego w ciągu wielu lat doświadczeń
w dziedzinie melodyki prary z tzw, _malolclniani przestępcami, Ksi,1żki
tej Ma~arc-nko, pcichlonięty innymi sprawami, nie zdążył o·pracować. Po­
zostawione jednak rękopisy uzupełnioue materiałami z „Poematu" i in­
nych utworów, pozwalają mówić o tym, że Makarenko a:alożył fund.umenty
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metodyki organizacji procesów wychowawczych w zespole. Mnkarcnko
szczegółowo analizuje problematykę organizacyjną wychowania w zespo­
le. Zastanawia się nad pojęciami okresu organizacyjnego, nad strukturą
zespołu i nad lzw. zespołem pierwotnym. Omawia pojęcie centrum perlu­
gog1cmego, styl i ton pracy z zespołem, wybór i działanie władz samorzą­
dowych, 110Ję aktywu wychowanków, atmosferę i tradycję zespołu, spra-wy
dyscypliny i rcgulamimu, perspektywy rozwojowe, pracę wychowawców
i wiele innych zagadnień. Wszy,sLkie •le czynniki prowadzq do nagromadze­
nia doświadczeniu, które jest podstawą wyrobienia określonych nawyków
u dzieci. ;

,,Cz-łowicka trzeba nie lepić, lecz wykuwać, a kuć - tzn, dobrze roz­
grzać, a potem tbić młotem. Nie w doslowmym znaczeniu, Ieez stworzyć
taki la11cucli ćwiczeń, łańcuch trudności, które trzeba przezwyciężać i dzię­
ki którym kszt.rłtuje się właściwy człowiek", kolektywista, związany cal:1
swoją istotą z nowotworzącyrn się społeczeństwem.

W ostatnich latach swego życia zają] ,się Ma,karenko prawie wyłącznic
problemami wychowania w rodzinie. Może wydać się paradoksem, że
ozłowiek, który 32 lata poświęci! problemom wychowuniu zbiorowego,
najburdzicj wszechstronnie, zwarcie wypowiedział się o zagadnieniach wy­
chowania rodzinnego. Paradoks ten jest pozorny. W rzeczywistości Maka­
renko tylko dlatego zdołał stworzyć przemyślany, szczegółowo rozpra­
cowany, konsekwentny system rarlzieckiego wychowania rodzinnego, że
mógł przystępujqc do tej pracy oprzeć się na dojrzałych i wypróbowanych
przez niegn ogólnych założeniach systemu wychowawczego, odpowiadają­
cego 1potrzobom epoki socjalistycznej.
Rodzizp -- w ujęciu .Makarenki - jest również zespołem wychowa­

wczym, orgwnizmem spoleoznyrn, powolanym do niczmiermie doniosłej
funkcji ~v now~,n spolecaeństwle. Decydującym momentem ,v wychowaniu
rodzinnym jest prawidłowy tryb życia, uwzględniając}' ,pracę jako podstawę
wychowania i gw:u-.mtuj:Jcy warunki dla ,twórczej zabawy deiecku. Żródlo
autorytetu rodzicielskiego i skuteczności pracy wychowawczej domu kryje
się w postawie rodziców jako obywateli zwi,Jz,mych całym swoim życiem,
pracą, dążeniami euinaercsowanicmi z budową nowego ustroju społecz­
nego.

Opul>likowana w 1937 r. ,,Ksi:iżka dla rodziców" jest "·hśc,wic pierw­
szym tomem clziela zakrojonego bardzo szeroko.

-W drugim tomie zumierznł Makarenko omówić zagadnienie polityczno-
-moralnego wychowania dziecka w rodzinie i szkole, ponieważ „rodziny -
pisze - od szkoły nicsposóh oddzielić".
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Na margineaie trzcha zaznaczyć, że Makarenko uznaje prymat ·szkoły
w organizacji pror.csu wychowawczego.

,,Organizacją wychowawczą, kierowniO'.lą w stosunku do - poszczególne­
go nauczyciela, ucznia, jak i rodziny powinna być szkoła" ~7).

W trzecim tomie pragnął zająć się problemem wychowania przez pracę
i wyboru zawodu.

Czwarty tom zaś zamierzał poświęcić zagadnieniu; które, niestety - _
stwierdza - dotychczas nie hylo podnoszone w pedagogice: ,,.Tal( wycho,
wać człowieka; ażehy był on nie tylko świetnym pracownikiem, nic tylko
dobrym obywatelem, lecz żchy był on szczęśliwym człowiekiem".

,,Nie myślcie, pro,;zę, że pragn-ę nauczyć człowieka być szczęśliwym,
Nauczyć człowieka być szczęśliwym niesposób, lecz wychować go -tak, by
był szczęśliwy, to można" 38).

Kontynuując myśl Makarenki należy przypuszczać, że człowiekiem
szczęśliwym może być tylko człowiek orlznuczujęcy się wysokim stopniem
zdyscyplinowania.

Umiejętne wykorzystanie bogatej skali środków wychowawczych za­
równo w wychowaniu rorlzinnym, jak też i w każdym innym zespole wy­
chowawczym, .peluia życia zurganizowanego na nowych podstawach -
powinna prowadzić do wytworzenia dyscypliny odpowiadającej wymogom
nowych ~osunków społecznych.

„Wszelki nowy porządek społeczny wymaga nowych stosunków między
ludźcni, nowej dyscypliny" - pisał Lenin.

Wychodząc z tego założenia Makarenko wnosi do pedagogiki nowe­
oryginalne pojmowanie dyscypliny,

Dyscyplina to nie sposób, lecz rezultat wychownnia, Powstaje ona jako­
wynik całego systemu wyrhowawczf'go i wszelkich towarzyszących mu
wpływów. Nie sprowadza się ona wyl.icznie · <lo biernego po.;luszer'1$LWa,.
lecz polega na czynnej, świadomej wa.lee, na przozwycięźnniu starych
poglądów i nawyków,

Stad wniosek. że „zcly,c-yplinowan-ym człowiekiem marny ·prawo nazy­
wać ty lko takiego, kl óry znwsze, we wszystkich okoliczuościuch, potrafi
wybrać prawicllowy sposób postępowania, najburdziej pożyteczny dla
społccz~ń31.wa, i znajdzie w sobie tyle wy.trwalości, by kontynuować takie
postępowanie do końca nie zważając na żadne trudności i nicprzyjenmo­
ści" 30).

Dyscyplina w ujęciu Makarenki ,taje się zjuwiskicm głę};;;ko etycznym
i pol ityczuyrn.
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Rzecz jnsnn, Że takn rly,cyplina może rozwinąć 51ę tylko w toku ucze­
stnictwa w zhiorowcj, twórczoj, rewolucyjnej pracy, w walce O nowy,.
sprawiccll_iwy ustrój społeczny. ·

Makurcnko z widkim talentem umiał kierować uwagi;; i ki,piziczi eneq;ię·
swoich wychowanków na rozwi:iz::nic drobnych i wielkich spruw o zna­
czeniu społecznym.

Najhardaicj nawet „hezna·dziejni" koloniśe] nauczyli się dostrzegać
w swoich codziennvch oprawach więź z lmdowniatwcm nowego państwa.
Nabierali pod wpływem lego szacunku dla nauki i .pracy, aaczynnli troska
otaczać mienie spolr-cane - a równocześnie nahicrnli szacunku dla siebie
samych, wiary we własne siły, uświadamiali sobie swoja użyteczność cJla
państwa raclzieckiego. W len spos~b rozwijuła sit; świadomość obywatel­
ska, twórczy stosunek do nowej rzeczywistości - jedna z najważniejszych
cech ksztaltujaccj się osobowości raclzieckiego człowieka.
Wielkie osiągnięcia wychowawcze Makarenki mają wlaśnic źródło w tym,

że umiał on włączyć swój zespól w nurt ogólnej przebudowy społecznej
nie cofając się przed najhardziej trudnymi, niebezpiecznymi, ale pory­
wajucymi zadaniami.
Przodujący urlzi al w pracach i toczącej się walce klasowej przeobraźu]

gruntownie i w trybie przyśpieszonym wychowanków Makarenki.
Kraj szedł clrogą rewolucyjnych .przemian, przemiany ,takie musiały

się dokonać w psychice uczestników i twórców nowego życia. Im harrlziej
dawał się wyczuć w życiu zespołu „patos historycancj walki", tym rady­
kulnicjszą metamorfozę przechodzili wychowankowie.

W oparciu o te rloświadczenia Malcnrcnko dochodzi cło ,wniosku, że
proces wychowawczy nic musi przebiegać wylacznio na droilze przemian
stopniowych, ewolucji. Pierwszy w Iitcruturzc pedagogicznej mówi o prze­
cl10tlzcniu ilości w jakość, o konieczności rewolucyjnej drogi w rozwoju,
o tzw, ,,~kokach".
W jcdnvm z nie cJrnkowanych urywków „Poe-matu" J\fokarenko pisał:

,, ... przekonałem sir; na potlsiawic własnego cloświndczoniu, że nawet w naj,
lcpiej zorganizowanym zespole ·- ży'.jQcym zdrowym, wesołym, prawidło­
wym życiem ·- nie wolno nigdy poprzestawać na zbuwicnnym wpływie
samej ewolucji, na stopniowym slaw,u,jn sir; człowieka.

·w toku rozwoju ewolu~yjncgo :óie: .. ·j;:i &ię, przygotowuj~ wprawclzic
pewne przesbnki, zapowiadaj,) się ja!:i.,; zmiany w strukturze clnchowej,
jcrlnak;:e mimo wszystko db reali- .-:Jl in:1 pntrzcbnc s,j jakieś b~rdzirj
ostre mommtly" 40).
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„Wychowa:nie, rozwój człowieka - pisze Makarenko w innym In!CJSeu

_ 'Przebiega wolno, lecz tak zwane przekłucie charakteru zuwszc dokonuje
się wydmchowo, drogą wstrzęsów" H),

Makarenko szczegółowo , analizuje całą techni-kę· .przeprowadznnl.j
wstzasu, Terminem tym określa on „natychmiaslo~ve działanie, pTzekszLaL
cajace gruntownie wszystkie chęci człowieka, wszystkie jego dQżenfa"42).

Dotychczas najczęściej metoda wstrząsu była stosownma w wypadkach
trudnych, ,,,ymagających bardzo kategorycznych, a nieraz ryzykownych

posunięć wychowawczych. "
W rzeczywistości jednak zastosowanie 'lej metody jest znacznie roz­

leglejsze. Jest ono wyrazem nowych rewolucyjnych moź'liwości wycho,
wawczych, tkwiących w spoJeczeństwie budującym socjalizm. \V takich
wurunkach może ona staf się metodą pozytywną, hazującą swoje oddz!a .
ływanie nie na ucztu-iach obawy czy lęku, lecz na potężnych zespołowych
uczuciach radości, dumy, triumfu, sprawledllwego gniewu.

Klasycznym .przyklurlem .pozytywnego zastosowania metody wstrząsu
może być „Za•wojowanie Kurtażu", opisane w „Pormacie pedagogicznym".

,,Przygotowując się do walki z Kuriażem - pisze Makarenko -· liczy­
łem na jedno błyskawiczne uderzenie - ,,Kiuriażan" trzeba było wziąć
saturmem. W szelka zwłoka, stawka na ewolucję, na ,,sla<pniowe przenika­
nie" przekształcało cały nasz plan ·w operację o wątpliwej wartości" ·D).

Opanowanie Kuriaźan było zwycięstwem dyscypliny, piękna, wielkiej
sily organizacyjnej zespołu wychowanków 'Makarenki.

WsLrz:15, jaki przeżyli mieszkańcy Kuriażu, wynjkal ze szlachetnego
po,rywu w nową, inną, radośniejszą przyszłość.

,,Jesteśmy - pisał Makarenko -- zwolennikami aktywnej, bolszewic­
kiej pedagogiki, tworzącej osobowość człowieka, tworzącej typ nowego
człowieka" -1-1).

Z n a c z e n ie M a k a r e n k i j a k o t e o r c t y k a
nowego wychowania

Cały system wychowawczy Makarenki przeniknięty jest ideą walki,
ideą przezwyciężania przeszkód hamujących swobodny rozwój nowego
społeczeństwa.
\V duchu walki kla.,;owej wychowywał swoich kolonistów i komamar­

dów, z rewolucyjnej walki narodu r~dzieckiego czerpał natchnienie i dro­
gowskaz dla swojej pracy, teorię petlagogiczn,! tworzył w ogniu zaciętej,
hezkomp rom isowcj wulki z wypaczeniami i reakcyjnymi tcn.<lencj:imi
hurźuuzyjnej rwda~ngik.i. Kształtował i rozwijał nowa pedagogikę nie na
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pozycjach obronnych, ale jako strona WOJUJąca, atukujaca, łami,ic usta­
lone pojęcia, :normy myślenia, tradycje, z chwila gdy roepoczynaly one'.
krępować naturalny stały pę<l naprzód swoboclnego lru<lzkiego zespołu.

Makarenko jest niewą tpliwie jednym z najbardziej utalentowanych
nowatorów nie tylko w zakresie praktyki pedagogicznej, lecz· również
w daiedzinie ksztaltowania nowej teorii.

System wychowawczy Makarenki oparty jest na .przemyślanych przez
niego i rozpracowanych podstawach teoretycznych.
Tylko wyjątkowa krótkowzroczność może prowadzić do wniosku O ni­

hilizmie pedagogicznym Makarenki lub też o jego pogardliwym stosunku
<lo teorii w ogóle. . -

Stawianie Makarenki w roli ahncgata teorii ,pedagogicznej konsekwen­
tnie prowadzi cło umnicjszanin jego dorobku w <lziedz,i~ie teorii wycho­
wania.
Tak też, niestety, czyni w swej pracy o Makarence dr A. Kamiński

(,,Peclagogika Antoniego Makarenki", rok wyd. 1948).
„Makarenko nie był teoretykiem - stwierdza bezapelacyjnie Kamiński
- chociaż znal teorie pr-dagogiki" (str. 31) - dodaje łaskawie.

,,Pomimo spotykanych w pracach Makarenki uwag z zakresu teorii pe­
dagogicznej Makarenkę ,v żadnym razie nie nmleźy uważać za teoretyka
wychowanda" (str. 92).
Na czymże opiera dr Kamiński swoją nieuzasadrrioną i bezwzględnie

niesłuszna tezę?
Czytamy o tym na str. 94:
,,Jeśli więc nawet tu i ówclzic Makarenko teoretyzuje - czyni Io tak,

jakby iruerpretowal życie ,pedagogiczne, a nie wznos_i~ harmonijny gmach
konstrukcji pojęciowych z zakresu nauk pedagogicznych".
Tu wreszcie odsłania się tnjemnioza przyczyna, dluczrgo ograniczony

praktyk Makarenko nic dostąpił Iaski w oczach teoretyka Kamińskiego.
Pierworodnvm grzechem Makarenki jest widocznie to, że interpretuje

życie pedagog1czn; i że droga analizy konkretnych warunków społecznych,
w jakich dokonywa się jego praca, dochodzi do wniosków teoretycznych,
że wnioski jego - ma1,! określona wymowę politycznn,

Makarenko niewątpliwie zdobyłby ostrogi „teoretyka wychowania'.',
gclyby hyl bardziej oderwany od rzeczywistości, w mniejszvm stopniu słu­
żył jej przekształceniu, gclyhy zamknął się „w harmonijnym gmachu
konstrukcji pojęciowych".
Po dcgraducji :\fokarenki jako t~-uretvk:1 wychowania następujn ih,gra-

dacja jego systemu.
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·. d 7 cze clo•hdaclczenia Mak:i-renki, le czy inne jego myśli i po-
,,...poJe ) I • ' . _ • V • • . j" ' ' , .: .
czyn::nia m:ifo. dla pedagog1k1 poza,ow1ec,-1e:1 meW,)11,p łW), niekiedy wielki•

w alor" (str. 9L1).
Cóż _ w przekonaniu Kamifukiego - można by zachować i przefoć

z systemu Makarenki. dla tzw. ,,pedagogiki pozuscwicckicj"? Nawbscm
mówinc, Sl}ti:1'.f:, że potl tym terminem kryje się pedagogika ... poz:i.soeja-

li .•tyc:rna. ,
„Tytu!cm przykfadu można by podać jako doskonale harmoniz11j:_ice

z pedagogik:~ .pozusowiecką takie skladniki systemu Mak:!re,,k;, jak na
prayklad jego traktowanie zabawy (sic! - A. L.) 1d:i stawiurrie s:unorz:i­
doin młodzieży dla realizacji praktycznej doniosłych spolocznl« zudań"

(95).
Wy,sunięcie na phu pierwszy zabawy zakrawa już całkiem nic na za­

baw,;;, lecz na coś zgoła poważne;;o,
Wbrew bowiem sugestiom dra Kasuińskiego i zaleceniom, by czerpać

z dorobku Makarenki te czy inne Iragrnory metodyczno i organizacyjne,
gotowi jesteśmy zrezygnować z niektórych elementów jogo systemu, na­
tominst nic możemy zrezvgnować i musimy ,przejąć w sposób świadomy naj,
istotniejsze zulożenia systemu iWakarenki. Przede wszysskim będzie tu
clbdziło o um iejęuność stawiani~ i rczwiazywania wszelkich zagrr<lniei1 pe­
dagogicznych w sposób ~lęhoko polityczny, pantyjny, zgodny z potrzebami
nowego ustroju społecznego.

System ),fokanmki, przeniknięty socjalistycznym humanizmem i opty­
mizmem pedagogicznym, .ł:!ezący wielkie wymagania ,w stosunku du czło­
wieka z wielkim do niego szucunkiem, system przeniknięty głęboką ideo­
wością i nierozerwalnie związany z praktyką budownictwa ustroju spo­
łecznego - jest systemem, który W 6 W y m C a l o k 8 Z il a ł C i e
toruje nowe il.rogi wychowania i w naszym kraju kroczącym szybko ku
socjalizmowi. System ten jest wyraźnym dowodem il.ego, do jakich osiągnięć
;prowadzi teoria pedagogiczna, jeżeli śmiało i twórczo oprze się na za­
sadacli marksistowskich.

System i p,oglądy pedagogiczne Mukarenki nabierają szczególnego zna:
czenia w naszych waeunkach, Państwo ludowe kieruje w coraz większym
stopniu ,v,zystkiml stronami życi,a społeczciIBtwa na podstaiwie jednolitego
planu. \\'szystkie praiwie w;plywy kulturalne pozaszkolne: wydawnictwa,
rauio, teatry, kina i inne konceu:rufo się w rrku ,pa{u;twa, a w eensie
ideologicznym - kierowane są przC:'lz rewolocyjn:! ,pat'tię rohotnicZ,!·
\v takich w:1rnnkaci1 - po raz piPrwszy w historii -- mo:i:Jiwe staje się
j~ó10lite oddzialyw.inie wyc.lwwawczc szkc,Jy, rod71i.ny i szerokiego śro­
dowsk:.1 'lpoleczne~o, zdolne przczwyciit:i.yć uajbarclziej mvi1°c1t ujemi:ie
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wpływy ulicy czy poszczególnego domu, W naszych warunkach ustrojo­
wych wychowanie uzyskuje coraz większe mcżliwości odegrania dccydu­
j:!ccj roli w ksztnłtownniu chamkiem i osobowości człowieka.

Dzialalność i dorobek teorctyczmy !H.rbrcnki dowodzą niezbicie, że
wychowanie i nauczanie, gcly znajd.; się w rękach państwa so cjullstycznc­
go, gdy wspól,Jzi:11.\j:) z postępowym rozwojem spoler-zeristwa, staj:). się
czynnikiem warunkujacym i przyśp ieszajacym rozwój aktywnych, twór­
czvch !'il budujących nowy ustrój, zapewniają zwycięstwo nowego nar!
sturyrn.

l. Makarenko, lzbrannyjc piedagogiczeskije proizwiedienija 1946 g., str 159.
2. Komarowski] B. B., Makarenko, Sowietskaja piedagogika, N 3, 1941 g.
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Antoni Makarcn1.o

RODZINA I ~VYCHOWANIE DZIECI<2:_

Towarzysze! Nic ba-rdzo rozumi~i'n, )ak można, ograniczajae się do
mniej więcej jednej 1!oclzi!ny wykładu, ,portLs.zy;s wszystko, co jest nuj­
bardziej istotnie w tak bardzo ważnym zagadnieniu, jakim jest wychowa.nie
dzieci. Nad problemem tym pracują ludzie cale wieki, a każdy z was
poświęca temu ,w znacznym stopniu swoje -~cie; ja-iównież poświęciłem
życie ,tej sprawie.

Mam napisać książkę dla rodzi_ców. Pomyślana jest jako czterotomowa.
Jeden tom już napisałem, a drugi wciąż piszę i piszę. Zdajecie sobie
chyba sprawę, jak trudną rzecza jest opracowanie jakiegoś problemu pe­
dagogicznego, I oto mówią mi, żebym w ciągu jednej godziny wyłożył
wszystkie zagadnieniu, podsumował wyniki i wszystko będzie dobrze:
,,Wy, tow. Makarenko, wygłosicie odczyt, a rodzice pójdą do dornu i zaczną
wychowywać prawidłowo".

Widzicie więc, że nawet w samej organizacji wykbclów o tych .zagad­
nieniach jest mnóstwo rozmaitych niejasności, ·ponieważ samo wyliczenie
zagudnicń, dotyczących wychowania dzieci w rodzinie, zajrrrie prawie
goclzinę. Z tego wzglęclu chcę w tym krótkim omówieniu poruszyć zug.ulnin,
ni-a najważniejsze, które nie dają nam wszystkim spokoju, i dla tego
celu, przez wysunięcie niektórych zasadniczych zagadnień wychowania,
nasza rozmowa może przynieść korzyść, określając pozycje wyjściowe dla
wpszych rozwaźań w 1tej ważnej clzieclzinie.

Po ru.kazaniu się „Poematu pedagogicznego" zaczęli do nuur- przy­
chodzić pedagogowie oraz młoclzi i starsi luclzie rozmaitych z awotlów,
którzy szukają 'nowych norm moralności radzieckiej, którzy chcą kierować

1) A. S. Makarenko wvglcsi! ten wykład dn. 22.VII. w 1938 r. w redakcji cza­
sopisma „Społecznica". W skrócie był on opublikowany w nrze 14/30387 / z dn.
29.111.1944 r. .,Urzitielskoj Gazjety" pt. .,Rodzina i wychowanie dzieci".
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-się ni~ w życiu. Przychodzili do· mnie, żeby zapytać, jak należy postępo­

wać.
Kiedyś przyszedł cło mnie młody uczony geolog i mówi tak: ,,Deleguj,!

mnie w celach naukowych na Syhir albo na Kaukaz - co mam wybrać'?",
Odpowiedziałem mu w ten sposób: .,Jedźcie tam, gdzie praca jest tru<l­
niejsza". Geolog ten wyjechał na Pamir, skąd niedawno otrzymałem od
nieco list w którym dziękuje mi za radę.
t - '""'C ' ,I , .

' Po ukazauiu się „Ksi~żki dla rodziców" zaczęli przychodzić do mnie ro-
dzice-pechowcy. Po cóż przychodziłby do mnie ojciec mający dobre dzieci?

A jednak przychodzą i tacy rodzice - ojciec i metka:
. - Oboje nuleźymy do partiń, pracujemy społecznie, ja jestem inźynie.,
rem, żona -· nauezycielku ; syn nasz był dobrym chłopcem, a teraz nie
możemy sobie z nim poradzić. I matkę lży, i dom opuszcza, i rzeczy
w domu gin,). Co mamy robić? Wychowujemy go dobrze, otaczamy opiclq:
ma osobny pokój, zabawek miał ZJWFZe, ile chciał, ubieramy go, obuwamy
i dostarczamy wszystkich rozrywek. A neraz (ma 15 lat): chcesz do kina
czy teatru - idź; chcesz mieć rower - masz rower. Popatrzcie· na nas.
Jesteśmy ludzie normalni, nie obciążeni <lziedzicznie. Dlaczego syn laki
niedobry?
- Czy ~~elecie mu !óiko? - pytam matki. - Zawsze?

Zawsze.
- Ani razu nie przyszło wam na myśl zaproponować mu, żeby zasłał

sobie sam?
Próbuję zadać pytanie ·ojcu.
- A -wy obuwie swemu synowi czyścicie?
- Tak.
Kończę naszą rozmowę tymi słowy:
- Do widzenia, Siądźcie gdzieś w parku na ławeczce, przypommJcie

sobie, co rolriliście 7, synem, i zastanówcie się, kto winien, że syn jest taki
- a przypuszczam, że znajdaiecie odpowiedź i sposób na 'Poprawę syna.

Zaiste, Czyszcz~ synowi obuwie, co rana matka sprząta ,po nim pościel.
Jakiż może być· syn?

Drugi tom „Ksi~-i:ki dla rodziców" poświęcę pytaniu, dlaczego ludzie
rozsądni, którzy pOilra[i,) dobrze pracować, uczyć się, Iudzie z wyi:szyni
wykształceniem, a więc z normalnym] zdolnościami, działacze zdolni do
kierowania instytu cju, przc<lsi;;hiorstwcm albo fuhryką, umicjacy utrzy­
mywać normalne stosunki towarzyokie i przyjucielskie z ludźmi najroz­
maitszego rodzaju --· dbczego ln<lzie ci n.ie potrafią tlać soibic rudy ze
swoim synom i 1-taj~ Rię ludźmi niczdolnvmi do zorientowania się w p-ro­
siych sprawach? Dbtrgo, Żl• w <lanynt w~paillm Lra.cą ·OJii ten zu,rowy ro-

154



zum, tę mndrcść życiowa, k tóra gromarlz ill .p rzez całe życ-ie. \Vohec swoich

dzieci st.:j,) się oni jak Indzie „nicnorn1al11i", niezdolnl zo r ien towaó się
nawet w prostych spram:ich. Dlaczego? Jeclyn,i •przyczyn;:i jest milołć do
własnego dziecka. Ta mi!o,ć, która jest wielkim uczuciem tworzncym ,przc­
cicż na ogól cuda, uowvcl: ludzi, najwit;ksze wartości Iudzk ic.
Jeżeli mnrny dokładnie określić nasze wvwody, to trzeba .prosto i bczpo ,

średnio powictlzicć: 1,nilość wym:iga pewnego dawkowania, jak na przy­
kład chinina czy żywuość. Nikt przecież nic może zje6ć 10 kilogramów
chleba i pysznić się z tego, że lak dużo zjadł. I miłość wymaga dawkowa-
ni;., wvn1:v0Tn umiaru. '1 •- '

Czugokolwi-k się do!knic-my przy omawianiu wychowania, z awsze na-
tkniemy się na sprawę umiaru albo - jeśli mamy wyrazić się dokładniej -
złotego środka. Słowo to brzmi nic bardzo przyjemnie.. Coto znaczy złoty
śrorlck, co zn:iezy średni człowiek? Wielu pedagogów, którzy zawsze żyfo
i myśln w sposób „podniosły", wskazywało mi na <I.o jako na bl:)d: ,,Skoro
wy - powiarlali -- .proponujecie „średni/', li.o hędzieci« wychowywali
preeoiętncgo człowil.'ka -· ani złego, ani dobrego, nie utalentowanego i nic
pozbnwloncgo talentu, ni to, ni owo".
"I'akic rnrgumenty nie krępowały mnie. Sprawdzałem tylko, czy się nic

mylę i _czy nie wychowuję takich przeciętnych Iudzi i jeśli mówię, że
w mojej metodzie wychowawczej powinien być śro<lek - czy nic wyjdą
z mojoj szkoły ludzie przeciętna, nieciekawi, .smutni, umiejący żyć po­
rzndnie, ale niezdolni do tworzenia rzeczy wielkich i do przcźywanin ser­
deoznyclr wzruszeń? Sprawdzałem to w ·praktyce - i na przestrzeni mo­
jej~niej działalności nauczycielskiej i pedagogicmcj, i w cznsio Odtat­
nich 8 bt pl'acy w komunie im. Dzierżyiiskiego - d•Ol5zedłom do wnio­
sku, 7.e jest 10 metoda słuszna i nadaj::ica się ,<lo stosowania w rodzinnym
wyd1pwm1iu.

I
Słmvo „środek" można zastąp1c innym słowom. nle jako zasadę należy

mieć ,Io zawc,zc na wz~lędzie przy wychowa1du dzieci. ·~tusimy wytworzyć
typ praw<lzhrcgo człowieka, ztlolncgo do rzeczy wielkich, do działania, <lo
111ielkich ucznc:, zclo.Jncgo - z jednej st·rony -- do bohaterstwa, a - z <lm­
gicj strony - n.ie ,,~i~ple ~lu,ki", nie cz-łowiek::i, który może wszy-.;,"ko roz­
dać, zostać bez niczego i chwalić się: ,,j:tki ja dobry". Nawl'L w naszym
iclenlc wychomcwczyrn, przeciwlrn któremu nikt nie występuje, istnieje
zasad~ jakiej,; śr,e,,Jn-iej, jakiejś nii.~r~:, jakiejś dawki. I dlatego zrozumia­
łem, dlaczego mnie sło-wo „środek" nic zawstyclzJ. Oczywiście, jdli po­
,..,icmy, ie „śrc,lni:1" - to mieszan.ina koloru bi-alcgo i czarne;_:o, wtccly -
racja, zmie0za,icir k:ilor czant)' z ,kolorem białym i c,l.rzym~cic kolor sza<ry.
Tnk,: &rotlni:t jest zabójcza. Jeśli jednak nic b1;clziccie J>rzywi:izywać wa-
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gi do słów, a po prostu pomy~licie o czlowi~ku - to o.d •~=u ~o~aczycic,
[aklego człowieka nazywamy najle.pszym, idealnym, takim, jakimi po­
winny być nasze dzieci, i jt>~li nie będziemy robili zboczeń w ża<lną stro­
nę, jeśli nie będziemy zachwycali się żadną zbyteczną „filozofhi" słowną,
potrafimy zawsze powieclzieć, jnkimi ,powinny być nasze dzieci. Każdy
powie: ja chcę, żeby syn był zdolny do bohaterskich wyczynów, żeby był
prawdziwym człowiekiem. z wielkim sercem, z wielkimi pragnieniami

i dażeniami.
To prawdziwe szezęscie ludzkie, które wywalczyła nasza wielka rewo­

lucja .proletaeiacka i które będzie zwiększnło się iz każdym rokiem - to
szczęście musi być własnością wszystkich i ja - jako jednostka ·- mam
do tego szczęścia pełne prawo. Chcę być bohaterem i dokonywać wielkich
czynów, możliwie jak najwięcej 'Oddać państwu i społeczeństwu, a jedno­
cześnie chcę być człowiekiem szczęśliwym. Takimi muszą ,być nasze dzieci.
M=ą one - jeśli to konieczne - poświęcić siebie nie 1palrząc na nic, bez
wyrachowania, nie uprawiając buchalterii czynów, szczęścia czy trosk,
a z drugiej strony powinny one być szczęśliwe. ,
Ja, niestety, sprawdailem to- nie całkowicie, ale ófo, co widzę: hajlcpsze

dzieci wychowują się u szczęśliwych rodziców. Przy czym szcz-ę;liwi ro­
dzice - to nie tylko ludzie, którzy mają mieszkanie z Jazi_e~k_ą, z gazem
i wygodami. Wcale nie. Znam wielu ludzi, którzy mają· mieszkanie _pit;- .,
ciopokojowe IZ gazem i gorąc,) wodą, dwie pomocnice domowe i przy etym
nieudane dzieci; albo żona odeszła, albo mąż porzucił, albo w pracy co;
„nie tak"; chciałoby się szóstego P?lrnju, względnie sumodz iolnej willi
w miejscowości letniskowej. I jednocześnie znam wielu ludzi szczęśliwych,
którzy żyją w ruiedostntku. To sarno· zauwaźvlem w moim własnym życiu,
a jestem bardzo szczęśliwym czlowiekiem i szczęście moje nie zależało
od żadnych wartości materialnych. Wspomnijcie swoje najpiękniejsze
okresy życia, kierly wydawało się, że i tego brakuje, i tamto by się przy­
d-ało, a jest jednak pełna radość życia.
Ta możliwość prawdziwego szczęścia jest wywalczona przez naszą re­

wolucję i gwarantowana przez ustrój radziecki, W jedności naszego na­
rodu, w wierności .part ii i wielkiemu Stalinowi - leżv szczęście naszych
ludzi. Trzeba być uczciwym i prawym członkiem partii zarówno w swoich
myślach, jak czynach dlatego, :i:e niezbędnym towarzyszem szczęścia je,;t
przekonanie, że żyjesz uczciwie, że za postępkami 'twymi nie stoi chnrość,
podłość czy oszustwo albo jakaś inna obrzydliwość. Szczęście nukicgo ucz­
ciwego czfowiekn daje duży pożytek nie nylko jemu, nlc 'Przcdc wszystkim
jego dzieciom. Dlatego pozwólcie powiedzieć: chcecie, żeby wasze dzieci
były dobre - bąclźcie szczęśliwi. Róbcie, co chcecie, wykcrzystujcic swoje
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talcntj·, proście o pomoc swoich przyjaciół, znajomych, ale bądźcie szczę­
i;}j.wi p:rawdziwym ludzkim szczęściem. Bywa jednak tak, że człowiek
pragnie szczęścia i chwyta jakieś elementy, z których zamierzu budować
gmach swego szczęścia. Również ja swego czasu mylalcm się tak samo. Wy­
da~valo rni się, że jeśli zdobędę pcwn,1 rzecz - to potem osiągnę srlczęście.
Nic ba-rdziej fałszywego! Ila-rdzą często bywa tak, że Le elementy, z któ­
rych budujemy Iundnment swego szczęścia, zapadają się i w rezultacie·
okazuj:! się nieszczęściem,
1-j \ Nie- trudno wyohraxić ro.pie, że szczęśl~wi rodzice, których szczęście
opiera się na 1ziałalno~ci społecznej, kulturalnej, którzy umieją swoim
szczęściem kierować -· tacy rodzice bę<lą zawsze mieć dobre dzieci i d0-
brze je wychowają.

W tym tkwi istota tej forunuly, nknórej mówiłem na poczaaku : w na­
szym daiałaniu pedagogicznym powinien również być ~loty środek. Śro­
dek ten leży między nuszn wielka •p r a c :1 d 1 •a s p o ł e c z e i1 s t w a,
z •P o ś w i ę c e !l i ·e rn w y k o n y w ,a 11 ·ą, a, 11 a s 2l ym s z c z ę­
i; c i e m o s o h i s ,t y m - t y m, c o m y b .i e r z em y o d s p O­

l e c z e ń <; L w :1. hk:)kolwiek metodę wychowania rodzinnego wybie­
rzemy - trzeha znaleźć umiar i z tego W'.tględu należy wyrabiać w sobie
,yyczucie miary.

Weźmy najtrudniejszy problem (ludzie biorą to za problem najtrud­
niejszy) - a więc problem dyscypliny. Surowość i pieszczoty - oto naj­
hardziej nieszczęsny dylemat.

W większości wypadków Ludzie nic umieją normować surowości i po­
błażliwości, a jednak umiejętność l:1 jest niezh?dna w wychowaniu..

Bardzo często obserwujemy, że ludzie <lafo sobie radę z ayrn proble­
mem, ale -myślą tak: istotniemusi być jakaś norma surowości i poblaża,
uia, jest ro jednak potrzebne wówczas, kiedy dziecko ma sześć czy siedem
fot ~ a do tf•go czasu nie potrzeba źadnej normy, W istocie zaś okres do
pi,Ftego .roku życia dziecka jest zasadniczym w wychowaniu i stanowi 9_0%
całego procesu wychowawczego. Potem oczywiście w y c h o w a n i e
c z ł ·o w i e k a o d b y w a s i ę d a I e j, k 8 z t a ł t o w a n i e j e d­
no s t ki o rl ,by w a ~ i ę d ~ 1 ej; ale z reguły zaczynacie zbierać
owoce swojej pracy z okresu życia do piątego roku żyoia1). Dlatego też
prnblem miary surowo~ri i pobłażania w okresie do piątego roku życia
jest ·p11rnbleme111 na'Clcr ważnym. Często pozwala się dziecku ka,p.rysić i luzy-

1) S. A. Makarenko nie sądził, oczywiście, że do piątego roku życia uksztalluje
si~ całkowicie charakter dziecka, ale twierdził on, że w okresie do 5 roku życia za­
kl_adamy w wychowaniu dziecka podstawy do dalszego normalnego rozwoju czlo­
W!_!!ka-kolcktywisty (Red.).
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czy 0110· cały dzień. Inne clzieeko biega wciąż, wszystko chwytu, njc lbjc
spokoju swymi pytaniami. Jeazczc inne porusza się cały dzie:1 jak zdy­
scyplinowana kukła, chociaż ten przyklacl jest u nas naukofoiq.

We wszystkich tych trzech przypadkach można zaobscrwown.; brak
umiaru w stosowaniu surowości i poblażi;wości. Oczywiście w ,wiclrn pii;.­
ciu, sześciu i ~icdmin lat powinna hyć zaweze jakaś normu, jakiś z-loty
środek, jakaś harmonia w stosowaniu surowości i dobroci.

0,ponowano przeci.wko temu w ten sposób: mówicie o miarze surowo,
ści, a dziecko można wychować bez surowości. Jeśli z dzieckiem będziemy
postępowali i;:ozumni~ i łagodnie, to kcnieczuość taka w ogóle nic .pow­
stanie,

Pocl słowem ,,,mrowość" nie mam .na myśli jakiegoś gniewu albo hi.
eterycznego krzyku. Wcale nie. Surowość dobra jest tylko wtedy, gdy nic
ma ona cech histerii.
w. ciagu swojej praktyki nanczylem się na .przyklud być surowym za­

ehowujqc łagodny ton. Moglem wypowiedzieć zupełnie uprzejmie i ła­
godnym tonem slowa, orl których bledli moi koloniści. Surowość nie ozna ,
cza wcale krzyku alho ·unoszenia się. To zbyteczne. Wła,;ni,e- wasz.' spokój,
wasza pew7i;;-;T.-i stanowczość decyzji, wyrażona głosem Iagodnyrn - -
wywrze wielkie wrażenie. Słowo „wynoś się" robi wrażenie, ale wypowiedź
,,!!roszą wyjść" - ró,~11ici: robi n:,~żcnie, bodaj że znacznie większe.

P.ierwsza--zasarla -- Io zasada jakiejś normy, szczególnie gdy chorlz i
o_ stopień waszej ingerc1wji w życi ✓ ziccka. Jest to nnrlzwvczuj wnźny
prohlr-m, który w rodzinie rozw-iqzywany jest banlzo często nicwlaśc.wic.
W jakim stopniu należy pozwolió dziecku 11a sarnodxiclność, a ,~ jakim
stÓpniu należy je „prowadzić za rączkę"? W jakim stopniu .i na co można
mu pozwolić, a czego zabronić, co zuś pozosiuwlć jego wlasnej woli'!

Chłopak wyszedl na ulicę. Wy krzyczycie: nie chodź tam, nie bicf';nij tu.
W jakim stopniu jest to dopuszczalne? Jeśli zostawimy dziecku bezgrn­
niczną swoho1lę, po.sl:!Jiimy ni(Jwla6ciwie. Jeśli jednak clziccko musi na
wszystko prosić- o zezwolenie, zawsze cło was ·przychodzić i .postę·pować tak,
jak wy mu powiecie, nie pozostawimy dzie~ku żadnej możliwości <lo
UŻ)1~kowania włamej inicjatywy, po,myslowości i wlas.ncgo ryzyka. To także
llicd_obrze.

Wymi1miłem tu s1m,·o „ryzyko". Dziecko w wi.eku siedmiu - ośmia
lat powimio już w awoim postępowaniu czasami ryzykować. Rodzice· mu­
sZ:) wiedzieć o tym ryzyku i dopui:;zczać do tego, żeby clziec!rn było 0<}wa;i.c
ne, żeby nic nauC'zylo się skla1hć w;zyst.kiego na orlpowiedzi:1.h10ś6 si ar­
szych, żeby nic nawykło do takiej po,:tawy: marna powic<lziab, tato powir.­
dzial, oni wszy1;tko wicclz;J i ja postępuję tak, jal;. mi każ:1, Przy takim krai',-
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cowym stopmju waszej ingerencji F.yn nie wyrośnie na prawdziwego człowje­
ka. Czasem wyr astn z· niego człowiek bez woli, niezdolny <lo żadnej de.­
cyzji i ryzyka, do żadnych porywów; a czasem bywa równieź na o dw ról.
PoilporzQ<lkÓwuje się on waszemu naciskowi <la pewnej granicy, po czym
siły drzomiqce wewnątrz i wymagające jakiegoś wybdow:mia wyhuchujq
na zewnątrz i sprawa• kończy się domowym skcndulem. ,,Chłopak był Jo­
bry - .powincluję wtedy - a co .się .z nim teraz stało?" A w rzcczywistosci
cLziało ';.ię to z nim przez cały czas, kiedy potlporządkowywuł s.ię i sluchuł
rodziców; ale siły istniejące w nim od urodzenia i rozwijające eię w miarę
rozwoju - nuntowaly ; z początku przeciwstawiał Elę _an be-z uzewnr.;trznie..
nia te-go, hy przejść potem do jawnego buntu,

Zdarza się i inna skrajność, również 'często spotykuna, kiedy uważa się,
że dziecko powinno przejuwiać pelnn inicjatywę i postępować tak, jak so­
bie samo życzy; nie zwraea aię na dziecko uwagi, w wyniku czego przy­
zwyczaja ·si',! ono do nic kontrolowanego postępowaniu, myślenia i de­
cyzji. Wielu ~:)dzi, że w takim wypadku rozwija się w dziecku niezwykle·
silna wol.i, Akurat na o<lwrót. W .takim wypadku mic ma mowy o rozwoju
woli dlatego, Że prawdaiwa wola - to wcale nie umiejętność. Silna wola
nie polega na tym tylko, bv pragnać czegoś i to osiągać, ale jest to również
umiejętność nakazania sobie wyrzeczenia się czegoś, kiedy tego rrzcha.
Wola - to nic tylko stawianie sobie celów ,j ich realizacja, ale to pragnie­
nie i umiejętność stawiania sobie hamulców, pragnienie i wyrzeczenie się
jednocześnie. Jc~]i dziecko ćwiczy ąię tylko w tym, że wciela swoje posta­
um~icnia w życie, lecz nic ćwiczy się w opanowywaniu - nie osiągnie ooo
silnej woli. Nie ma maszyny bez hamulca i bez hamulca nic ma również
silnej woli.

Czlonl~owie mojej komuny hyli bardzo dohrze obeznani z tynu prohlo.
mem: ,,Dl:iczcgoś sit, nie pohamował, wiodziałeś przecież, że ,~ nyrn miej­
sen trzeba hvło zatrzymać sir," pytałem ich zwykle, a jednocześnie wyma­
galcm: ,,Dfa~ze;rog z;ezy:,rnow:il, dlaczeg~ nie zdecydowałeś się, tylk.o cze­
kałeś, aż ja ci to pawiem?" Równir:i; i to było przewinieniem.

U dziecka należy wyrabiać nmicjętność opanowywania się. Nic jest to
oczywiście proste. ·\V książce swojej wyłożę to szczegółowo: ' 7

Należy jeclnoczcśnic wyrabiać natlzwyczaj ważn:! z<lolncść, którQ nic jest
tak trudno osiąisn:)Ć: mniej~!ność orientacji. Przejawia się om1 zazwyrzaj
w rzeczach ni-ilyc\, nieistotnych. \Ve. wczesnym dziecii,stwie zwracajcie
już uwagę waozc1,1o dzil-cka, jak nalrży orientować s.ię. 010 ono coś mówi,
n do was przychodz,i wte<ly ktoś abc~', względ11.ic niezupcln.ic obcy, ale j':!U­
nostka spo~a najhliż.;zej rodziny: ~ość, ciocia lub babcia. Dzieci powinny
wiedzieć, co wypada, a co nic wypaua wówe:.1as mówić (np. przy ludziach
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6l:ll"Sll:YCh wiekiem nie ,~1alcży mówić O starości, ponieważ to im Bpt1awia
przykrość; najpierw wysłuchać rozmówcy, a potem mówić samemu itd.).
Konieczna również, a jednocześnie nietrudna do opanowania jest umie,
jętność natychmiastowego wyczuwania pz,zez dziecko sytuacji, warunków.
Wyf/1.arczy zwrócić na 110 uwagę.w dwóch, trzech wypadkach i omówić je
z ~1ziećmi, a wywrze to dodatni wpływ. Zd.olność oeiencacji jest zclolnośc.i,!
pożyteczną i przyjemną zarówno' dla otoczenia, jak_ i dla tego, kto tę zdn],
ność posiada i Ullllie, nią kierować.

Dla mnie w komunie la spra ,wa była o wdele trudniejsza aniżeli w rodzi.,
nie. W komunie było rluźo dzieci i symuacja była o wiele handz.ic] skom­
plikowana. Zawsze na oczach innych ludzi: przychodzili 'przeciEŻ i swoi,
i obcy, inźynierowie, robotnicy, hudowniczowie ; komunę ;,taJe odwiedzuli
goście, wycieczki itd.

I mimo to osiągałem w tym względzie dość dobre wyniki, u w rodainie
wyniki .takie można osi.rnnąć znacznie szybciej. Umiejętność wyczuwania
wokoło siebie zmian sytuacji można wykorzystać na każdym kroku: chło­
pak przcohodzi przez ulicę - powinien więc wiedzieć, dokąd ikto idzie
albo jedzie; przy pracy musi 011 również widzieć, gdzie jest riiebezp ie­
czeństwo, a grhic go nic ma. Umiejętność orientacji pomaga mu w decyzji,
gclzie należy wykorzystnć ;.woją odwagę i wolę, a gdzie naleiy użyć ha-
=b -

Weźcie taki przykład, Dzieci wasze kochają was i chcą to uczucie jakoś
wyrazić, I w tym wypadku wyrażanie uczuć również podlega temu same­
mu prawu działania hamulców. Jak nieprzyjemny jest widok dz iewcząt
(ich ~o przede ,~szystkim dotyczy), koleżnnek: jedna w ósmej klasie jed­
nej szkoły, a druga w ósmej klasie drugiej szkoły; wid ziały się one clwa'
razy w życiu n,-.1 Ictnisku i już przy spotkaniu calujq się, pałają jedna do
drugi-ej miłością. Sądzicie może, że one tak lubią się naprawdę? Bardzo
często jest to uczucie urojone, zabawa w przyjaźń, a czasem staje się zwykł.!
formą nieszczerego wyrażania uczuć,

Spotkacie znajomych, którzy mają d.zieci, i wiecie, jak dzieci wyrażają
miłość do rorlaiców. W niektórych rodzinach - Lo stale pieszczoty i czule
słowa, stale uzewnętrzrriamic swoich uczuć mak, że powstaje podejrzenie,
czy pod tymi oznakami zewnętrznymi kryje się jakaś pruwdziwa .~!~ość,
czy też jest to zwyczajna gr:!.

W innych zmów rodzinach jakiś spokojny, chłodnawy ton, jakby wszy-
1

scy byli sobie obcy. Chlo,pak wszetll, stosunkiowo zimno z,wrócił si~ do o_ica
albo matki i· wy&zetll. :\ 'loże się wyrlać, że LU nie ma miejsca n:1 miłość
i dopiero w sprzyjaj:!cych okoliczruościach możecie zaO'bsen,,ować, ja-k
przy zew,!ęlrznie chłodnym ,tosunku zajaśnieje kochaj:ice spojrzenie.
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Oto prawdziwy syn, ·k~óry kocha rodziców. Umiejętność kształcenia nczuć
-miłości szczerej, prawdziwej, z całego serca, przy jednoczesnym umiarze
-w wyrażaniu tej miłości, iehy miłość ta nic została zastąpiona uczuciem
powie11zchownym, formą zewnąt.nną - jest umiejętnością bardzo ważną.

Członkowie mojej komuny kochali mnie rtak, jak tylko można kochać
-ojca, a jednocześnie osiągm1łem to, że nie było żadnych czułych słów, czu;
.łych stosunków. Milo~ć na tym nic nie straciła. Uczyli się oni okazywać
swoje uczucia w naturalnej, prostej i powściągliwej formie. Jest to ważne
nie tylko dlatego, ie uczy człowieka form zewnętrznych, ale również i dla­
:tego, że nakłada hamulce i zachowuje siły, które się przydadzą w jakim­
:kohvfok innym wypadku.

Tutaj znowu dotykamy podstawowej zasady: normy i wyczucia miary.
Wyczucie·normy pnzejawia się,~ takiej skomplikowanej i trudnej dzie­

«lzlnie, jak sprawa rzeczowych, materialnych stosunków. Niedawno przy­
.szla do mnie grupa kobiet z pewnego <łomu. W domu tym zuszedl przykry

'------
-wypadck, Dwie rodziny utrzymywały ze sobą stosunki; i w jednej, i w dru-
:giej rodzinie były dzieci. Chłopczyka Jurka (ucznia klasy VII) posądzo­
no, &;e W7liąl coś u siebie w domu hez zezwolenia: jakqś rzecz czy ~eż pie­
niądze. Fakt ten byl znany w drugiej rodzinie. I oto w tej rodzinie zgi­
nęły drogie cyrkle. Jurek był częstym gościem w tej rodzinie. Nikogo wię­
cej, kto mógłby te cyrkle wziąć, w tej rodzinie nie było . Podejrzenie padło
na chłopaka. I obie te rodziny, bardzo kulturalne i w zupełności odpowie­
.dzialne za swoje postępowanie, raptem zajęły się śledztwem. Chciano ,;ta
·wszelką cenę ustalić, cr.y Jurek skradł cyrkle, czy nie. Przez 1Lrzy miesią­
ce trwało ślodetwo. Co prawda nie uciekali się oni do pomocy psa po'li­
-cyjnego ani też do żadnej pomocy z zewnątrz, ale jednak mimo to spraw-
-dznli, wypytywali, na.syła.Ji i wyszukiwali jakichś świadków, prowadzili
tajne rozmowy i w rezultacie doprowadzili Jurka do stanu choroby.
·w końcu zaczęli nalegać:
- Pnzyznaj się, nie będziemy ci_ebie karać.
Szczególnie ojciec nalegał:

__ Zlituj się nade mną, chcę wiedzieć, czy mój syn jest 1dodziejem, czy
nie!

O chłopaka już nie szło, Ojciec stal się głównym obiektem sprawy i jego
należało ratować od cierpicni~.

Przyszli do mnie.
- Nie enożemv tnk żyć, co robić dalej?
Poprosiłem, ż;hy chłopaka przysłano do mnie. Ja nie zawsze poznaję

po oczach, czy ktoś popełnił prrze.•tępstwo, ale powiedziałem do niego
-:tak:·
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Ty nic rrie ukradłeś. Cyrkli nie wziąłeś i nie pozwalaj; by cię więceji
pytano o nie.

A na osobności pomówiłem z rodzicami:
- Zaprzestańcie rozmów na ten temat, Cyrkli me .ma, pracpudly bez:

względu na to, k10 je ukradł. Męczy was pytanie, czy syn wasz jest zlo.,
dziejem, czy nie? Wygląda tak, jakbyście czytali ipo,wieiić detektywistycz­
na i chcecie koniecznie wiedzieć, jak się ona skończy, kto jest złodziejem.
n:jcie pokój tej ciekawości. Sprawa dotyczy życia waszego, dziecka ..
I przedtem chłopak coś tam ukradł, i teraz być może ukradł. Skłonność ta,
jest w nim, wychowujcie go. Puśćcie jednak w nieparndęć ten wypad~k
i nie deęczcie siebie i chłopca.
W miektórych wypadkach, jeśli zauważycie, że chłopak coś ukradł, a wy

możecie to udowodnić, i nasuwa się konieczność rozmo,wy - r.orzmawiajcie_
Jeżeli jednak nie macie żadnych danych oprócz podejrzeń, kiedy nie ma-­
cie pewności, że to dziecko wasze ukradło, brońcie go od podejrzeń. Sami.
jednak .bądźcie czujni i wzmóżcie opiekę nad swoim dzieckiem.

ITak wychować dzieci, ·żeby one. nie kradły, <to jeszcze najłaawiejszv
problem. Znaczrue trudniej: wykształcić charakter - odwagę, opanowa-­
nie, umiejętność kierowania swoimi uczuciami, pokonywanie przeszkód.
Wyrobienie zaś szacunku do rzeczy (nie brać) jest bardzo łatwe. Jeżeli.
w domu macie porządek i rodzice wiedzą, gdzie co przechowują •-- nigdy
w 1waszym dornu nie będzie złodziejstwa. Jeśli jednak wy sami nie wiecie.,
gdzie co leży, czy portmonetka jest na toalecie, czy na kredensie, czy pod
poduszką - dzieci wasze mogą zacząć kraść, Skoro wy nie utrsyrnujccie
swoich rzeczy w porządku, daiecko to widzi i zdaje sobie sprawę, że wy
nie orienlnlje~ie się w at-anie swych rzeczy i nie zauważycie tego, co ono"
weźmie,
Pierwszy przykład kradzieży dziecka - 1lo nie kradcies' jeszcze - l.0°

,,wzięcie bez pyrtania". A potem staje się to przyzwyczajeniem - kradzie­
żą. Jeżeli wasze dziecko dokładnie wie, co może wziąć bez pytania, a o co·
musi wpierw zapytać, oznacza tto, że dziecko wasze nie będzie kradło. Jeśli·
jakieś ciastko zostawione w kredensie po .przyjęciu gośd nie jest zamknię-­
te i dziecko wzięło je bez zapytania, ciehuneńko -'-· to ju.ż jest kradzież.
Jeśli jest u was taki zwyczaj, że dzieci tego ciastka nie wezmą bez pyta­
nia - 'to dobrze. Dobrze również, jeżeli dzieci nie będą was za każdym­
razem prosily i zwyczajnie powiedzą wam, ~ same zjadły. W takim wy-
pad.ku nie rozwinie się złocłziejslwo. ·
Gdy jednak wy wszystkiego zabraniacie i dziecko będaie prosiło o ciast­

ko z uczuciem człowieka, k1:.óremu mogą dać, ale również mogą i odmó-­
wić - to z. tego wypadku rozwinie się nieraz elodziejsrwo. Jeżeli pozwa--
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Iacie wszystko !brać i wynosić z domu albo na odwrót - jeżeli nic nie
można wzi:!Ć w domu bez waszego zezwolenia -- ,to i w jednym, i w dru­
gim wypadku może rozwijać się złodziejstwo.

Ważne jest, żehy w domu był porządek, czystość, żeby nie było kurzu;
zbyteczny.eh rzeczy, :_upie.ci. Wszystko to jest nadzwycznj ważne, ważniej-
5ze,' aniżeli się wydaje. J eźr-li ~v domu jest wiele rzeczy, które przeszka­
dzają, a których jednak szkoda wyrzucić dlatego, że są one jeszcze coś
warte albo że coś przypominają - w takim wypadku zaszczepia się brak
poczucia porządku i orlpowicdzlalnośe] za rzeczy. Jeżeli jednak w domu
1ą <tylko rzeczy bezwzględnie potrzebne - wtedy złodaiejstwo rozwija się
dość rzadko. Ta odpowiedzialność wyrażająca się w stosunku do rzeczy,
którą zostawiliście albo wyrzuciliście, gdy jest niepotrzebna· - ta odpo­
wiedzialność udziela się dziecku i przyjmuje formę szacunku do rzeczy,.
a więc uodponnia przed złodziejstwem.

Mówiłem tu o rzeczach, które uważam za najważniejsze w naszej ,pracy
wychowawczej, jakimi są: wyczucie miary w miłości i surowości, w wa­
azym stosunku do rzeczy i ·-do całego gospodarstwa. Jest ,to najważniejszu
zasada, na którą zwracam szczególną uwagę.

Podkreślam, że właśnie przy takim wychowaniu można człowieka ,przy­
gotować do wielkich· cierpień bez skarg i łez i do wielkich wyczynów dla­
tego, że p.rzy takim wychowaniu kształcicie silną wolę.

tłum. Wincenty Łubniewski
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Zygmunt Myslctkowski

ANTONI MAKARENKO JAKO TEORETYK 'WYCHOWANIA
W RODZINIE

,, ...z licmych przypadków, które
obserwowałem studiując w szczegól­
ności młodocianych, którzy wcho­
dzili w skład mojej 'komunv, prze­
konuję się, że zagadnienie struktury
rodzinv, jej składu i charalueru, rna
kapitalne znaczenie".

(A. Makarenko)

Antoni Mnkarenko, którego dziesiątą rocznicę śmierci obchodzi peda­
gogika radziecka 1), a z nią cały świat kulturalny, jest niewątpliwie jedną
z najciekawszych postaci wśród wychowawców.

W 17 roku -ukończy,):Szy seminarium, wszedł na ciężką niwę pracy nan­
ozyci~lskiej; w roku 1920 powierzono mu trudny posterunek kierownika
kolonii wychowawczej dla młodocianych przestępców. Pozbawiony do­
świadczenia i wskazówek teorii, musiał sobie w ciężkim zmaganiu się z so­
bą, dziećmi i władzami, które nie zawsze rozumiały jego intencje i spo­
soby, wykuwać własną drogę do zwycięstwa. Tak w ciągu ezesnestu lat
kierownictwa koloniami hurlował sobie Makarenko i doświadczenie, i teo­
rię równoczcśrrie ; może to właśnie było nie tylko wynikiem, ale i warun­
kiem powodzenia. Życie sunęło przed nim nie przefiltrowane i rozcieńczo-

1) t"· _M. ( 1888 - _H1~9) pozostawił bogatą spuściznę literacką i naukową, k_tóra
obecnie Jest udostępniana przez reedycję dawnych prac i wydawanie z rękopis~W
prac dotąd me puhl_1kowany;h. O zagadnieniach wychowania rodzinnego w~•powie­
dzial się w obszernie P?m_ysl_anym dziele „Ksii:ga dla rodz.ców", którego pierwszy
tom wydal w 1937 r_.: srruerc przeszkodziła w realizacji dalszych. Ponadto ":'yszlY
w dr~ku odczyty radiowe pt. ,,Wykłady o wychowaniu dzieci" (przekład polski uka­
zał się nakładem „Naszej Księgarni" w br.).
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new spekulacjach myślowych, lecz w całej swej surowości i nagości; jasny
i bogaty umysł Makarenki nie pozwolił mu zamknąć się w samej prakty­
ce czy technice pedagogiczne], lecz zmuszał go <lo coraz nowych korektur,
do nieustannej czujności, do sprawdzania zadań obiegowych, do coraz
dalej idących uogólnień. ·
Ale Makarenko nie był tylko intelektualist.1-myślicielem. Był także ar-

1ystą. W jednym z własnych komc111tarzy thnnaczy nam, dlaczego nadal
formę litera ck:! swoim rozważaniom, przeznaczonym dla rodziców: wycho­
wywanie jest lcunsztern, a nie teclmikq opartą na znajomości przepisów;
jeśli więc nie bezpośredni przykład, to tylko żywa forma opowieści, czę­
iciowo dialogu, jest w stanie przybliżyć czytelnika do owego kunsztu. Nic
ulega wątpliwości jednak, że nie tylko owe <ly<laktyczne względy nim'
kierowały: był tam także pęd <lo tworzenia artystycznego. Cały „Pormat
pedagogiczny" (Makarenko napisał jeszcze kilka innych utworów o for­
mie powieściowej}, a przede wszystkim niektóre nowele, wplecione
w „Księgę dla rodziców", świadczą o dużych możliwościach artystycznych
autora, Ich forma jest sucha, rzeczowa, niemal protokolarna; ale poza nią
wibruje emocja artysty, przeżywającego głęboko ludzi i zdarzenia i wy­
rażającego się w sposób ścisły i systematyczny, przypominający nieco for­
mę Maupassanta.

Makarenko nie jest ani uczonym pedantem, ani chłodnym i sceptycz­
nym obserwatorem; fest człowiekiem żywym, namiętnym, burzliwym, za­
miłowanym w przygodzie intelektualnej i ryzyku. Każda jego książka,
każda niemal wypowiedź wyrasta z jakiejś pasji - toteż i dla czytelnika
jego życie i twórczość są pasjonujące. Jest pasjonujący, podobnie jak i je,
go wielki poprzednik - Lew T~~toj - taicie pedugog ; tylko że o ile
Tołstoj zahlakał się w parado-Gach, Makarenko - realista, obdarzony
ostrym widzeniem i surową dyscypliną umysłową - jest mocno osadzony
w rzeczywistości, w patetycznych wvdarz~niach swej epoki. Makarenko
jest świadomym budowniczym nowej rzeczywistości xadzieckiej, nowego,
idącego ku realizacji komunizmu społeczeństwa. To jego pelne zaangażo­
wanie się, ten głęboki współudział w walce toczonej wspólcześnie na ol­
brzymim froncie zagadnień ekonomicznych, pokitycznych, ku.lturalnyeb,.
pedagogicznych, jest jego sil :J i wielkością.

Zagadnieniami rodziny, jako frodowiska wychowaniu, zajmuje oię Ma­
karenko głównie w <lwu ksiażkach, z których jedna nosi nazwę „I~i9gi
dla rodziców", druga „Wykfody o wychowania dzieci" ( w polskim prz.e­
lrJacl7.ie: ,,Wychowanie w rodzinie"). Pierwsza '1: tych rprac ukazała się
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wr, 1937, j'edzcze za życia autora, druga już po jego śmderci: jest to k.siąi.
kowe wydanie pogadanc-k, które Makarenko wygłosił w radio.

Czyt~ikowi polskiemu Makarenko jest many głównie jako autor „Poe.
:matu pedagogicznego"; wiadomo, że opisał on tu swe kilkunastoletnie
doświadczenia w kolonii clla młodocianych przestępców, którą a:organizowa}
w 1920 'I', pod Połtawą (Komuna im. Gorkiego). Jeszcze większe znacze„
nie miał drugi podobny ek~perymmt: Komuna Pracy ·im. Dzierżyńskiego,
prowadzona przez Makarenkę od 1927 do 1935 r. na przedmieściu Cliar,
1ko,wa, złożona z młodzieży pozbawionej rodzin lub zaniedbanej wycho,
wawczo na skutek dezorganizacji rodziny. W obydwu ·przedsięwzięciach,
•połtawskim i charkow!lkim, · M:ikarenko połączył wychowanie z organi...
zacją na wpół wojskową. oraz z pracą produkcyjną 1).

Połączenie tych trzech elementów w •pracy wychowawczej nad zespołem,
'lrudnym i niekarnym początkowo, wydało zuaknmite wyniki: spośród wy„
chowanków kolonii wielu doszło do zaszczytnych stanowisk w ll'Óżnych
zawodach, jak również podczus służby wojskowej w ostatniej wojnie. Ży­
-cie sprawdziło w Len• Hposób ·optymistyczne prognozy Makarenki-pedagoga.

. W jednej z późniejszych wypowiedzi komentujących genezę „Księgi
<Ila rodziców" Makarenko opowiada, w jaki sposób przeszedł od ~!o_nii
,przestępców do pedagogiki rodzmnej.

.,Gdy prowadziłem komuny i kolonie pracy, w ciągu Iat ostatnich zwła­
-sz;cza spotkałem przypadki dzieci-przestępców, ale już nie z bezdomnych,
a głównie z rodzin. Jak wiecie sami, ,,hiezprizornych" już u nas nic ma,
ale dzieci, wymagające odrębnego wychowania ~v koloniach, istniej~
'i ostatnimi laty głównie tedzieci właśnie do mnie przysyłano.

Dlatego też podszedłem 1blisko do zjawisk dziejących się w naszych
rodzinach. Natrafiłem na wypadki, gdzie wina tego, że dziecko weszło na
drogę przestępstwa, leżała w rodzinie, ale w większości wypadków napo­
aykałem na inne warianty, gdzie trudno nawet było się zorientować, czy
winna rodzina, czy nie winna; gdzie zdawało się, że i rod-zina w porząd­
ku, i Indzie w rodzinie radzieccy, wychowanek nienajgorszy (tak dalece,
że u mnie stawał się zupełnie dobrym na drugi dzień po ,przybyciu). A oto
i on cierpi, i rodzina także - ich życie jest skrzywione.

M=ialem więc, chcąc nie chcąc, zamyślić się nad wychowaniem w ro­
dz.i.nie". 2)

1) V'[ _pierwsze:j było to gospodarstwo rolne połączone z różnymi warsztatami:
w drugiej Makarenko zdołał doprowadzić do skutku dwa przedsięwzięcia fabrycz~e_.
wiertarek elektrycznych i aparatów Iotograficznych małoobrazkowych typu L~ikl,
zna~ych _po_d _aa~wą Fedów (FED - od początkowych liter imienia i nazwiska
F. E. Dzierżyńskiego), 4

2) A. S. Makarenie-o: ,,Prace pedagogiczne", wyd. Ak. Nauk Ped., 1948. str. 23 ·
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]a!ko pedagcg-rewolucjonism Makarenko również i w 1ej dziedzinie -­
,wychowania rodzinnego - dążył cło nakreślenia podstawowych linii sy­
,stemu wychowaniu komunfatycznego, wychodząc z jednej strony z uogól­
.nienia ,własnych bogatych doświadczeń, z drugiej strony - starajqc się
.odgrodzić od różnorodnych przeżytków i tradycji pedagogiki wyrosłej na
_gruncie stosunków społecznych państwa kap·utalis~ycznego. Rozpatrzmy
..niektóre z tych linii.

żródlo władzy rodzicielskiej

Jedwą z najważniejsayeh teoretycznie jest nauka Makarenki o źródle
:władzy rodzicielskiej. Jest to jedno z tych pozornie formalnych i abstruk­
cyjnych pytań, na które przecież rozmaite były odrpowiedzi, a każda z nich
była brzemienna w praktyczne następstwa.

Każdy myślący pedagog musi kiedyś stanąć przed. pytaniem: jakie mam

_prawo do wychowywania? Z jakiego źródła ono płynne? Co stanowi sank­
cję najwyższą mego postępowania wychowawczego?

Jak wiadomo, L. Tołstoj odpowiadał w ·pewnym okresie negatywnie. Nie
mamy żadnego ipra~cl~ wychowania poza dziedziną nauczania; wycho­
wywanie jest aktem przemocy, jest heteronomiczne w stosunku do swo­
hoclnego rozwoju indywidualności, Podobnie s:1cl2Jil i J. J .. Iioussccu. Moż­
.na prz}•puszczać, .;,e ten paradoks wypływał z negatywnego stosunku Hous,
scau do ohumierujacych form ustroju feudalnego, podobnie jak n Tołstoja
.mogło to być wyrazem negatywnego stosunku do rosyjskiej monarchii.
·wirudomo rówmieź, żr sam Tołstoj nie porltrzyrnywał w IJÓŹniejszym okresie

·hwego paradoksu.
W <lobie rozkladu państwa .kupitalistycznego i równolegle występują­

cego ,proce5u atomizacji !'lpoleczności urobiło się 1potoezne przeświadczenie
(rktóremu dotad hołduje wielu ludzi), że dziecko stanowi własność rodzi;

·~Ów „Jest moim dzieckiem, wolno mi z nim robić, co mi się podoba".

Nowoczesne prawodawstwa przewidują wprawclzie ·pcwn.e ograniczenia
władzy rodzicielskiej w wypadkach jawnego działania na szkodę dziecka,
jednakże dzieje się to w drorlze •pewnej ~a~ui;;~yki - z ograniczeniem do
pewnych tylko wypadków, nie nuruszujqc samej zasacly libernllzmu w jej

}JOzytyw:nym dzinlaniu.
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Odpowiedź Mnkarenki jest wyraźna: dzieci są wl~snością pańs.tw~; one,
jest rzeczywistym źródłem władzy rodzicielskiej i p ostępowunia wycho­
wawczego na skutek przeniesienia częściowego iprerogatyw .pańi<twa na·
rodziców. Wyd1owywanie jest ~Eml'iązkiem rodziców, nie ich prawem..
Z faktu nałożenia tego obowiązku przez państwo wynika, że wykonywanie
go przez rodziców nie jest absolntnie suwerenne, lecz Że ,państwo ma­
moc ogr~czania go i kontrolowania _względnie kierowania nim w ogól­
nych zaryeach.
To pojmowanie prymatu wychowawczej funkcji~jest w niezgo_

dzie z odśrodkowymi i indywidualistycznymi <tendencjami demokracji li­
beralnej, ale przejawiało się 0010 w pewnych wcześniejszych formach ustro­
ju, w których dochodziła do głosu raczej tendencja kolektywistyczna.
W społeczeństwie pierwotnym grupa, a nie wola jednostek czy rodzin de­
cyduje o formach wychowania. W ustroju rodowym !Ód, a mie para mal.
żeńska, jest czynnikiem rozetrzygającym; tak np. w ·lawnej germańskie}
Sippe rozstrzyganie o życiu lub śmierci dzieck:a należy do zgromadzenia
starszych rodu, a nie do ~jca, którego postanowienia w tym względzie kon,

. treluje ród. Tylko tam, gdzie więź wspólnoty (rodowej czy ·państwowej)
ulega .rozluźnieniu, występują dążności odśrodkowe i .partykularyatyozne;
w związku z tym pojawia się w okresie rozpadu wspólnoty suwerenne pra.
wo ojca lub też, jak u Ellen Key (w „Stuleciu Dziecka"), ono samo, jego·
rozwój samorzutny staje się najwyższym prawem.
Nie nrzeba dodawać, że taki indywidualistyczny nnturalizm jest po.gl.!­

dem fałszywym; zakłada on bowiem jakiś samorzutny ,proces rozwoju,
osobowości poza społeczeństwem, gdy w rzeczywistości wierny, że taki
proces nie istnieje ; każdy rozwój osobowości jest stopniowym wrastaniem
w coraz szersze kręgi społeczne. Osobowość społeczna człowieka jest więc
wyrazem stosunków spolecznych, jak to dobitnie formułuje Marks. Tc­
odbicie stosunków społeczuyoh w psychice jeclno;;tkowej nie odbywa się
mechandcznic ; różnice indywidualne powstają właśnie na tle niemechanicz­
nego, wyborczego procesu wrastania w społeczność. Indywidualność powsta.
je n.ie na drodze samorzutnego rozwoju .poza społecznością, lecz jako wy­
nik krzy żowania się kręgów społecznych i odbicia ich w swoisty sposób,
charakteryaujqcy jednoatkę. Tm bogatsza jest cywilizacja, bardziej zróżni­
cowany podział pracy, słowem im bardziej dożony jest byt społeczny, tym
większe powstają szansa dla rozwoju o·sobowości i tworzenia się różnic
indywidualnych. Tyle, jako komentarz prowadzący do drugiego założenie
Makarenki, które doty<.'Zy lwlehtywu ja,l.;o glóu;nej siły uiycluncaiccze]-
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Kolektyw jako główna siła wychowawcza.

Już w „Poemacie pedagogicznym" Makarenko zobrazował swoje do­
~wiadczenia pedagogiczne z tworzen-iem kolektywu z gromady niesfornych
i wykolejonych jednostek, stosując w wychowaniu ogólm! zasadę kolekty­
wizmu, która leży u •podstMvy tworzenia nowego społeczeństwa socjali­
stycznego,

W społeczeństwie kapitaHRt.ycznym, rozbitym na antagonistyczne klasy
i opartym na d:iżności do zysku i eksploatacji człowieka przez człowieka,.
panować musi w ~zecz~wis!ości „wilcza moralność" (homo homini lupus);
ideologie propagujące w takim społeczeństwie postulaty „harmonii
klas", ,,wszechmiłości" i „wszeehprz.cbaczenia", zamaskowywały tylko rze­
czywiste stosunki społeczne i same pełniły funkcje klasowe: rozbrajania
moralnego klas wyzyskiwanych, czynienia ich niezdolnymi do buntu.
Jeżeli jednak powstaje społeczeństwo _bezklasowe, oparte o zaBa<ly ko­

lektywizmu, postulat „wszyscy za jedneg~;- jecfen za wszystkich" oraz po­
stulat współpracy i wzajemnej pomocy wolnych od eksploatacji pracowni,
ków - nabierają całkiem nnwego znaczenia, uzyskują rzeczywistą pod­
stawę w obiektywnych warunkach społecznych. To już nie frazes, masku, -
jacy sprseczności społeczeństwa antagonistycznego, lecz realny postulat
nowej etyki społecznej, zasada twórcza budowy nowego społeczeństwa.

Zharmonizownnia rozwoju jednostki z procesami twórczymi spolcczności
oznucza ~utaj najwyższe możliwości rozwoju dla największej liczby jedno,
stek. Pomiędzy polityką jako sztuką prowadzenia mas a rpedagogiką jako­
sztuka wychowywania młodego ipokolcnia - różnica się zaciera.

Makarenko pokazuje nam w swych doświadczeniach nad koloniami mlo,
docinnych działanie w miniaturze owej .tcrapeutycznej i ipsychologicznej
zasady kolektywu. Jeżeli np. zuchorlai konieczność udzie1enia niesfornej'
jeclnostce napomnienia lub innej, ostrzejszej kary aż do wydalenia włącz­
nie, to robi to nie dyrektor, lecz kolektyw, sama młodzież. Kara nie bu­
dzi wtedy sprzeciwu i buntu przeciw indywidualnemu aktowi, który zaw­
sze może być odczuty jako niesprawiedliwość i przemoc, lecz nabiera zna,
czcnia wychowawczego 1 ).

Makarenko stosuje w swoim kolektywie pracę nie tylko w sensie utyli­
tarnym, lecz przede wszystkim w sensie terapeutycznym i wychowawczym.
Za1Jnacza on jednak zaraz - odgradzając się tym od burżuazyjne] ,r~zkoly
p,raey" - że nie jakakolwiek rpraca ani też praca „w ogóle" jest środkiem
wychowania. ,,środkiem wychowania może być tylko praca zorganizo'-van;i•

1) Por. ,.Prace", t. I, str. 220.
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w pewien sposób, z określonym celem, praca jako część procesu wycho,

waw.czego"1).
Na tych przykładach można wiclzie'ć, jak te same, znane z pedagogi-ki

burżuazyjnej pojęcia nabierają nowego znaczenia, gdy staną w świetle ko,
lektywistycznej filozofii Makarenki. ·
Pozostaje jeszcze pytanie, jak Makarenko pojmuje sam fakt kolektywu,

•OO tym terminem oznacza?
W psychologii i pedologii panowała, pod wpływem behawiorystów urwo,

rzona, definicja kolektywu jako grnpy osobników współzależnych i reagu,
jących zbiorowo na te lub inne bodźce. Ta pseudonaukowa, biologizująca
defimicja jest dla pedagoga zupełnie bezużyteczna, ·,ponieważ to, c-0 naj,
ważniejsze dla niego, humanistyczny sens ludzkiego działania, jest w niej
zupełnie pominięty. Inaczej postępuje Makarenko. ,,~l_ektyw - powiada
on - jest to zespół osób nastawionych na wspólne cele,~ganizowanych
w tym działaniu i posiadających odpowiednie -0rgana wykonawcze... Za.
gadnienie stosunku ,towarzysza do towarzysza-to nie sprawaprzyjaśni ani
miłości, ani sąsiedztwa; to ~prawa wzajemnej odpowiedzialności i współ,
ealeźnośei. Nawet jeśli towarzysze znajdują się w jednakowych warun­
kach, i,dą razem w szeregu, kolektyw, pełniąc jednakie w przybliżeniu
funkcje, spaja się nie prostą przyjuźnią, ale zbiorową odpowiedziulnośclą
-w pracy, udzia:lem wszystkich w pracy kolektywu" 2). Definicja ta prze­
suwa akcenty na wlaściwe miejsca- nie mówi o organizmach reagujących

·na bodźce, lecz o ludziach działających w myśl pewnych zrozumialych
motywów; nic mówi o ta.kich ubocznych przejawach snhioktywuej świa­
dooności, jak mczucia przyjaźni lub miłości, Ieez kładzie nacisk na zbio­
rowo wykonywaną, produkcyjną, obiektywna, dającą się zmierzyć i skon­
trolować, pracę. W takiej właśnie zorganizowanej, wymiernej pracy tkwi
jej wartość tcrapeutvcznn i wychowawezn. Zorganizowany prawidłowo
kolektyw cl yscvplinuje człowieka.

Inne zasady funkcjonowania kolektywu

Dzieło życiowe :\fokarr.nki jest przeniknięte głębokł miłością człowieka
i wiarn w triumf człowieczeństwa poprzez socjalizm. Ten humoniztri so­
cjalistyczny Makarenki przebija z kart jego dzieł na każdym kroku i zjed-·
nywa mu gorący odzew czytelnika. Możemy sobie przedstawić, jak mu­
siu] on oddziaływać na najhardziej opornych na -wychowanie w bezpośred-

1) ,,Prace", I, 214.
2) ,,Wybór prac pedag.", 1946, 147.
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·nich stycznościach. Nic dziwimy się, gdy Makarenko wypowi ada sąd, że
.nie ma dzieci trucl_nych (w sensie, jaki nadawała temu pojęciu pedolo­
gia) -lllie lubił testów,_zamykających niejako osobowość w sztywny, goto­

·wy schemat; nie uznawał grzebania się w historii indywidualnej młorlocia­
ruego włóczęgi lub przestępcy - symbolicznym aktem spalenia starych
szat .rozpoczyna] uroczyste wejście dziecka do kolektywu otwicrujqc przed
.nim :persprktywę nowego, nie ohcinźonego reminiscencjami przeszłości ży­
c:in. Wszystko jest do zdobycia przed tobą!

Drugą podstawową zasadą _pedagogicznego mistrzostwa Makarenki była
_jego „optymistyczna hipoteza" - ohdarzanie każdego wychowanka wieL
kim kredytem moralnym, nawet za cenę ryzyka 'Pomyłki. Odwoływał się
do czegoś lepszego, co istnieje w każdym człowieku, podtrzymywał jego
wiarę ·W ~ainego !ciebie - a wiemy, że bez tej wiary nie jest możliwy ża­
den JJ:roces samowychowawczy. Zasada optymizmu pedagogicznego pro­
wadzi do wyzwolenia „momentu samowychowmvczego" "i jest w stanie
działać cuda, nie tylko w wychowaniu, ale i w psychologii dorosłych.

Trzecią zasadą Makarenki była zasada ,;najwyższej wymagalności".
· Człowiekowi trzeba stawiać wysokie wymagania i nie pozwolić mu za­
trzymać się na raz zdobytym rpoziomie. Coraz więcej i . coraz_ lepiej!
,,Człowieka nie należy Iepić jak glinę, lecz wykuwać jak metal; a wy­
kuwać - to znaczy dobrze :rozgrzać, a ,potem Lić młotem" 1). G<ly docho,
cLzil do przekonania, że jego kolektywowi, który osiągnał już duże wy­
,niki w gospodarce i dyscyplinie, grozić zaczynał zastój, gnicie w leniwym
zadowoleniu, burzył ten spokój i powoływał od nowa do trudniejszych
zadań. Makarenko slnszrrie i głęboJ.p sądził, że stawiając wychowankowi
-najwyższe wymagania, wyraża mu jednocześnie najwyższy szacunek i pod.
nosi go ~l'C własnych jego oczach.

Czwartą zasadą jest ,,=asada perspektyw" ... Male dziecko jest zamknięte
·w nieustannej teraźniejszości. Nie wybiega ono pamięcią w gl,!h własnej
'historii ani wyobraźnia jego nie rzutuje w przyszłość. Stopniowo dopiero
uczy się _ono perspektyw czasu. ,,Radość dnia jutrzejszego", jak się wy­
raża Makarenko, jest tym potężnym bodźcem, który wyzwala w człowieku

·nainiętny rozmach w przy6'llość 2).

Czło.wiek dojrzały w bardzo dużym stopniu potrafi już żyć antycypacja­
mi przyszlości. Zgodnie z marksowska teorią stosunku osobowości do spo­
łeczności Makarenko podkreśla, że nzutowanle w przyszłość może się raz-

1) .Pracc", I, 220. . . . . . . .
2) Pragnę stwierdzić w tym miejscu. z~ w ksiaźce wydanej w r. 1~3.5. ~!- ,,Pan­

. siwo a wychowanie" rozwtnąlem koncepcję ,_,prospek~ywnego nas!mv1enra osobo­
·wości, w zasadniczych liniach pokrywająca się z teorią Makarenki.
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-wijać pomyślnie 4ylko na materiale społecznym i polega na skoordynowa_
niu własnego rozmachu życiowego z rewolucyjnym rozmachem w przy_
ezłość całej społeczności. Zamkn;ięcie się w kręgu czysto egotycznych d,!­
ień prsyssłościowych, w izolacji od rozwijającej się materii społecznej,
nie może prowadzić do najgłębszej radości. Mickiewiczowskim ,,milion
jestem" .pokrywa się w całości w1 tą koncepcją, Powinniśmy wychować
człowieka, który nie tylko ma prawo do szczęścia, ale którego obowi:!z­
kiem jest być azcześl iwym - mówi Makarenko 1).

Scharakteryzowałem tutaj kilka najogólniejszych zasad kolektywistycz_
nej pedagogiki Makar,enki. W toku rozważań swoich zasad nad rorlz.in:i
i wychowaniem w rodzinie Makarenko wysuwa jeszcze kilka reguł kunsztu,
wychowawczego, które mają zastosowanie w różnych bardziej specyficz;
nych sytuacjach. ,

Rodzina jako środowisko wychowawcze

Nie ma żadnych specyficznych praw rządzących iprocesami wychowaw­
czymi w rodzinie, które hy hyły odrębne od prawidłowości zachodzących
w każdym innym kolektywie. Nie istnieje żaden dualizm pomiędzy wy­
chowaniem w 'masie r~dzin a wychowaniem pochodzącym od · państwa.
socjalistycznego, realizowanym przez szkolę, organizacje młodaieżowe;
prasę, teatr, kino i radio. Więcej: nie. może być w państwie socjalistycz­
nym dualizmu pomiędzy wychowaniem w rodzinie a tymi działaniami
organizacyjnymi i psychagogicznymi państwa, które zwykło się nazywać­
polityką. W politycznym działaniu partii i państwa na masy istnieje ele­
ment wychowawczy; polityka wyodrębniasię od wychowania i zwęża swój
zakres do samego rządzenia tylko tam, gdzie państwo ·nie działa w inte­
resle mas, lecz jest tylko narzędziem panowania klasy rządzącej i oksplo­
atującej. Można sformułować ogólnie, że wychowanie bez pomocy polityki
nie jest w stanie zbudować nowej spolecznoścl i jest skazane z góry na sto­
czenie się w mętne fale utopii; ale i odwrotnie: polityka w istocie nie
może obyć się bez wychowania, jeżeli pragnie ip.rzenieść dynamikę spo­
łeczną na nowe pokolenie, ponieważ podcinałaby własne •korzenfo.
Jednakże zbadanie, jak działają prawa kolekrywu na odcinlcu ~od.zin)'.,·

ma duże znaczenie. ,,Z licznych przypadków - powiada Makarenko -
które obserwowałem studiując w szczególności młodocianych, którzy wcho­
dzili w skład mojej komuny, przekonuję się, że zagadnienie struktury _:o­
dziny, jej składu i charakteru, ma kapitalne znaczenie",

1) ,.Prace", I, 24.
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Wiemy już, jak Mrukarenko doszedł do zagadnień rodzinnych: badając
młod,zie-i: zaniedbaną wychowawczo, ale posjadającą rodziny. Pomijając
stosunkowo nieliczny procent -psychopatów i degeneratów można .twier­
dzić, rże w ,pozostałych p•rzypadkach wina zaniedbań wychowawczych tkwi
w mfop,rawidlowej strukturze rodziny.

Rodzina jest kolektywem i to pod wieloma <postaciami: kolektywem
(wspólnotą) pracy, mieszkania, wyżywienia i wypoczynku.

Pod względem struktury rodzina składa się z pary małżeńskiej i potom,
stwa, a ponadto niekiedy z .dziadkćw i krewnych, względnie osób nie
'spokrewnionych, a posiadających stałe miejsce 'Przy ognisku domowym.
Rozpatrując strukturę i funkcje rodziny w jej różnorodnych wariantach
Makarenko uwzględnia naslępuj:ice momenty: liczebność rodziny; jedy­
nactwo; rozpad rodziny; autorytety rodzinne; dyscyplinę, nieprawidłowy
rozkład sił; solidarność,

Liozebność rodziny nie jest sprawą obojętną wychowawczo: tylko licz.
ne rodziny rlają rękojmię prawidłowego wychowania dzieci, ponieważ
wtedy indywidualny stosunek ojciec - dziecko (wzgl, matka - dziecko)
przestaje być głównym stosunkiem wychowawczym; obok niego grają
wówczas rolę (i Lo hard.o ważną) wielorakie stosunki z rodzeństwem.
mniej luh więcej rńwieśnym. Stosunek do osoby dorosłej (ojca, matki,
opiekunki) jest stosunkiem opiekuńczym, nie jest zaś nonnalnym sto­
sunkiem społecznym, w którym żadna ze stron nie jest uprzywilejowana.

Poza tym w ciągłych stosunkach z matką i ojcem dziecko nie może
wyrobić sobie właściwej miary o własnych możliwościach, o normalnych
granicach swej· osoby; tylko współzawodnictwo, współpraca i współzabawa
z osobnikami o tej samej mocy może prowarlzić dziecko do wy.tworzenia
sobie właściwych pojęć o sobie. Z moich obserwacji mad jedynactwem
zdaje się wynikać, że jerlynak ni;cly nie może być zupełnie prawidłowo
wychowany: dalej, ż~ nawet dwoje dzieci nie daje pełnych rękojmi 1).

Normalne warunki daje dopiero najmniejsza grupa, która może funkcjo­
nować jako rzeczywista grupa, to jest trzy osobniki.

To jedna strona sprawy; drugi mankament grupy· rodzinnej, w której
występuje tylko jedno lub dwoje dzleci, polega na tym, że na nich kon,
centruje się zbyt wyłącznie (zbyt zachłannie) nadmiar emocji rodziciel­
skich: obawv, czułości, opieki. Przeciwko temu nadmiarowi nacechowa­
nych emocją czynności wychowywania, opieki, wyręczania, zapobiegania

1) W pracy pt. .Podwćina gmrzq prnce~11 wychowawczego", Ruch Ped., ze~.
1-2, rozwinąłem poglad, że para (_diada) ·nie_ Jes) grupą społeczną w tym sensie,
że z braku trzeciej osoby kontrolnej w obrębie diady prawie me zachodzą typowe
stosunki społeczne.
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u kaidego normalnego dziecka muszą się rozwinąć opory; w ten sposóh
dziecko bezwiednie usiłuje obronić swoją potrzebę samodzielnośc], Tam zaś,.
gdzie te opory wobec nadmiaru wychowywanda zmikną, dziecko musi
wyrastać na osohnika niesamodzielnego, egotycznego, nie znającego wła,
ściwego sprawdzianu dla swego postępowarria,
Nie 7.naczy to, że z jedynaków nigdy nic mogą ,~astać lu<lzie skąilinąd'

waetościowi ; możemy tylko twierdzić, że w masie wypadków szanse nic­
pełnowarrośeiowości będą wzrastać, jakkolwiek niekiedy - mimo tych
niekorzystnych warunków, a nawet wbrew nim, osobnik może rozwinąć
się mniej więcej dobrze, jeżeli dość wcześnie skoryguje pewne aspołecz­
ności przez wejście energiczne w kręgi wychowawcze i społeczne pozaro­
dzinne 1). A i wówczas nie jesteśmy pewni, czy w osobowości nawet dobrze
skompensowanej nie pozostają na sawsze rysy niepożądane,

Sama Iiozebność rodzeństwa nie jest jeszcze wystarczajqca - trzeba,.
żeby różuice wieku nie pr1.;kraozały dwu, trzech lat; w 1przeciwnym ra­
zie, nawet w Iicznym rodzeństwie, dziecko może napotykać warunki i prze­
szkody podobne do tych, które otaczają jedynaka.
Dostateczna liczebność rodziny jest 'więc pierwszym -- fizycznym nie­

jako - wanmkiem dobrego jej Innkcjonowareia jako .wspólnoty. Niedo­
stateczna liczebność prowadzi do rozpadu wspólnoty, tego rozpadu, który­
Makarenko nazywa „fizycmym" w przeciwieństwie do ,,rozpadu che­
micznego". Ten drugi typ r;-zpadn mamy wówczas, kiedy między mał­
żonkami powstają antagonizmy, złe traktowanie, wyzysk, okłamy,~nie·
się, w rezultacie czego albo rodzice, współżvjąc dalej formalnie, w istocie
tworzą sobie równolegle. niezależne pasma życiowe, albo współżycie roz­
kla<la się całkowicie i jedno z małżonków odchodzi, względnie oboje po­
stanawiają aię rozejść.
Dziecko w takiej rodzinie· jest przede wszystkim pozbuwione zdrowego·

oddziaływania w,póino!J-; goreej jeszcze - bywa niekiedy przedmiotem
zazdrości, co iprowadzi do przeciągania dziecka 111a jedną z rywalizujących
strom, kaptowania go sobie; niekiedy znów strony U5ilują wciągnąć dziecko
w konflikt oskarżajac drugą stronę - dziecko staje wtedy w tragicznej
sytuacji rozjemcy czy sędziego własnych rodziców. Niekiedy znów daje­
mu się odosuć, że jest preeszkodu w próbach zuwarcia nowych związ­
ków rodzinnych. W opowieściach, zawartych w „l(;.ięclze dla rodziców",
Makarenko mistrzowsko zobrazowuje całą tę drematyczną kazuistykę „roz­
padu chemicznego" rodziny.

1) _T~k;J. samoobronę wykazał np. jako dziecko Pestalozzi, zdobywając sobie·
z wysiłkiem uznanie wspólkolegów w klasie (epizod z trzęsieniem ziemi po<lczas go­
dzin szkolnych).
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Zgodnoś§,w 1po,tępowani11 wychowawczym ojca i matki jest nieodzow-•
n~wa~ukicrn puworlzonia w wychowaniu; ale i t.1111, gdzie ta zgadność
iBtnieje, moga występować inne zjawiska, powodujące brak prawdziwej

-~ól_noty socjalisty cznej_. Dzic-je i;-ię to wtedy, mówi Makarenko, jeżeli
w ,rodzinie występuje nieprawidłowy rozkład sil; są np. matki, które zbyt
.wcześnie i nlopotrzehnie rezygnuj:) z osobistego życia -- są to ofiary mi­
łości niewolniczej, slużehnej. Dzieci i mąż zbyt łatwo przyzwycxajnjn się
efo tej konnej postawy i sadzą, że tak być musi i po-winno; a to już jest
pfonvszy zarys postawy un.tyspolecznoj, Miłość matki nie powinna mieć
cech surnoudręozania. Rodzina socjalistyczna nie może akceptować nawet
tej dobrowolnej ofiary, ponieważ jest ona ipolączona z wyzyskiem.
Wsżyscy członkowie rodziny mają, zdaniem Makarenki, jednakowe prawo
do ipełncgo życia i jednakowy obowiązek służenia sobie wzajemnie ; roz­
kład sil i pracy musi być rozdzielony sprawiedliwie i rozumnie,

Wszystko to jednak nie wystarcza jeszcze do prawidłowego funkcjono­
wania wspólnoty rodzinnej; może panować, w niej harmonia i prawidłowy
rozkład czynności - jeżeli jednak rodzina nie jest osadzona mocno ·w szer­
szej rzeczywistości społecznej, w wielkim ½_olektywie rp,racy, jakim jest pań­
stwo socjalistyczne, jeżeli wyosabnia się,. zamyka w kręgu interesów, am­
bicji i uczuć wyłącznie rodzinnych, jeżel! „<lomowe ognisko" nie czerpie
swej eiły z kręgu ~teresów,- ld_ei i uczuć całej społeczności, to powstaje·
niebezpieczeństwo, że taki kolektyw, podtrzymujący dualizm rodziny
i .puństwa, nie spełni należycie swego zadania, Będzie OJl albo bezsilny
wychowawczo, albo doprowadzi, do swoistego egoizmu rodzinnego, pole­
gającego na tym, że osobnik wychowany w ten sposób i zwiqzuny z krę­
giem rodzinnym może być wprawdzie uspołeczniony w obrębie rodziny, ale·
uspołecznieniu jego będzie brakowało perspektyw dalszego rozwoju: to,

co :pmdnno być stopniem przejściowym, stało się hamulcem i przeszkodą.
A właśnie pełny rozwój osobowości polega na nieograniczonej perspek­

tywie społecznego rozwoju i na drożności dróg wiodących przez te per­
spektywy. W społeczeństwach, w których życie nie jest poddane żadnej
wielkiej idei, rozpada się ono automatycznie na szereg paraykularyzmów;
na tysiące domów- i domków nic złączonych żadną mocną więzią idei przy­
szłościowej, opartych na tradycji i na podtrzymywaniu form istrriejących..
S;poleczeństwo takie nie jest kolektywem (w znaczeniu podanym wyżej).
ponieważ brak mu rozmachu rewolucyjnego, dynamiki prospektywnej,
Zastój i marazm towarzyszy takim społecznościom partykularystycznym.
I na odwrót: otwarcie zamkniętych granic kręgu ,rodzinnego, zharmoni..
rowanie go z dynrumiką rewolucyjną państwa jest nieodzownyn1 warunkiem
powodzenia w wychowaniu.
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Autorytet karność

Zagadnieniu autorytetu w rodzinie poświęca Makarenko osobny roz .
. dział w swych wykładach o wychowaniu w rodzinie. Słusznie zauważa
. on, że outorytet jest tutaj konieczny. Jeżeli dziecko nie znajduje autory•.
te-tów w rodzinie, wyszukuje sobie własne autorytety w innych kręgach,

, nie zawsze kontrolowanych, a często prowadzących na manowce. Istnicj_2
jednak rodziny, w których rodzice albo zupełnie nie dbają o te rzeczy
i błądzą przez nieświadomość, albo, świadomie hołdując zasadzie „swo.

· bodnego wychowania", u~iłują zatrzeć wSU'llką autorytatywność w swoich
· wystąpieniach, by stanąć wobec dziecka w stosunku „pr.zyjacielskim"
i „równościowym". W pierwszym wypadku rodzice ze względu na wygodę
czy spokój rezygnują w ogóle z wychowania, w drugim opierają się na

"błędnej teorii wychowania, Stosunek równościowy wobec dziecka nie jest
bowiem możliwy; dziecko jest istotą slubszą, która oczekuje pomocy i kie.

·.runku w orientowaniu się w trudnym świecie, w wyrabianiu postawy, ksztal,
· towaniu światopoglądu. Tam gdzie dąży się do zniwelowania autorytetu,
dziecko uczy się anarchii i samowoli, na czym cierpieć będzie cały jego

- późniejszy rozwój.

Teoretycznie cjawisko autorytetu, jego tworzenie się i zanik są na ogól
. jeszcze niedostatecznie zbadane; uwagi Makarenki, mimo ich popular ­
·nego i".praktycznego ujęcia, stanowią cenny wkład do teorii.

Przede wszystkim trzeba odgrodzić się od pojęcia, że autorytet polega
· na wymuszeniu rnechunicznepn posłuchu. ,,Właśnie ci rodzice, któ~-zy nie
zastanawiają się nad prawdziwym celem wychowania, usiłują osiągnąć po-
.słuszeństwo dla sarmr.go ·posłuszeńs1wn". Ale ani posłuszeństwo, ani autory­
tet nie mogą być same celem; są to jedynie środki wiodące do prawdzi­
wego wychowania. Jeżeli ominiemy ten właściwy cel (jakim jest ksztnl­
-cenie społecznej osobowości}, a pcdniesiemy środek do godności celu, wy­
. chowywać będziemy albo buntowników, albo ludzi wprawdzie poslusz­
. nych, ale niesamodzielnych i słabych.

Bardzo ciekawa jest próba klasyfikacji błędów w pojmowarriu i stoso­
· waniu -autorytetu, .autorytetu opartego <11a fałszywych przesłankach. Są 10:

1) autorytet przemocy; 2) autorytet dystansu; 3) autorytet samochwal­
.stwa ; 4) autorytet pedantyzmu; 5) autorytet moralizaton-twa; 6) autory­
tet miłości (tkliwości); 7) autorvn-r dobroci; 8) autorytet przyjaw.i;

· 9) autorytet przekupstwa. M'akarrnko sam zaznacza, że lista ta nie jest
· kompletna. Nie będę tutaj powtarzał charakterystyki tych błędów odsy-
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1ając do· krótkiego, zwerteec tekstu autora 1) TP, b I cl • • a1·" · • · • •~e a c o ac, ze an 1za
J\fwkał'enki jest słuszna nie tylko w odniesieniu do rodziców ~ wychowa-

. l • . 1warna iw rouzrme, a e także daje eie zastosować · cło po t · ·• • • • · 1 s ępowarua nauczy.
.cieli na tereme szkoły, Tak samo mamy tu nauczyciel.i' olim, · · J· • "")" ' --,llJCZY ,ow - '
jiedantów i schlebiających. Są rto wezystko środki zewnęl!rzne, sztuczne
i nie trafiające do celu.

Na ·czymże więc ma polegać prawdziwy autorytet? Przede wszystkim
wychowawca musi mieć uzasaclniony szacunek wobec samego siohie,

„Podstawą autorytetu ,ro<l7icielskiego może być jedynie życie i praea
xoclzieów, ich postawa obywatelska, ich postępowanie ... Jeżeli roclzice peł.
.nią tę pracę uczciwie, rozumnie, jeżeli stawiają sobie wielkie i piękne cele,
jeżeli sami zawsze zdaję sobie ~prawę u swych czynności i postępków -
.to znaozy, i-.e posiadują również autorytet rodzicielski. .." Dzieci, dom­
.stając, powinny poznać, jakie jest stanowisko społeczne i rpraca rodzi.
ców, czyn:i naprawdę żyją, jakie El) ich zninneresowunia. z kim stoją w ·jed­
ziym szeregu. Bardzo jest ważne, aby dzieci widziały pracę -rodziców i ich
1zasługl nie jako odosobnione, lecz n,11 tle osiągnięć całego kraju. ,,J eźeli
wychowacie syna tak, że będzie się on szczycił fabryką, w której pracuje
jego ojciec, że będzie się cieszył powodzeniem tej fabryki - to znaczy,
ie wychowaliście go dobrze".

Ojciec, którego stosunek do dobru publicznego i do życia społecznego
jest partykularvstvcznv (odosobniający się) lub gorzej jeszcze, Jf'-i:eli uwa­
:ża jedno i drugie za .miejsce do żerou,ania, nie może wychować dobrze
{clryba pnzypadkiem, gdy dziecko natrafi na przeciwwagę zdrowych auno,
:rytetów poza rodzina}.

Równie interesujące są uwagi Makarenki o karności, Wypływają one
:z głębokiego pojmowania eocjalitityt:znego stosunku 'jednostki do społecz­
ności.

Przez karność rozumie Makarenko nie samo rposłuszeństwo, zwłaszcza
-ślepe po~lii--~~whv~ - tresura nie prowadzi do wychowania zdolności do
życi~ i .pracy zespołowej. Zasada kolektywności i zasada maksymalnej wy­
magalności, stosowane w pedagog.ii radzieckiej i w całym budownictwie
spolec:zmym, kużą mu inaczej i głębiej rozumieć znaczenie zdyscyplino­
wania. Członek spoleczno:<ci ~ocjali,,tycznej musi nie tylko umieć wypełnić
rozkaz, g'rlzie to należy, nir tylko rozumieć, dlaczego i _w jakim celu ma

'
:· I.) ,.Wych:w .rodzin:e"; w~·kl, li. . , , . .q Przezwiska dJwane przez uczmów pedagogom _zaw1era1ą, często trarn:i _dia-
gnozę rodzaju aut~rvtctu. Tak np. jeden ze ~nanych ~111 _dyrektorow miał ~rzezw1sk~
„Zeus" (autorytet dystans-i), Inni, przeciwme, starah .się przez spoufalenie uzyskac
.s,,bie· dobre stosunki.
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~o wypełnić, ale także trzeba, żeby sam czynnie d'ążyl do jego naj1osko­
nalseego wy.pelnfonia; dalej, aby w każdej ch',"ili źycia gotów był speł, 1

nić swój obowiązek nie czekając na polecenie czy rozkaz, aby miał iriicjn.;
tywę twórczą. Ponadto winien on mieć na uwadze, by n!e zacieśniać się·
tylko do własnej placówki, lecz mieć otwarte oczy na sprawy innych lu-.
dzi, inn.ych pokrewnych warsztatów pracy, by umiał przyjść im z pomocą
i czynem, nawet jeżeli w tynn celu trzeba zrobić pewną ofiarę z własnegc­
spokoju.
Karność w takim ujęciu nie jest celem ani metodą właściwego wycho­

wania, lecz jego rezultatem - a więc szeroko .pojętyrn, ogólnym wyni-.
kiem całego wychowania.

T a k t p e d a g o g'i c z n y

Wychowanie nie jest stosowaniem gotowych przepisów, lecz kunsztem;
Wynika to stąd, że mamy do czynienia jako wychowawcy nie /seryjnymi:
martwymi przerlmiotaini, lecz z żywymi ludźmi w całej olbrzymiej gamie·
ich różnorodności. Musimy więc .mieć ciągłą świadomość celów i umieć
tak odmieniać naszą technikę, aby móc wybrać dla każdej sytuacji i dla.
każdego przypadku zespół najodpowiedniejszych, najprościej wiodących
do celu środków. ,,Wiek dzieci i ich zdolności, środowisko, eąsiedztwo,.._
wielkość i urzqdzenie mieszkania, droga do szkoły, ruchliwość ulicy i inne
okoliczności określają i zmieniają charakter systemu". ,,Odpowiedniość:
systemu jest zjawiskiem czasowym i przejściowym".
Wychowawca nie może więc polegać tylko na pamięci tego, czy innego·

przepisu (.nie ma uniwersalnych), lecz wyrobić w sobie takt pedagogicz­
ny, tj. zdolność orientowaaiia się w każdorazowej konkretnej sytuacji i sto­
sowania doboru najwłaściwsaych w tej sytuacji środków. Sam takt peda­
gogiczny nie jest ani wyjątkowym darem natury 1 ), ani jakąś specyficzną
właściwością pewnego typu Iudzkiego 2) - każdy może go osiągnąć pod:
warunkiem pracy nad Rabą i myślącego, krytycznego stosunku do własnej­
i cudzej praktyki. Makarenko podaje wytyczne do pracy samowychowaw-.
ozej w tym kierunku.

Makarenko nie był tak niezuleźny od teorii pedagogicznej, jakby się
mogło wydawać na podstuwin niektórych jego wypowiedzi. Przeciwnie-..
prace jego h11dź uhrane w szatę literacką, jak „Poemat pedagogiczny",.

1) ,,Talentem pedago~icznvm".
::) Jak chce np. E. Spranger.
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bądź świadomie ·proste i populamo, jak odczyty o wychowaniu w rodzi­
nie, znamionuje duże wykształcenie teoretyczne i znajomość różnych
aktualnych podówczas kierunków. Przeszedłszy jednak przez solidni) prak­
tykę Makarenko umiał skonfrontować różnorodne, rozbieżne na,vrt po­
~lądy z osobistymi doświadczeniami; wynik tych konfrontacji okazał się
u niego, przy dobrej orga11izacji nawyków naukowego myślenia, sxczegól­
nie płodny i szczęśliwy, Nie można oddzielać czystej teorii od jakiejś czy­
stej .praktyki- jedno i drugie byłoby szkodliwym abstrakcjonizmem;
w rzeczywistości w każdej dobrej praktyce jest zawarta myśl teoretyczna.
która 'Potrzebuje tylko systematycznego rozwinięcia, analizy podstawowych
pojęć •ł doświadczeń kontrolnyoh, ażeby stać się cennym wkładem w teo­
rię; i odwrotnie, nie ma teorii tak „teoretycznej", ażeby nie naświetlała
pewnych stron praktyki; nawet błędna materialnie teoria może być
kształcąca dla świadomości praktyka, ponieważ zmusza do myślenia i pro­
wadzi do odrzucenia błędu w sposób inteligentny. Płodne jest zawsze tylko
to: praktyka prześwietlona myśl:! teoretyczną i teoria, od której myśl po­
wraca do doświadczenia ·- ,,czyste· do~wiadczenie", praktyka nie istnieje
w oderwaniu, podobnie jak nie istnieje \ konkretnym umyśle „czyste wra,

' żenie" lub „ozyst,a intuicja",

Makarenko jest wlnśnie przykładem twego szczęśliwego połączenia
ostrości widzenia faktu, odwagi eksperym entowania wbrew utartym tra>
dycjom, z jasną i Iogiczną myślą teoretyka. Ze struktury tego rodzaju wie­
dzy -humanistycznej, jaką jest pedagogika, wynika, że surowe doświadcze­
nie praktyka nie stoi w takim samym stosunku do teorii, jak fakt przy­
rodniczy (np. podział i wzrost komórki żywej) do uogólniającej działal­
ności biologa. ,,Surowe doświadczenie .praktyka" nic jest bowiem bier­
nym faktem przyrodniczym, lecz samo jest już działaniem inteligenlnym
i planowym jak wszelka skierowana działalność ludzka. Doświadczenie
w pedagogice może być tylko korekturą dla myśli teoretycznej, a nie jej
wrowyrn twcrzywcm. I tak właśnie było u Makarenki.



Maria Einhorn-Susulowsha

O TYPOWYCH Bł,ĘDACH WYCHOWAWCZYCH~)

Sprawa błędów, które popełniają rodzice wychowując swe dzieci, jest
zagadnieniem poważnym, ponieważ najczęściej brak kwalifikacji pedago­
gicznych rodziców sprawia, że wyrasta potem sporo drzieci mzw, ,,trudnych
do wychowania". Dzieci ,le stają się problemem· pedagogicznym i wyma­
gają odpowiedniego traktowania wychowawczego celem reedukacji,

Wychowanie rorlaiców, wskazywanie na typowe błędy, które popełniają
w s~sunku do dzieci, pouezemia, w jaki sposób ich, unikać, jest jed~ym
z podstawowych zadań pedagogiki.

W Związku Radzieckim wiele miejsca poświęca się temu zagadnieniu.
Szczególnie Makarenko przez swoje książki, takie jak „Ks.iążka dla ro­

·ikiców" i „Wychowanie w rodzinie" ( druga z nich jest .rłuenuczona na
język polski), oddał duże usługi tej sprawie.

Dziecko przychodzi na świat jako istota bezbronna i niedołężna, zdana
na łaskę ·i niełaskę <loroałych. Jego kontakt ze światem zewnętrznym for­
muje się ipowoli puy pomocy osób dorosłych, przede wszystkim matki.
Okres pierwszy życia dziecka, a więc mniej więcej od O do 18 mies., jest
okresem formowania się nawyków. Okres drugi, od 2 r. ż. do czasu
pójścia do przedszkola względnie szkoły, jest okresem dość szybkiego
uspołeczniania w ramach domu i rorlziny. Dziecko uczy się w tym cZasie
~ozpatrywać siebie jako integralną część wspólnoty rodzinnej, Ustala się
Jeg~ stosunek cło członków T!>rlziny, ewentualnie do innych ludzi 0clwie­
dzajęcych dom. Z czasem wchodzi ono do koła rówieśników na podwórku
luh w pnzedszkolu, Jego "1ownik zmienia się: .,mój tata moja mamusia,
mój brat" rozszerza ,· • • J · · • ' • • •' / rui;- na „nasz I om, nasza ulica, nasi sąsiedzi", a 1111cco

I ,;: ) Arty~ul ,:en stan?wi cześć pracy pt. ,.środowiskowe przyczyny trudności wy-c iowawczy eh . Matenalv cytowane w . 1 d
-Lecznicze] U. J. · 111m poc 10 zą z Poradni Wychowawczo-
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później - ,,na'Sza klasa, naszn szkoła, nasz nauczyciel", wreszcie
- ,,nasze państwo, nasz prezydent, nasz minister". \V dziecku roz­
wija się poczucie przynaleiności do coraz szerszej gmpy. Szkoła
zaczyna, .przy równocztmym zmniejszaniu ~ię wpływów rodzinnych, od­
grywać coraz większą rolę w życiu <lziecka. Uczy się ono reg,u.lować swój
stosunek do [rromarly, do kolegów szkolnych, do nauczycieli i do innych
ludzi, z którymi się styka. Uczy się decydować samo i ponosić konsekwen­
cje, wybierać pnyjaciól, uznawać swoje i cudze prawa i .ohowiazki,

W całym tym okresie na terenie domu roclzice, a na terenie szkoły nau­
czyciele mogą popełnić szereg błędów, które w przyszłości stają się przy­
C'L}'ną licznych trudności tak <lla samego dziecka, jak i dla otoczenia.

Omówię -pokrótce sprawę błędów wychowawczych, a mianowicie te
z nich, o których, na podstawia pracy w Poradni, sądzić mogę, że wystę,
pują najczęściej, że

1
~ą najbardziej typowe. Do nich zaliczam:

l) niedocenianie pierwszych lat życia dziecka, tak ważnych dla rozwo-
ju człowieka,

2) brak konsekwencji w wychowaniu,

3) niejednolite postępowanie dorosłych w stosunku do dziecka,

4) roapieszczanie (z uwzględnieniem jedynego dziecka},

5) zbyt gurowa dyscyplina,

6) nierówne traktowanie dzieci,

7) a:la •postawa wychowawcza wohee uporu dziecka.

Wymienione blę<ly dotyczyłyby przede wszystkim wychowania domo-
wego, inne zaś zdnrznja się w szkole, Do najczęstszych zaliczam:

l) nie..,pTawiedliwość nauczycieli,
2) różne postawy wychowawcze poszezególn~clf nauczycieli,

3) błędne zaszeregowanie dzieckn ze względu na jego imteligencję lub
wiadomości. ·

Niedocenianie pierwszych lat życia
dziecka

Jednym ,z najważniejszych osi:1gnięć współczesnej .psychologii jest zwró­
cenie uwagi na znaczenie wczesnego dziecięctwa dla przyszłego rozwoju
człowieka i wyciągnięcie z tego twier<lzenia wniosku o konieczności zwró,
cerria -biicznej uwagi na wychowanie dziecku w okresie przedszkolnym.
Większość ludzi skłonna jest traktować dziecko jak małe zwierz,!Lko,'któ­
ro wystarczy nakarmić i pilnować, aby mu nie było zimno, a poza .tym
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można się nim nie interesować, ponieważ i aak niczego jeszcze nie prze­
:ż va ani nie roaumie, Okazało się, że 'lak nie jest, Życie uczuciowe dziec..
Y' ' · D. k . d _, ·ka zaczyna się niesłychanie wczesme. zree O· reaguje ~a oworeruern,

nie tylko na pokarm i dotyk matki, reaguje także pozytywrue, przeważnie
uśmiechem, na jej wyraz ·twarzy. Uśmiech matki lub opiekunki w żłob­
ku ..o._ rto radość, miłość i bezpieczefutwo. Smutek osób dorosłych, ich róż­
ny od -zwykłego wyraz twarzy dziecko iprzeźywa jako coś niezwykłego,
przeważnie jako lęk. Na kłótnie rodziców, głośne krzyki i .hałasy w oto­
czeniu dziecko reaguję płaczem, często nawet zaburzeniami systemu tra­
wiennego. Jeżeli atmosfera, w której dziecko wzrasta, stale jest nała­
dowana, matka stale zdenerwowana, rozdrażniona, nieclerplrwa i zmartwio­
na, to •oczywicic wywiera to wpływ niekonzystny na rozwój dz.iecka, na
~ałą jego psychikę, która właśnie się formuje, a formuje się w sytuacji
niekorzystnej. Dziecko dla normalnego rozwoju, poza czynnikami Iizycz­
nymi, .takimi jak światło, ciep]o, zdrowy pokarm, potrzebuje także po­
czucia, że jest kochane i Że jest bezpieczne. Jeżeli się lęka, 11:o dotknięcie
osoby dorosłej, która się nim opiekuje, wystarcza, aby lęk ustąpił.

Niezrozumicnde tej podstawowej prawdy, że wychowanie zaczyna się
od pierwszych dni życia. dziecka, zaniedbywanie go w tym · okresie może
stać się przyczyną późniejszych trudności wychowawczych, może utrwalić
UC?J11cie lęku i braku zaufania· do rzeczywistości. Dlatego S1prawa żłobków
dla dzieci, a potem przedszkoli jest zagadnieniem społecznym niesłycha­
nie ważnym, ponieważ danie dobrych warunków dziecku w tym· najwcze­
śniejszym okresie daje gwarancję jego normalnego rozwoju i .- na od­
wrót - i;ły klimat pedagogiczny może być przyczyn;! późniejszych, cza­
sem poważnych, wielce niełatwych do pokonania trudności.

Brak konsekwencji w wychowaniu

Jedną z podstawowych zasad pcdugogicenych: jest konsekwencja. Dziecko
musi wiedzieć, co mu wolno, a czego mu nie wolno, musi ,wiedzieć, że
jego postępowaniu cdpowiadafo pewne określone reakcje dorosłych i po­
winno ,mieć świadomość I.ego, jakie zachowanie jest pożądane, a jakie nie.
Często jednak dzieje się inaczej, Rodzice oą bezmyślnie niekonsekwentni,
a ich postępowanie zależne jest od humoru. Dziecko nie jest w stanie
urobić sobie poglądu na to, co poż:i<lanc luli za!bronione co wolno a czeuo
nie w~l~o, _g<lyż, jeżcl_i matkn jest w dobrym humorze, ' ,wtedy na,;vet

1

clu:e
p~1~wm_ie111c. pozostaJe bcz konsekwencji, jeżeli zaś w złym - najdrob­
ruejszo JCSI. nwproporcjonalnie ostro karan,c. Nic może być tak, że dziecko
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.dziś może biegać ,po całym mieszkaniu, dokazywać i przewracać pokój
do góry nogami, a jutro, ponieważ ojciec jest zmęczony albo mamę boli
;~łowa, albo też babcia się zdrzemnęła - zostaje ukarane ,bez żadnego wy­
jaśnirunia za stosunkowo spokojna zabawę. Maikarenko 1) pisze o takich
roclzica~h: ,,Żyją jak h,1dź i jak się zdarzy i od wypadku do wypadku
kierują wychowaniem, Dziś ojciec skrzyczał i za byle co ukarał chłopaka,
jutro oświadcza mu swoją miłość, pojutrze stara się przekup ić go obietni­
cami, a następnego dnia znowu go karze i jeszcze w dodatku wymawia
swe dobrodziejstwo. Tacy rodzice przerzucają się z jednej ostateczności
w drugn, zupełnie bezsilni, zu'pelnie nieświadomi swych czynów".

Oto :przykład niekonsekwencji "~ stosunlou do małego dziecka:

I) Piotruś ma lat 4. Dostał do zabawy stare numery ,;Przekroju". Ogląda obrazki,
potem drze kartki, - bardzo mu sir ta zabawa podoba, Mamusia siedzi obok,
;patrzy na dziecko, uśmiecha się. Wszystko jest w porządku. Na drugi dzień Pil)-
1ruś widzi na krześle .Przekró]", bierze go, .zaczyna tę samą zabawę. Matka zry­
wa się, wyrywa dziecku gazetę, Piotruś dostaje klapsa, bo był niegrzeczny, tatuś
jeszcze tej gazety nie czytał,

Dziecko czuje się pokrzywdzone, m,e rozumie, co się stało, dlaczego
wczoraj mamusia widziała i aprobowaln tę samą zubawę, za którą dziś
karze. Dorośli zaś nie rozumieją, że dziecko nic jest w stanie uchwycić
różnicy między g:l!Zet,1 wczorajszą i dzisiejszą.

2) Irka ma lat 8. Matka jej jest nauczycielką. Ojciec mało bywa w domu i ra­
czej nie zajmuje się wychowaniem dzieci. Na terenie domu jest także siostra matki,
'która wykazuje dużą konsekwencję w kierowaniu Irką. Ponieważ matka, wracając
zmęczona do domu, przeważnie dla świętego spokoju w końcu zawsze Irce ustę­
puje, Irka kiedyś zadaje matce takie pvtanię: .Dlaczego, jak ty mówisz nic, to jest

1 tak, a jak ciocia mówi nie, to jest nie?"

Dziecko przeżywa w tnkiej sytuacji zachowanie się dorosłych jako pełne
• I ,

sprzeczności, jest ,z<le1:orientow.ine i jego sytuacja przypomrna sytuację
psa u Pawłowa, który, reagując pozytywnie na kółko, '1 nega,tywnic na
-elipsę, doznaje reakcji nerwicowej, kiedy widzi figurę, która jest czymś
JJOŚrednim między elipsąu kołem. Pies przestaje rozróżniać wtedy figury
i reakcja jego staje się wyraźnie pntologiczna. Jaki jest rezultat takiego
wychowaniu? Dziecko nigdy nie jest pewne czy postępuje źle, czy do­

·hrze, formowanie się oceny mornlnej w tych warunkach jest utrudnione.
'Stara się jakoś dopasowuć do sytuacji i wykorzystuje dobre humory ro­
•UZiców. W rezultacie tworzy się mały spryciarz, który w ten sposób przy- ·
5tosowuj'e się cło sytuacji.

· 1) A. S. Makarenko: Wychowanie w rodzinie. Warszawa, 1949, str. 24.
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Niejednolite postępowanie dorosłych;
w stosunku do dziecka

innym 'Błędem, ~ często spotykanym, jest brak jrAnolitego postę .
powania dorosłych w stosunku do dziecka. Należy pamiętać o tym, że nie­
tylko ,rodzice wychowują dziecko. WyclJowują je także inni czlonkowie­
rodainy i imne osoby na termie dornu. Mogą to hyć: babcia. ciocin, służąca,.
lokatorzy itd. Ni,ejetlnokrotnie każda z .tych osób ma inny pogląd na wy.
chowanie'aziecka albo wcale nie ma poglądu, ale w :każdym razie inaczej
je wychowuje. Różnice w .poglądach na wychowanie dzieci mogą zacho..
dzić także między rodzicami. Jedno może być łagodniejsze, drugie - zwn,

tf..>~ '.
lennikiem surowszej dyscypliny. Często zdarza się, że matka ma tendencję·
-:tle;:pobłażliwości w stosunku do syna, ojciec skłonny jest wiele wyhaczyć
córce. Gdzie indziej jeszcze, jeżeli już rodzice są zgodni, zupełnie inne
jest postępowanie babci. Nierzadko zdarza się; że dyskusje na tema,t ,po­
stępowania z dziećmi odbywają się w ich obecności.

3) Basia ma lat 6. Siedzi z rodzicami przy stole po kolacji. Matka, usiłująca
wprowadzić jakiś rygor w życie dziecka, mówi: .Basiu, myj się i do łóżka". Basia;
pr-osząco patrzy na ojca. Ojciec: ,,Pozwól jej zostać jeszcze chwilę".

4) Kazik ma lat 13. Chce· iść do kina. Rodzice nie pozwalają, bo nie odrobił
lekcji. Po chwili do pokoju wchodzi babcia. ,,Dala:m Kazikowi na kino, niech się·
c~lo~ak trochę .rozerwie". Rodzice · są bezradni, bo skoro proszą babcię, ażeby
się me wtrącała do Kazika, cz_uje się· urażona, że ją mają za nic.

Rozbie~ność P~!!I_ądów dorosłych może <Io-tyczyć nie .tylkó metod ,po­
stępowania, a,le światopoglądu.

5) Wojtuś ma lat 5. Jest [edynakie R d • · · · · ·· · · ·. d . . . · m. o z1ce są ludźmi areligijnyrni 1 me opo•.
wra ają dziecku rnczezo na temat · h p . bB . b . b ' me a. ewnego dnia Wojtuś mówi do matki;
~ąt~ia_kt~r:1ęp;nie-.~a-la~. _:>btka zaczyna rozpytywać. Okazuje się, że to wpływ sin-

, owa z1 zieoko do kościoła i zakazuje o tym mówić rodzicom.

Przy rw.maitych·
0

ponfodaeh d · , .
d

. • . ."' '. ro zieow na wycho~va:n~e dziecko stara się·
. ogodzić kazdcmu z nich ucz. A. 1 . . • .. d

1
· ' ) .ię awrrowae między matkq i ojcem staje-

aię „ YP omuta", albo ,też poslu . , ' .d . . . . szne Jest ternu , klóreiro pos\awa nnjhar-

b
z~e,! mku wkteJ cl~~Ili dogadza. Skutek wygląda ilu

0

podobnie jek przy
ra ,u ·onse ·wencJI. '

Rozpieszczanie
Zadaniem trudiwm .1 o"ro . . '

• ' • e nuue waznym J · J '1 ·<5lo-pnia clyscv,pHny . . . · · w wyc 1owaniru jest o ,res en1e-. - · , gr.nuc swobody kt • d . . , ..le"a na tn .· e1· • ' orą aJcmy ,dziecku. frudnosc ,po-
e . n, ze lrz, >a dae mu wa k" d .run 1 o pełnego rozwoju, a. tego nie
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może ono o.,iągnąć bez umiejętnośri współżycia z ludźmi, bez gotowości
rezygnacji z własnych wygód i własnych przyjemności na rzecz respekto­
wania pewnych regulaminów i norm ogólniejszych, uwzględniających ,inte­
res, który jest równocześnie j~o własnym szerzej pojętym interesem. n·o­
dzice popelniaja tu s~ereg bt{dów począwszy o<l zupełnego rozpieszcznnia
i hrakru jakiejkolwiek clysćjpliny aż do zby~ surmvego trak.towania dziecka .
.,....Zdana się, że rodzice - a zwlaszczn matki - w swej miłości do dziec­
ka gotowi są usuwać przed nim wszelkie trudności, dostarczać mu wszyst­
kich możliwych przyjemności bez ża<lnego wysiłku ze strony dziecka. Naj­
częściej postawę tę wobec dzieci .mają ludzie, którzy· sami wychowali się
w złych warunkach, cierpieli z różnych powodów w okresie własnego
dzieciństwa, sami jako dzieci byli nieszczęśliwi i chcieliby za wszelką
cenę dać dzieciom to, czego sami nie mieli. W;pa<lają wtedy w drugą skraj­
ność rozpieszczając dzieci, zamiast -powoli i stopniowo uczyć dziecko prze­
zwyciężać przeszkody. Dziećko małe trzeba nauczyć przezwyciężać małe
przeszkody, Tezygnować z małych rzeczy, starsze zaś. - z większychfNie
jesteśmy w stanie .zagwarantować dziecku takiego życia, jakie mu stwa-.
rzamy na terenie donuu. Stwarza się dziecku wyjątkowo ochronne, cieplar­
niane warunki, dziecko przyzwyczaja się <lo nich i ten nierealny świat jak
gdyby z kraju bajki, g<lzie wszystkie jego życzenia są spełniane, uważa
za naturalny. Później, jeżeli· przenosi tę swoją .postawę do świata poza.
ro<lzinnego, następuję konfIikty i rozcznrowania., Część dzieci we współ­
życiu z kolegami w szkole koryguje ten hlud wychowania domowego, część
jednak pozostaje całe życic niezadowolonav z pretensjami do świata, ŻP·

nie :traktuje ich, jak na to zasługują, część pozostaje na zawuze jakaś nie­
dojrzała i infnntvlna. Wyrasta eełowiek bierny, bez inicjatywy, bardzo czę-
sto rriedolęgn życiowy, zd:~ny. na cudzą p~moc] . . . . _ . .
Jak konkretnie przejawia się ten nadnrinr ojiieki rodzicielskiej ?-Dztcca-_

-ko-demoralizuje się. pod.każdym-względem. Jr.iż w niemowlęctwie nie usta -
'la' się żndnych p;odzin spania i jedzenia. Daije się dziecku jeść o każdej
porze cb1i{i i •nocy, ki:e<ly tylko tego zarragnie. Ubiera się je i rozbiera
Wle<ly j~zcze, kie<ly farne ,dzieci w tym wieku o<l dawna rohią .to E-<'Une.,
Matka ubiera je w ciepl:) bieliznę, swetry i kalosze wtedy je.ozl-ze, kiedy
na <lworze już jest ciepło i inne <lzieci ~::i zupełnie lekko poubierane. J~ -
żeli 1poskavży się na jakąkolwiek dolep;liwo.ść, a wi'<c niewinny ból ganiła
lub głowy, pozwala mu się nie iść <lo szkoły: Najprostszy kMar, kaszel lub
hól fol:1ilka rozpatrywany je~t od r~zu jako symptom poważnrj choroby
i oczywiście n:ityclnnia9t wzywa się lekarza. Jeżeli bawi się z dziećmi na
podwórkm luh na plantach, matka cały czas stoi przy oknie lub siechi obok
Ila ławce i o.hsern"lljr„ goto11"a natychmiast bix, jeżeli się jej .tylko zdaje,.
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.źe jakieś inne dziecko robi mu krzywdę' (rodzice najczęściej doslrzegaj.J
i tam krzywdę, gdzie dziecko wcale jej nie •przeżywa),. Już bar<lzo WCZe­
śnie dziecko orientuje się, że jest ośrodkiem zainteresowania nie tylko
.matki, ale i całego domu, zaczyna tę swoją pozycję wykorzystywać i terro .
.ryzuje otoczenie płaczem, krzykiem, rzucaniem się na rpodłogę lub ~dan,!
.chorohą. Metody te stosuje nawykowo, uzyskując w ten sposób wszystko.
czego zapragnie. Jeżeli postawa ojca jest inna, bardziej wymagająca, rno.
że powstać wrogość w stosunku do niego, iłie mówiąc już o tym, że takie
różne postawy wychowawcze rodziców mogą stać się powodem konfliktów -
-między-nimi. .
Taką postawę wobec dziecka najczęściej spotyka się w stosunku do je­

.dynaków. Jest oczywiście wiele przesady !\V twierdzeniu, że jedyne dziecko

.sarno przez się już jest przyczyną poważnych trudności. Tak•nie jest. Wie­
lu jedynaków wychowuje się zupełnie normalnie na bardzo wartościowych
pod każdym względem Iudzi, jeżeli tylko ,są odpowiednio •prowadzenJ. Jest
.nzeczą jasną, że jedyne dziecko bardziej narażone jest na nadmiar tro­
-skliwości i opieki rodzicielskiej. W ostrzejszej formie występuje to, jeżeli
np. dziecko 1przychodzi na 1hviat po kilku nieudałych 1poro,dach albo po
wielu latach małżeństwa, albo Leż wtedy, jeżeli zostaje jedynakiem na sku,
:tek śmierci -rodzeństwa. \Vtedy rodzice w obawie, aby. i tego jedynego
.nie stracili, psują je w sposób nieprawdopodobny.

Matka poświęca wtedy dziecku cały SWÓJ czas i uwagę. Dziecko uczv
'.się uważać stan ten zn nuauralny, wymagania jego z wiekiem rosną, a mat-

ka z radością je spełnia, Do przedszkola nie chodzi w obawie, aby się nie·

z~raziło j~ :!Ś cho~obl!. f~ęb~za jeszcze ,przyczyn;vf~~y w tym, że matka
me chce, ażeby dziecko widziało lub słyszało cokolwiek, co nie jest przez
.nia kontrolowane, co nie jest ,w jej polu wid,nia. Jak długo przed roz­
.Poczęciem szkoły szuka się i rozpytuje /n ajlepsze z nich. Przed woju.i
.dz ieci takiv bo;!abi rodzice posyłull .t{,lko do szkól prvwau1ych). . '-,/

Stosunek takiego. dziecka do rówieśników często także jest wadliwy.
Stoi ono· na uhoczu, nie. bierze udziału w zabawie. Nie umie się bawić.
Jeżeli ktokolwiek do niego podejdzie, ucieka do matki. Inny jest także
.stosunek jedynaka <lo dorosłych. Znajduje się ,przewa:i:nie w otoczeniu kil­
ku dorosłych osób w domu, pomijajae ojca, najczęściej kohiet, z których
każda w jakiś sposób si<; nim zajmuje. Jeżell nawet 5,! tylko rodzice, to

· przeważnie jest z rtim i, sły~zy ich wszystkie rozmowy, a nierzadko i dy­
skusje na swój Lemat. \V tych warunkach utrzvmanie dystansu wobec
dziecka stanowi· dla nich truclność. \V re2sultac.i-e często ·wyrasta istota.
przcmadrzulu, w,trącaj,}ca aię i bior:}ca udział ~v rozmowach do~osłych.
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Jeżeli w tak wychowywanym dziecku budzi się ,pocz;1cie samodaielności.
j• protest przeciwko 'wychowaniu, to jest on znacznie ostrzejszy i gwał.

· towniejszy aniżeli u innych dzieci.

6) Leszek ma lat 9. Matka przyszła z nim do Poradni skarżąc się, że nic po.
zwala sobą kierować, ie nic sobie ·-nic robi z całego domu (w domu jest babka
i dziadek, stara ciotka matki i matka, ojciec się ostatnio wyprowadził). Matka ma
lat 37. Wyszła za mąż ~ając 26. Leszek przyszedł na świat, kiedy miała lat 28.
Sama była dzieckiem bardzo wątłym i wrażliwym. Robi wrażenie osobv bardzo
nerwowej. O mężu mówi, że jest histerykiem i neurastenikiem, że chciałby, ażeby
się ciągle nim zajmować i rozczulać nad nim, a ona tego nie potrafi _ ,,grać
można przez 2 godziny, ale nie przez cale życie". Mieli zupełnie różne poglądy na
wychowanie chłopca. Mąż uważał, że Leszka źle wychowuje, że go rozpieszcza.
Nigdy nie - popiera! jej autorytetu, raczej go podważał, robił to albo zwracając się
do 'Leszka wprost: ,,Nic sobie z tego nie rób", albo robił miny, które miały to
samo wyrażać. Ostatnio wyprowadził się z domu i są w stanie przeprowadzania
rozwodu. Leszek ojca odwiedza i jest z nim w jak najlepszej przyjaźni. Matka mówi
o sobie, że kiedy zaszła w ciążę, cieszyła się, ale czuła się bardzo źle, miała nawet
stany depresji. Kiedy Leszek przyszedł na świat studiowała odpowiednią literaturę,
aby wiedzieć, jak go wychowywać. Przeczytała np., że roczne dziecko powinno
umieć używać nocniczka i była przerażona, że jej dziecko jeszcze tego nie umie.
Nie pozwolila dziecku niczego dotknąć, bo się uderzy, njczego wziąć do ust, ho
nabawi się jakiejś choroby. Z tej samej przyczyny nie wolno mu było bawić się
z innymi dziećmi ani chodzić do przedszkola. Sama mówi, że dziecko było bardzo
żywe, więc oJ rana do nocy niczego nie słyszało poza „nie rusz, nie wolno, nie
dotykaj itd.". Pierwsze dwie klasy szkoly powszechnej robiła z nim sama w domu,
potem zapisała ~o do szkoły , ale codziennie odprowadzała go i przyprowadzała
do domu. Nieporozumienia w małżeństwie zaczęły się od momentu, kiedy mą.ż zaczął
krytykować sposób wychowania Leszka, a ona miała do niego pretensję, że nie
tylko nie podtrzymuje, ale podważa jej autorytet, wobec czego Leszek jej wcale
nie słucha. ,,On. zaś zamiast mu coś powiedzieć, współczująco patrzył na niego".
Leszek z matki sobie absolutnie nic nic robi, ojca się bal, chociaż ojciec nigdy ;:o
nie bil, wystarczyło, jeżeli, krzyknął. Leszek jest ładnym, bardzo inteligentnym
i żywym chłopcem. Wyrhowywany w normalnych warunkach, nie sprawiałby żad­
nych trudności.

7) Marysia ma lat 8. Chodzi do Ili klasy. Rodzice zgłosili się do Poradni skar­
żąc się na jej lenistwo. Guzdrze się, sama się nie ubierze, najchętniej leżałaby
cały dzień w łóżku i czytała książ~i. Matka ma lat 40. Ojciec 58. Oboje urlopo­
wani nauczyciele. Cały swój czas poświęcają dziecku. Od samego początku były
trudności z jedzeniem. Matka mówi: ,,Zawsze przeprowadzała swoją wolę; a teraz
wymyka mi s'ę z rąk. żadnych obowiązków nie uznaje, chce się tylko bawić".
Nauczycielka muzyki mówi· o niej: ,.Nie należy jej nakłaniać do ćwiczenia, bo
zawsze zrobi/ co zechce". [eżel! matka grozi jej, że dostanie w skórę (teraz do­
staje czasem, ale to nie pomaga), to odpowiada: ,,Jeżeli będziesz waliła, będę
jeszcze gorsza". Chodzi spać o dziesiątej. Wcześniej nie chce iść do łóżka. Jeżeli
matka nie sierlzi nad nią; lekcji nie odrobi, Z jedzeniem ciągle są jeszcze kłopoty.
Przy obiedzie lub kolacji zakłada się z ojrem\lub _ matką, ile będzie np. łyżek zupy,
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potem każe liczyć głośno o[cu lub matce, a o~a. je i_ z_aklada_ się, przy kt~rej licz­
bie skończy. Rodzice robię to do dziś. Malka JeJ :zysc1 ~uty _1 pomaga ubierać si','.
Raz jeden była na kolonii, wrócila bardzo chuda, Jak twierdzi matka, która uważa.
że dziewczynka jest wątła i że potrzebna jej ind~idualna. opieka. ~aw<:t wybiera
się do lekarza, aby dowied!ieć się o jej

I
zdr~1e. ~tat?10. ~arys1a k!lkakr_otnie

wyciągnęła ojcu z biurka pieniądze. Raz kupłla sobie niedźwiadka, a drugi raz
składała sobie na lalkę. Po pierwszym wypadku zaklinała się wprawdzie, skruszona,
że więcej tego nie zrobi, ale po krótkim czasie powtórzyło się to.

Opinia szkoły: bardzo powolna we wszystkim, w ubieraniu, w sprzątaniu. Trze­
ba do niej dużo cierpliwości. Lubi się bawić i zabawie poświęca się całą duszą.
Rozmawia i przeszkadza na lekcjach. Niezaradna, gubi przedmioty. Była na kolonii, ·
ale jej powolność męczyła innych. Stale musiałaby mieć kogoś do usług. Matka
usprawiedliwia ją siale, że l~kcji nie odrobiła. Na krzyk i naganę reaguje uśmie­
chem. Cieszyła się z tego, że została po •lekcji za karę.

Przykłady te, cliarakteryeujące stosunek do jedynaków, i fP07illleJBZe
trudności, pow.st~jf~ na skutek ro~p,ieszczania_ ~iecka, J_DOŻna by je.sz~
cze mnożyć, ponieważ ten typ rodzicćw stanowi liczną klientelę poradni
wychowawczo-le/miczych. · .
Inną formą wadliwego stosunkm wychowawczego, przeciwstawną roz­

pieszczeniu, jest zbyt surowe traktowanie dziecka. Jeżeli, w :wypadku roz;
pieszczania, dziecka nie wdraża się do jakiegoś rygoru życia i robi ono
zawsze, co mu się.podoba, to w drugim wypadku swobodę jego ogranicza
się do minimum. Karze się je a!OOolutnie za wszystko, traktufoc każde naj­
mniejsze uchybienie jako nieposluszeństwo. Ustala się dokładnie plan
dnia i dziecko jest bez przrrwy kontrolowane. Jeżeli" tamtemu wszystko
wolno, to nemu nic nie wolno. O wszystko musi się pytać. Dziecko nie jest
w sianie przestrzegać wlcsrly wszystkich zakazów, wobec tego wybie.ra·
-mniejszc zło, mianowicie karę, do której. powoli zaczyna się przyzwycza-
jać. Albo też, chcąc się przystosować do tych warunków, jest posłuszne, ule­
gle i wyrasta na istotę bierna, zahukaną, gotową zawsze każdego słuchać­
zalęknioną wobec każdej nowej sytuacji, ustępuj:)C,) zawsze wszystkim - ·.
na niedołęgę życiową. Albo też dość wcześnie zaczyna się hun~ •przeciw
rodzicom, przeciwko wychowaniu i całemu domowi, szukanie sobie to­
warzystwa kolegów, w;ród których odgrywałoby się jakaś .role, Efekt jest
taki, że juko protest przeciwko zbyt surowej dyscyplinie dziecko odrzu­
ca wszystko, bżrl~ formę aulory.\etu. '

. 8)_ Wi~ick 1:1a „lat 15. ~ho~zi ~o g•mnazjum. Matka przyprowadza go do Po­
radni _skar~_ąc się, ze ostatnio zie się uczy, że jest nieposłuszny, i że ojciec nie jest
dla mego żadnym autorytetem. Matka ma lat 52 w 1 ,. · . I t r
Ma córkę 25-letnią Matka od • . . _ . · ys~ ~ za rnaz mając a -~·
niczka . · , _. · . · · P a1e,_ ze jest poaobna do ·n:eJ, że pracuje jako urzęd-

'. Jest P:'\azna I statec:zna, mgdy nic sprawiała jej żadnco-o kłopotu Mą7. jest
urzędmk1em, Jest idealnym mo·· e D. · · • " ·· ,z m. aw111c1 był gwałtowny, ,potrafił nawet strzc-
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Iić d~n~ia~i, ale ona ?o oduczyl_a od tego. Wszystkie pieniądze ca do grost-i
oddaje zonie. Ona powiada o sobie, że jest człowiekiem z zasadami, że jest nie­
ustępliwa. ,.Nie daruję_ s~hie niczego ani na milimetr, ani komuś, jestem wymaga­
jąca w stosunku do siebie i do innych. Wymagam ·i od męża, i od dzieci. Jestem
w domu kapralem, alfą i omegą". Uważa, że jest despotyczna, ale dla ich dobra.
Pedantka, Ona wyznacza Wieśkowi plan dnia i tego bezwzględnie pilnuje. Odrabia
z ·nim sama wszystkie lekcje, chodzi ,niezależnie od wywiadówek po kolei do wszy­
stkich nauczycieli dowiadując się o jego zachowanie i postępy. Wieśkowi nie
wolno bez opowiedzenia się matce wyjść z domu. Kolegów zresztą żadnych nie ma
i nigdy się z nimi poza szkolą nie spotyka. Do przedszkola nie chodził, bo matka
uważała, że ma dobre warunki w domu. Rodzice nie prowadzą żadnego życia towa,
rzyskiego, nikt n nich nie bywa. Matka miała kiedyś przez 16 lat przyjació'kę, ale

_gdy ona pewnego razu zapytała, dlaczego nie bierze sobie bony do dziecka, zer­
wała z nią wszelkie stosunki. ,.z jakiej racji ona ma- dawać rozkazy albo rady;
nikt nie wie, w jakich stosunkach ktoś jest".

Wiesiek jest wyraźnie zahamowany, trudno z niego coś wydobyć. Powiada, że
nie ma żadnych przyjaciół. Kiedy jest mowa o matce, ma Izy w oczach. Twierdzi,
że tak szczerze jak z matką z nikim ni~ może mówić. Jest takwzruszony, że prze­
rywam rozmowę.

Często rodzice, mając zby,t wygórowane ambicje w stosunku rlo swvch
dzieci, nrukładają na nie wyt wielkie obowiązki, a więc średnio zdolne
dzieoko, dla którego zupełnie wystarczającym obciątżeniem byłaby szkoła,
wysyłają na lekcje języków, muzyki, rytmiki itd.

Rezultat jest taki, że dzieci chcąc wypełnić te obowiązki są 61ale prze­
męczone, nie mają zupełnie czasu na zabawę i xozryw~ę, nierzadko od} i.
ja się rto także na ich zdrowiu. Inne bronią się przed -przeciążeniem. reak­
cjami hipochondrycznymi, u innych jeszcze rozczarowanie rodzic~, że ni"
i;ą genialne, może stworzyć P°''.°11.2:nt' konflikty emocjonalne, ciągle_ wy-

. · stosunku do nich i nriezadowolenie ze siebie, że me ,ąrzuty swrucmn w .
w stanie przy swoich przeciętnych zdolnościach aprostac tym wymaga,

niom.
. 1 Chodzi do V klasy żydowskiej szkoły. Maik~ przysz!a

~) Szlomek m~ lat ~ . ; . sobie nie radzi z nauką. że zjawiły się ostatnio
z nim do Poradm skarżąc s.ę, ze • tki ·1k,

. . . mrucanle i że strasznie lubi .sport, przede wszys ·1m p1 ę.
u niego liki nerwowe, ~ 1 okupacji niemieckie] razem-~ • Szlomek przez ca y czas
Z rozmowy z matką wym 3: ze . Chi · donosili im tam jedzenie,. . k k •al SI~ w bunkrlC na WSI. Oplz ojcem I mat ą u ryv. , 1 • Mai·•c 4 tata zupełnie dobrze• k · · bil•gać nie mó«I zupe me. '' ·
zacho~ywal się. spo ojme, . · . i d ;e laka! ani nie narzekał, Matka uczyła
rozumiał sytuację nkr)•wama się, n g ;1 .. ~ I lopiec chodzi do V klasy, W szke­
go pisać i czytać na skrawkach ~azet. zisiaJb:

1
dz•e a więc od 3 do 6. chodzi na

1 . d . 8 0 do 2 1 zaraz po o 1e ·· ,e Jest od go zmy ran . . " d . , 8 lub g odrabia zadania domowe.
1 k • 1 · ,.· Wi •c1or znowu do o0 ZITI)e cie iebrajskiego. c • ., • • , • bo stoi źle z dwóch przedmiotów.
O . t'· b I ·,1· 1·es1.cze punuje nauxr,statnio ma ~a arc zi' · · . .· . b d lubi ·1 szkole i dzieci. Mówi d•Jn · 1~11 -ac chouaz ar za .,"ano· nie chce mu· się ws" ,
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11talki: ,,Mamusiu, ja bym -chcial się urz~ć, ~le mi tak_ ciężko!". Jeżeli tylko 'może
si dostać z domu, bieg:iie do chlopcow t gra w p1łk_ę. , . .

ę wy • t d m ·1 miłym dz;eckiem Nadspodziewanie dobrze wyrówna:Szlornek ies 'I. rowy · · . . .
braki fizyczne i intelektualne powstałe na s~ute~, zycia w bunkrz~. .

P tł ·,, matce że dziecku nalezy się trochę zabawy I swobody, kto--o wy umaczem..., , , : . . .
· b k byto przez tak dluni okres czasu, sytuacja się poprawiła. Chłopiec·reJ ra mu " . . .

chętniej wstawał do szkoły, bo był mniej zmęczony, a tiki ustąpiły.

z inny= typem ,przeciążenia dzieci mamy do czynienia na wsi, Było to
nuzminne w 'Polsce przedwrześniowej. Tutaj <la;ieciństwo jest krótkie, a z a;
bawy istnieją o tyle, o ile odbywają się na pastw.isku, przy eównoczc-

- sny= pilnowaniu bydła. Wcześnie już nakłada się na: nie poważne obo­
wiązki, świat dziecka nie jest !iwiatem na n.i!by, ponieważ życie często stn­
wia ,przed nim poważne wymagania. Liczne wzmianki na temat dzieciń.,
stwa wcale nie sielskiego i anielskiego, oraz wcale nie pedagogicznych me­
tod wychowawczych znajdujemy w pamiętnikach ,,Młodego . pokoleniu.
chłopów".

„Rodzice nasi - pisse autor - nie mieli czasu nas, dzieci, wychowy­
wać słowami i przykładem. Głównym wychowawcą był kij, straszenie nas.
różnymi strachami i opryskliwe &10,1 a. Toteż skutek chowania był taki,
że w ten sarn sposób żyliśmy w rodzeństwie, Jeden drugiemu dokuczał,.
jeden drugiemu nie powiedział miłego słowa, Gdy nie czuliśmy kija naci
sobą, len był panem, kto silniejszy. Pasanie tbydła w poczętkach dla mnie·
było najcięższą karą, jaki! sobie wtedy wyobrażałem. Boć doprawrly nie
mogłem sobie wyobrazić, aby taki młody dzieciak, mając sześć lat, musiał
cały dzień wartować jak ,-pies przy bydlętach. A najgorsze to było wczesne· .,
wstanie. Jeszcze słońce nie wesźło, a t~ już marna wołają: ,,Ignaś! Ws1ań,­
wstań! Trzeba wcześniej krowy wygnać, aby z rosą pojadły, bo później:
będzie gorąco", Na takie wołanie chowałem głowę 1pod przykrycie, jak­
bym nie słyszał, i. zasypiałem. Ale bo to nie na długo. Za chwilę przy­
chodzili z .puwrctem i wtedy już się nie prosili. Brali bez ceremonii za rękę·
i wyciqgal i z łóżka, choć się nie mogło ustać nu nogach, bo się jeszcze
spało, przemocą mnie ubierali. A ja płakałem na taką niesprawiedliwość­
obrywało się od matki niejednego szturchańcu. A kiedy już się przetarło·
oczy, •hrat starszy {vypuszczał krowy. Brałem kij i na czczo pędziłem kro­
wy na pastwisko. Około :;oclziny 3 przynoszono zwykle śniadanie. Były
to kartofle z polewką. Oj, smakowały, smakowały te kartofle! Zjadałem,
je jak marcypany, o których słyszałem, że miały być bardzo dobre. Gdy
zbliżyło ,:ię południe, spędzałem krowy z pastwiska, jadło się obiad, skła-.
~aj,)cy się z zacierek. Wt0dy marzylom O tym, aby gdzieś w cieniu wy-­
CI.)gnryć zbolałe nogi i wy;począć. Jeżeli się wlazło w jakiś nie uczęszczany·
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przez domowników kąt, to można było sobie urżnąć drzemkę. Doprawdy·
był to psi los dla mnie. Ale musiałem cierpliwie znosić. Mówili mi ro­
dzice, że jak ich nie będę słuchał, to mnie oddadzą na służbę. Diabelnie
się tej służby balem. Guyż mój brat starszy służył, a jak przyszedł orl cza­
su do czasu od gospodarzu, u którego pasł bydło, jak mi zuczn] opowia­
dać, jak on ciężko musi robić, Io mi włosy ze strachu na głowie stawały.
Znosiłem swój los ·cierpliwie, aby tylko nie iść na służbę". (,,Młode po-
kolenie chłopów", t. IV, str. 17), ,

,,Tylko smuuno mnie było, gdy tak często musiałem do szkoły nie iść..
a zagnać i paść owce. Co sprawiłn to, że pomimo wielkich wysiłków z mej
strony musiałem pozostawać 2 lata w IV oddaiale. Bo prawie cale wiosny·
i jesienie nie chodziłem do szkoły, tylko zimą. W tym wypadku nie po.
mogły nawet płacze i lamenty, w następstwie czego· dostałem lanie w skó­
rę. W odrabianiu lekcji tak samo było, że nigdy nie dawali mnie się uczyć·
w dzień, tylko nieraz wieczorem, .Właściwie odrabiałem lekcje na pau.
zach luh przed lekcją, gdy się wyrwałem nieco wcześniej z domu". (Tom.
IV, str. 31).

,,Praca moja lbyła taka: rano o godzinie pi11tej musiałem pierwszy wstać·
z łóżka, ogiei1 w kuchni rozpalić, rękoma nakłaść -kartofli w .pnrcwnik,
wparować je, usiekać, dalej oprzątnąć świnie, krowy i czasem konie. Mu-­
si-alem zawsze miotłą zamieść mieszkanie - to było dla mnie najgorsze.
Po tej domowej robocie musiałem iść w pole znowu wylewać z czoła pot„
Jednym słowem robiłem roboty dwie, jedną to za służącą, drugą zaś za
parobka. Nikt chyba wtenczas nie był w gorszym rpolożeniu jak ja. Jed­
nego 'l"azu zrobiło mi się tak przykro, że zacząłem płakać. Postanowi-Iem­
iść w świat, Zacząłem po kryjomu szykować sobie tłumoczek, uciułałem
sobie parę groszy, zostawało mi tylko wędrować. Gdyby nie mój nujdroż ,
szy kolega z ławy szkolnej, odradzał mi tej wędrówki ~v świat, to bym na
pewno dziś jeździł na okręcie po tym. ukochanym morzu ..." (Tom IV„
str. 57).

„Ja, jako najstarsza z dziewcząt, chociaż miałam lat 12, musiałam już
całkowicie zastępować matkę, ciążyło już na mnie zaopiekowanie się czwor­
giem młodszego rodzeństwa, pranie, reperowanie odzieży, .pielęgnowanie
chorej matki i ohrzatlzanie inwe.ntarza, i chodzenie do szkoły. Były to·
najcięższe czasy szkolne. Przypominając sobie te czasy, to Izy do oczów się
cisną i wprost zdaje się Io niemożliwe, by takie małe dziecko mogło tyle
wytrzymać. Najbardziej ,trapiła mnie choroba matki, poświęciłam wszystkia­
swoje wysiłki, hylc>hy matce ulżyć w cierpieniu. Gdy matka już hyla
w nędznym stanie, chodzibm wprost jak obłąkana. Cale noce spędzałam
hezseunie zanosząc się po kryjomu od płaczu, ho matkę, gdyby ,zan1wa-

191'.



. żyła zapłakane oczy, bolało ,to mocno, więc też uk?7w,~ł~ się p'.rzed matk,i,
zawsze pokątnie ża.Iiłam się sama przed sobą. Najlepiej zauważyła to pani
nauczycielka,' gdyż ,przychod.r.iłam do szkoły ~vymizerowana, niewyspana,
lekcja nie odrobiona, a często, gdy mi przys1.łn na myśl matka, wybucha­
łam spazmarycznym płaczem, ręce po łokcie, a,ż strupy się robiły, takie by-·
Iy ,pocięte. W szk~le nieraz podczas cichej lekcji często po takich niewy­
.apanych nocach drzemałam... ojciec wcześnie budził, o czwwrtej rano

· to już trzeba było wstać, by zdążyć zrobić wszystko, zanim pójdę do
szkoły, chociaż chodziłam od picrw.5;ej po południu, a,le zawsze z rana
jest w gospodarstwie najwięcej pracy, bo trzeba 1było wszystko przygoro,
wać na ten czas, który spędzałam w szkole. Ze szkoły wracałam o dzie­
wiątej wieczór. za c.zym znów obrządziłam gospoda,ratwo, ułożyłam dz.ieci
do smu, była już godzina 11 wieczór i tak wciąż w kółko, a nieraz trzeba
było wstawać w nocy <lo dzieci, to podać coś chorej, ,tot<.'Ż na spanie było
mało czasu, a do nanki wcale, bu ojciec zawsze mawiał, że dość nam daje

. czasu, jak idzi=y do ~oly, tam się powinniśmy: uczyć, a w dornu pra­
. oować", (Tom I, str. 23).

Nielepsza była sytuacja dzieci w przeciętnym środowisku robotniczym:

,,życie moje jak sięga moja pamięć, gdy miałem 7 Iat, ojciec cl1C1!C so­
bie ulżyć w swych tarapatach codziennych oddal mnie ?-letniego chłopca
.do służby. I tak się włóczyłem po służbach do roku życia piętnastego, To
życie moje do roku piętnastego n.ie ma ami jednego kwiatka radości dziecię­
cej i chłopięcej. Nie było mowy o zabawach, o kolegach i o życiu rozk.os.zy,
bo się nie anajrlzie -takich ludzi aa świecie, ażeby płacąc za usługi pozwolili
na osobiste za·bawy i uciechy światowe. Nie byh rcowy o sporcach, o zaba­
wach, była jeclna i ta sama zawsze trąbka, wstawaj i prędko bierz się

· do tej czy innej pracy, chodź się najeść i znowu, aż się zmierzchło i na­
stała noc wypoczynkowa".

„Pam:ięl'am, jak prosiłem ojca o oddanie mrrie do .praktyki, to OJC1ec
.powiada : .,A idź sobie". Ja mówię: ,,No, dobru; ale mi .potrzcha uhra­

. nia itd." Na to on: ,,Kup sobie". A więc zrozumiałem, że do -porozwnie­
nia nie dojdzie, więc zrezygnowałem z pomocy ojca". (,,Robotnicy piszą",

. str. 213). '

Niejednokrotnie w rodzinach robotniczych i chłopskich nadmiernie su­
rowy system wychowawczy wypływa z despotycznej ro-li ojca, Ma to miej­
sce najczęściej u tych ludz i, którzy pamiętają patriarchalne stosunki
"'. ~,~oim <lomu rodzinnym i starają się ten system wychowawczy prze­
~11c;;c d~ do1'.1~ zalufoucgo przez siebie, nie uwzględniając nowej struktury
środowisku 1 innych warunków ekonomicznych. Stąd despotyzm ojca, kie-



<lyś• wyrastający z warunków ekonomiczno-społecznych i wtecly naturalny,
·w nowych warunkach ataje się czymś sztucznym i ciążącym. ·

,,Oj'ciec mój i matb pochodzili z rodzin clespotycznych, w których sta­
mowisko ojca by}o władzą absolutną, ojciec więc miał decydujący głos,
któremu nawet matka nie śmiała się sprzeciwić. Tak więc po patriarchal­
nemu wychowani moi rodzice w stosunku cło nas, ,clzieci, powodowali się
-rradycją, stosując 1P same metocly. Już ocl najmłodszych lat nie wolno
.nam było wyjść z domu za próg bez zezwolenia roclziców, w obecności
-ojca czy matki mieliśmy zabronione prowadzić rozmowy ze sobą, dalej
nie wolno nam było zawierać znajomości czy choćby odezwać się cło in­
nych dzieci, a nawet do obcych osób starszych. Ojciec stale nam mawiał:
.,,Bawcie się sami ze sobą, stykania się z obcymi znwsze unikajcie, bo to
<lla was .nieorLpowie,lnie towarzystwo. Następnie ojciec wpajał w nas, że
nie powinniśmy liczyć na nikogo, tylko na siebie. Prócz uego rodzice toz:
budzali w nas ambicję, jak i również wstręt cło kłamstwa. Te dwa prądy
w wychowaniu moim, a więc urahianie praiwego charakteru, silnej woli
i liczenie tylko na siehic we wszystkich poczynaniach ,r życiu, a z dru­
(!icj strony paraliżowanie przez rodziców u mnie wszelkiej wolnej mym,
nie dopuszczając do wypowiadania swojego zdania w rzeczach choćby
najhardziej mn ie rlotykajacych, spowodowały, że już w ,7 roku życia hun­
towalem się przeciw despotyzmowi rodziców, a w szczególności przeciw
ojcu. Te pierwsze 'bunty myśli dziecka należały do bunrów cichych, za­
stnnnwiałem się tylko, dlaczego ojciec nigdy się nie .pyta], czy to lub owo.
mi się podoba, a tylko stale powtarzał: to dla ciebie odpowiednie, tamto
111ie, toś wic<lzieć powinien, a ,to niech cię nie obchodzi; na pytanie dla;
czego, marszczył czoło mówiąc: ,,Nie pytaj dlaczego, ho ja tak każę, a co
ja każę, wszystko jest dobre", Po raz pierwszy, kiecly bunt przybrał n mnie
konkreitne -rozmiary, miałem już skończone 9 .lat, wtedy to nil) mog~c
zU:eść despotyzmu rodziców uciekłem z domu. Przez dwa dni bl:ikalem
się po Ieslo, z postanowieniem, że lepiej umrzeć niż powrócić, jednak po
nocy spędzonej w śmientelnym strachu zmieniłem zdanie. Ambicja nie
pozwalała mi wracać, aż dopiero około wieczora drugiego clnia znaleźli
mnie lurlz ie, wysłani •przez ojca, i przvprowadzili przecl oblicze rodziców.
Praw<lziwyc11 powo<lów mojego zniknięcia ,nie wyjawiłem, tlumacsąc się,
że poszerllom rlo lasu i zbl:J<lzilem". (Str. 283, 1 c.). •

Na ogól biorąc lopsze warnnki materialne i mniejsza ilość clzieci w ro­
<lzinach in-tclil(enckich i rlrobnomieszcznńskich przyczyniały się do większe­
go rozpieszczania rlzieci, n:i,tom.iast 111;-dza na w5i i w osiedlach fabrycznych,
wcze~ne wciarranie ,lzicoi do pracy w domu, a często i poza clomem, wy-.. ,., . ' /
:n1agaly hardziej surowego systemu wychowawczego.
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'N-·Jer----6--w,re-t'rc:i kto w a-mI e+d z·fe Cf'

lf;c.-C:__.__-,, • . •.
Zr.1,a,k,om,i,t,a-większo5ć rodziców, mających• kilkoro dzieci, pomimo naj.,

lepszych chęci nie traktuje ich jeclnakowo, chociaż sami są absl!l;.;;,:-c­
przekonani O rym, że nie robią mriędży, w~i żadny~h r~żnic. I~ne jest
podejście rodziców cło ,dziecljc~ najsl~rsze?o/ mne ·UO średniego, a mne <Io,

<i 1;/(1{ lu kJ · • · · .. •· · I } Inajmłodszego. Czascm sp :1· a--koonpll UJC ,;,1ę, .pomewaz Jt>..51l Jer en c 1 o.
piec między d,:iewc1.ynkami albo jedna dziewczynku między chlo;pcami,. 1
czasem dziecko jest bardziej chorowite niź inne i wymaga większej opieki",

·- '.,(. , i. i:rosk1iwości, czasem jest to kaleka. Dość powszechne jest zjawisko -fawo­
Ż<"~/; TyZm=nia-syna przez-matkę '\Jłahość ojca-do ~órki. · Dawanie jednemu
J ,dziecku &~_r-tt11-yd-1 Iukoci, karanie jednego dziecka, a p,~lrzenie przez.

' • v) ~.l,\,,l,[.,....,i,_,.~ •
11, palce na przewinienia innego hmlzi w «Iz iecku uozucra-negatywne. Czuje,

l- , ··( . . . . . . . k d b .l • -~ •że jest nraktowane niesprawiedliwie, ze Je,L ,po crzyw zone, uuzr się w mru
nienawiść i clo tego, kto je w ten sposób traktuje, i do tego, kto korzysta.
z tych ;rzywilejów. Budzi się w nim zazdrość, czuje się zaniedbywane na
korzyść brata czy.siostry.

' Każde, dziecko ·wymaga miłości, uwagi i zudnteresowania ze strony ro­
dziców i ma prawo do tego. Każtla niepewność i odchylenie w tej dzic­
dzinie powoduje u dziecka słany lęku i złe samopoczucie. Male 'dziecko·'
nie jest w stanie zrozumieć powodów odrębnego itra•~towania,.jeżeHby takie·
.ziawet ohiektywnieistnialy, wie tylko, że jest mu-źle, ż; czuje się nieszczę-
sfo,,e. Często ucieczki z dornu, 1a .później kradzieże, tu mają swoje źródło.

'. 10) Staszek ma I~t I 6 .. Przysłany -jest do Poradni przez sąd. Jest .mianowic'e
oskarżony o_.., przedaż, cud:!eg'.o roweru. Jest umysłowo niedorozwinięty. Matka, lat·
50, pracuje jako kucharka. -Ojciec, lat 60, niewykwalifikowany rob'otnik. Staszek:
jest cz'!l'art~m z kolei synem, po nim je3t jeszcze jeden. Na pytanie, jaki jest sto-­
sunek rodziców do dzieci, Staszek odpowiada, że matka nie robi między nimi·
żadnych różnic. Natomiast ojciec najbardziej kocha najmlodszen-o Józka, który·
,nic nie robi, nie chce mu się d10dz;ć_do szkoły, a jego, Staszka; nienaiwidz:. Kiedy ·
by! mały, bil go i kopal, polem o byle co "O karał biciem czeo-o nie robi! w sto­
sunku do in'ny~h synów. Staszek UC!ebl z dom:,, ostatnio 'sluż;i 11 gospod:irza -;­
przez dwa 1 -~o_! roku ;Jasi tam krowy - w domu nie wiedzieli; gdzie jest. Sprze­
da!_ rz

1
e~zywisc 1: ro,:er, ~tóry pożyczył u s~siada, i za otrzymane 500 z! kupił"

so~1e_ ńtelbasy I pap1erosow. Po tej kradzieży zjawił się w domu.· Wyjaśnia, że
ucieka! z domu przede wszy::!kim dlatego, że czul się źle, po.nieważ - ojciec. go nie·
cierpi i dokucza mu.

Gors-z: ·_1ra\towa~ie <lziecka umy:'lowo nieJor~zwinięiego,. zwłaszcza
przez OJcow: J•~~~ zp1,~i,kiem dość ,powszechnym, ponieważ· dziecko takie·
orlczuw:me 3est Jnko ,.,ęż-Jr <;;lo 1 k" I . • • • 1·e­. . . :· ·• · ., sunr, •la ·1 .1 o mego _zrnkme zapewne, · ·
zeł.i .rocl.z1ce bc<la m1e]i świadon10.,; -1 • d · k" _ · · 'e si•:·- - · ,.c. , ego, ze z1ec ·iem tym· znJllli ~
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państwo um!eszcz.::rjąc je w oclpowied6im zakłn<lzie i ucz:1c ,ta,kiej pracy,
która odpowiarla Jego możli,wościo:fo intelektualnym.

Częstym powodem zazdrości dziecka jest ;pojawienie się w ro<lzinie no­
wego potomka, Można .!łumaczyć wtc<ly, że to nie zmienia miłości matki,
że kocha je tak sumo, jak przedtem, nic to jednak nie pomaga. Dziecko
widzi, ile czasu poświęca się temu maleństwu; że matka, która była dotąd
wyłącznic <lla niego, zajmuje się teraz tym dru-rim i to przemawia mu

· hardziej cło przekonania · niż wszystkie wyjaśnienia i zapewnienia. Jedyne
dziecko n-ie jest przyzwy.czajone dzielić matkę z kimkolwiek, a świa.do- h 1/.Jt,/110; ',
mość, że ma rywala, jest bardzo ciężka. ·Reakcj:r-tlziecka·hywa-ró;i:na. Cza-
sem dokucza niemowlęciu, hije je, kiedy tego nikt nie widzi, czasem ro­
śnie w nim niechęć do matki, która cnoże .przyhrać różne formy. Zdarza
się, Że .dziecko, które już zupełnie dobrze mówiło, nagle zaczyna znowu
guworzyć, riie sypia w nocy, choruje - w ten, sposób chcąc odzyskać zain,
teresowunie matki. Dziecko nic rozumuje, czuje tylko, że ,1:.alo się coś,
co mu (lagraża, boi się, że już nic jest kochane, i to uczucie powoduje
najrozmaitsze reakcje.

11) Adaś dziś ma lal 12. ,Kiedy ojciec, adwokat w Poznaniu.rw 1939 r.rposzedl
do wojska i nic wrócił już, matka była w· ciąży: Kiedy Ja-nek przyszedł na świat,
Adaś wykazywai--wyrażne-niczadówolenic. Targał go za uszy i szczypał, jeżeli
tylko erikogo nic było w pokoju. Potem ten stosunek do brata się wyrównał, ale__
dziś jeszcze, jeżeli Janek podejdzie do matki, przytuli się lub pocałuje ją, Adaś
robi natychmiast to samo. Cztery lata temu Janek dostał zapalenia wyrostka ro-

( baczkowego i przez pewien czas matka mieszkała z nim w szpitalu. Adaś przy­
chodził, aby ich odwiedzić. Pewnego- dnia, kiedy usłyszał, że matka pochylona nad
Jankiem .mówila: ,,Biedny synuś", Adaś powiedział: ,,Gdybym ja miał operację,
to ja bym też byl biedny synuś". Za kilka dni zaczął się skarżyć na bóle w oko­
licy wyrostka robaczkowego, a po kilku dniach był już po operacji. Leżał więc
w szpitalu i był razem .z ma:k_ą. _ Ten sam chłopa~ wykazuje jesz~ze innego typu
zazdrość w stosunku do matki 1 'kiedy matka oświadczyła mu, ze wychodzi za
mąż, odwodził ją od tego wszystkimi sposobami: ,,My nic chcemy żadnego tatusia,
ty masz nas". Ponieważ człowiek, za którego matka wyszła za mąż, nic ma jednej
dłoni, zapytał: ,,Czy ci to nic będzie przeszkadzało, zastanów się, a.y cię to nie
JJędzic__razilo?". Kiedyś OJCZY!Tl wyjechJI do Warszawy. Adaś wtedy powiedział do
matki: ,,Ty już nie śp.] z tatusiem, jak wróci. Ty śpij z nami w pokoju".

Dodać tu należy, że i matka, i ojczym mają bardzo dobry stosunek do
d~eci i są 'dohrynri wychowawcami Do Poradni zgłosili się ze względu na
Lnuclnośc.i Adasia w nai:Ce. ,
Innym •powodem. zmz<lrości dziecka może być robienie częstych porów­

nai1 :między dwojgiem <lzicoi. Dzieci nŁrnawidz,1 takich porównaii, zwła­
szcza jeżeli ~ię zd:trzy, że dzicoko jest mniej zdolne lub bardziej żywe,
a pokazuj,) ·crnn wzorowe <lzriecko, ·które się t!ohrzc uczy, jest gr~eczne,
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układne itd. Budzi to złość w dziecku i do rodziców, którzy stawiają te

wzory, i do tego ideału, który jest wiecznie chwalony.

12) Krzysia ma lat 8. Chodz! do I klasy, Do Poradni przyszła z babcią, chodzi
0-ocenę---jej-rezwoju--inielek.i!l_a_lQęgO. Krzysia jest powolna,. spokojna, polecenia
wykonuje, ale z trudnością uczy się rachunków, składanie liter sprawia jej też
pewne trudności. Krzvsia ma młodszą siostrę. Lalka ma lat 7. Jest zdolna, żywa,
bystra i sprytna. Do Krą~i stale mówią: ,~Widzisz, Lalka się zaraz nauczyła, a ty
nie". Przy każdej okazji daje się jej do zrozumienia, że ona jest „tuman", ,a Lalka
mądra. .Matka, tak zresztą jak i wszyscy inni, woli Lalkę i nawet nie stara się
tego' ukryć, (.e-jra--n-ie..JUal~Krzy..si.a,.tak-przyzwyczaiła-- się do lego, że Lalka wszy­
stko wie, i tak uznaje jl'j wyższc,ść, że we wszystkich swoich trudnościach zwraca
się do niej (jeżeli nie może sobie poradzić z rachunkami, jeżeli zapomniała wier­
szyka itd.). Czasem tylko,.jeżeli już za długo mówią o tym, jaka Lalka nadzwy­
czajna, zmienia temat -rozmowy, np.; ,,Tatusia zabili w Warszawie, a ja mówię,
ie nie". Czasem'zaś tylko wzrusza ramionami.~ -
Wiele trudności wynika stąd, fo rodzice po prostu z jakichkolwiek po­

wodów wol.1 jedno dziecko bardziej niż inne. Dz.iec.ko jest ładniejsze, har­
dziej luhiane przez innych, wesele, pieszczoszek, a inne poważne, zam~
knięte w sobie, z.,,.tl!m]:A.y,n-1--kenw,k-tem,·rnc7,ej-szor5tkie i stad · nmiej lu­
biane. Faw_~y_rnwa!1Js.J~Jn_ego_ d.zi!!ci,a ze~zko1l;wlla drugfogg_je_s!_,_z 1m:1k­
tu widzenia p~agog:icznego ~zkorlliwe d~<>j_g_a. W jednym budzi tO
zbyt wielką pcwnoć siebie i poczul'ie wyższości, w· drugim - hrak znufa,
nia do siebie i zazdrość o rywala. Często spotykana nienawiść wśród ro­
dzeństwa w późniejszym wieku a źródła w niejednakowym ich trakto­
waniu kiedyś 1,_rza rodziców, _

Należy h1 jeszcze wspomnieć o opiece starsze"e rodzeństwa nad mlnd.
"l

szym, zwłaszcza w środowiskach wiejskich i robotniczych. Opiekę· nad
dziećmi powierza się !'larszl'mu chłopcu lub rlziewczyulc. W rezultacie
albo starsze z rodzeństwa przyw.iązuje się do mlodszych i kocha je, albo
leż pozostawanie w domu i bawienie dzieci wtedy, kiedy inni. uganiają się
i wołają do zabawy, może przeżywać jako ciężar i niesprawiedliwość i mo­
że to zuharwiać jego stosunek uczuciowy do rodzeństwa.

Na zakm'tczenie omówię jeszcze krótko sprawę po·stawy rodziców wobec
uporu dz.iecka.

Wiele dzieci między 3 a 1- rokiem życia przechodzi tak zwaną fazę ne­
gatywną, okres uporu i sprzeciwu. Przeżywanie swej odrębności wobec
otoczenia dziecko manif~1u·1e prot -1 · 1· ·· 1\1 •]', . . . e, em przeciw wyc 1owywa11111. oz 1-
wosCJ tezo prol<'slu n1e,v·1elk' · -'- · · · ·, --o • ·• ie 1 sprowauzaJą się do mewykonywama
p~lcce_n. W okresie_ tym nujczęst&zymi słowami w słowniku dziecka są:
rne! rue chcę! Im wiece i 2·1k· z' · k · ·. , ·, · a .ow I na azuw zawiera system wychowawczy,
~ym gl~bszy będzie protcst i upór dziecka. Wielu rodziców nie. wie o tym,'
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że Io są normalne zjawiska, i zaniepokojeni są, że dziecko - dotąd po;lu.sz­
ne i dobre - nagle zrobiło się nieznośne, uparte i nieposłusznie. Ten ne­
gatywny stosunek dziecka do otoczenia przy dobrej postawie wychowaw­
ców przechodzi zwykle po k.ilkn _lub kilkunastu miesiącach. Może się jed­
nak zdarzyć, że ta protrstnj,Jca, pełna sprzeciwu postawadziecka nabiera
cech trwałości. M,i<lrzy rodzice i wychowawcy unikają wte<ly zadrażnień
i takich poleceń, o których z góry wiadomo, że dziecko powie wobec nich
,,nie chcę" i że nic są one tak ważne, aby warto się przy nich upierać.
Nie należy jednak odstępować od tych wymagań, które dotyczą przestrze;
ga~ia uporządkowanego trybu życia, regularnych posiłków, godzin snu
i Jorząclku.

13) Włodek ma 4 lata. Ojciec-lekarz bierze dziecko za rękę. Jest 7 rano i chło­
piec jest jeszcze w łóżku. Dziecko powiada: ,,Puść!" Ojciec: ,.Puszczę, jeżeli po­
wiesz: .,proszę puścić", nie mówi się puść, to jest niegrzecznie", Chłopak: 'nie i nie.
W ten sposób ojciec siedział, trzymając dziecko za rękę, do pierwszej w południe.
żaden z nich nie jad! śniadania i ojciec nie poszedł do pracy. Wreszcie zmęczone

( . 'dziecko ustąpiło.

Ojciec nie zdawał sobie ~prawy z przyczyn uporu dziecka i dumny by!
ze swoich zdolności pedµgogi~nych.

,/
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Kazimierz Mariań3ki

NOWE PROGRAMY - ORĘŻEM PRZEŁOMU.
WYCHOWAWCZEGO

Na wrześniowych konferencjach nauczycielskich glówm,y przedmiot kry,
tyki pod adresehi władz oświatowych stanowiło opóźnienie pro~ramów
szkolnych. Oozvwista rzecz, że niektóre z tych głosów tbyly zabnrwione zło-
6liwą uciechą.

0

Byly · to glo~y reakcyjnych malkontentów, którzy radzi są
każdej naszej trudności, każdemu .rriedociągnięciu, Ale olbrzymia więk-•
szość nauczycieli dawała przez krytykę wyraz trosce, że zaczynamy nowy
rok szkolny w mniej pomyślnych warumkach, niż by to mdało miejsce wte­
dy, gdyby nauczycielstwo mo.glo się zapoznać Il poogramarui dużo wcześniej.

Nie tak znów bowiem powszechne jest przeświadczenie, r.e program
stanowi raczej dekorację, że nie potrzeba go bodaj czytać, że wystarczy
nauczycielowi .podręcznik.

;To .przeświadczenie zaś jest błędne nie <tylko z tego powodu, że pod­
ręczniki - ich treść naukowa - nie nadążają z <reguły w okresach przy­
śpieszonego rozwoju spoleczmego, a więc - w konsekwencji - i szybkich
zmian programowych. Zwłaszcza dziś nie mogą one odda6 w pełni tych
nowych idei, jnlcimi'.przc,;y<'one są tegoroczne programy, niesposóh auto­
rorn .poilręczników całkowir.ie sprostać wysokim, gatunkowo odmiennym ,
od dotychczasowych, wvmogom programowym. Zwłaszcza dziś, grly za­
czyna się pełna rozmaehu walka o realizację planu sześcioletniego, gdy'
nahiera coraz większej mocy walka o pokój, walka z ideologiczną· bronią
podżegaczy wojennych, ko.,mopolityzmcm „wy'!"abj:1cym się ą1 nas w niedo­
cenianiu narodowego \lorobkn kulturalnego, w wyrzekaniu się własnych
po::tępowycn trad ycji, w czolóbitm,ofoi wobec schyłkowej kultury kmpitali-

.,, ·p B' Istycznej l rez. ierut, referat na plenum kwietniowym KC PZPR. No-
~ve Drogi, 2 IH), str, 48).
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Podręcznikl stanowia - w .:Vi<,k,,--,,o~ci wvpadk-.,. 1·,,, . • • · . , ow - 1pomoc w rea izncji
:,p.r,ogramow, ale pomoc bynajmniej nic wy1;ta.rczaj,)C,) 1 nie jedyna,

Nieprawdę jest również, .Że pron-ramy pisze 6i„ dla p · 1 J. . • · . o • · ~ rzec1ę nyc 1 nauczy-
. CL!:'h, ze dobry.pe~gog me potrzebuje programu, że ,nawet krępuje go
program. Przeciwmc. Im lepszy nauczyciel, tynn, więcej bę1Lzic korzystał

· z ~o~ve~o pro~ramu, wly ten osta~ni zgoch1y jest z zadaniami historyczny,
rru, jakie stoją przed Po.lska krocznca ku socjolizmowi. Progmmy nowe
nie krępuja twórcz~j inicjatywy pedagogicznej, owszem, stanowia niczbęd-

. ną-porlstawę rodzenia się i sk:ut1:cznego stosowania takiej iuicjatywy.

Programy nowe bowiem to plan pracy„ to ,po,b!lna próhn wyznaczenia
, zasięgu, kierunku i jakości wiedzy, jaka jest niezbędna młodzieży, hy
wychować ją na jak najlepszych lmdownic.zych nowego ustroju' społecz-
nego,

Szkoła polska dopiero teraz staje się potężnym ośrodkiem formowania
.nowego pokolenia, p:łówu'.! placówka wychowawcza. W miarę posuwania
;się nwprzócl, w miarę komplikowania się naszych za-dari społecznych, rola
. jej społeczna •przybir.ra na znnr-zeniu.

Skoro -tylk,o na arenie dziejów pojawiło się pierwsze państwo socjali­
.styczne, kwestia programów szkolnych stała się od razu sprnwą publiczną
wielkiej wagi. Jeszcze nie wygasły wszystkie ogniska kontrrewolucji i im.
pcrinlistyczncj interwencji, a już-republika radziecka śledziła z zapartym.
tchem poczynania sperjaln~j komisji, uuradzującej się rind •programami
.rlla 7-latki. Cału prasa pedagogiczna nicustamnie .infonn~wala o -przchie~u
i wynikach ·pracy. tej komisji. ,,Prawda" w numerze z clnia 4 slyczn..ia·
1921 r, tuż obok artykułu „Walka o metal" umieściła inny, pt. ,,Petla.go­
-giczuy futuryzm i .zadania szkoły radzieckiej", gdzie kry 1ykowala komisję
za brak odwagi, za to, ż.e uważa ona. swe progr:uny·tylko za przykładowe,

: źe nje zakrdliła cl-okładnie zasięgu materiału naucza.lflia. że liczy na s:i­

morzntną clzial:tlność nauczyc·icli.
· I ocltacl kwestia coraz J.oskona6ze;.:o dostosow:mia,1progmmów do wc..ią:i.

rosnac,•~h wvma",,ń- rozwoju socjalislycz,ncgo 1tic schotl.z+b z porz:1clku
.. • " 0 ; t

-.dziennego Z3RR_. Starczyło na to t•mcrgii n,hvet w •tak hanlzo trudnym
,,o.kre.s.ie~ ja,k czas wojny z n:n~al,) faszyst.owsk;!, Sprawa ..istotnych zmian
progrmnowych pozo,tajc pal:JC:1 · równir:i. obecnie w zwiqzku z ,przeclio­
dzeniem z niższe:;o szezcbla•rozw.ojowego - socj:1listyczucgo - na wyż­
szy - komunistyc11ny.

,,Uczitielskaja Gazjota", nr 12., r. 1949, przytacza charaklcrystyczrn)
wypowiedź delegatki 11~ konf':1'cm·ję .parlyjn:1 w Leningraclzic, l<iodo.

·rowej:
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drodze dalszego rozwoju".

W Polsce Kongres Zjednoczeniowy PZPR 11olożył wielki nacisk na wy-

Ak d .!! N k Pedago"icznych zajęła się tymi spruwn.,,,Trzeba, by a emia au " . . . .
b I · · t ehuje obecme szkoła. Niech akademia pra-mi których naj arc z1eJ po rz . - .

~uje nad dobrymi podręcznikami, nad d~prynu pr~:7aan:ami - tego o&
niej oczekują przede m,zystkim pracowmcy si,kolm .

Kraj najpostępow8zego, najbardziej -planowego. i racjo~alnego życia­
uznaje programy szkolne za coraz ważniejsze narzędzie w ogólnym zespole·
środków, jakimi rozporządza wychowawca.
Kraje demokmcji ludowej, które w szybkim tempie ·podQżają szlakiem•

socjalizmu, pracują usilnie nad prograniami szkolnymi. Np. w Czechosłows;
· cji zajmują się nimi Instytut im. Komenskiego i Akademia Nauk i Sztu;
ki w Bratysławie. Opracowały one schematy programów, ale nie zadowa;
łają się "osiągniętymi rezuitatami . Chodzi im o to; by szkoła całkowicie·
różniła się od burżuazyjnej, by „włączona została w wysiłek ludu budu,

. 1ącego swe,ludowe państwo" (przedmowa do programów), by wychować·
„pok~lenie, które bez wahań i z całko,~itą świadomością wchłonie .w siebie
żądani,a naszej epoki i energicznie pokieruje naszym społeczeństwem na,

'

chowande ludzi --:-- najhardzin] cennego ze wszystkich istniejących w świe­
cie kapitałów, ,,podrastającego pokolenia naszej młodzieży, która wyku­
wać będzie przyszlnść Polski", pokoleniu, w którym „tkwią niewyczerpane·
zasoby uzdolnień, ofiarności i zapału do twórczej pracy" ( referat ideolo­
giczny Prezyden'la Bieruta w „Podstawach ideologicznych PZPR", str. 63).

Zarówno J. Albrecht, kierownik Działu Propagandy, Oświaty i Kultury
KC PZPR, wskazując na to, że w „nie'w,!tpliw~j wa-lee O oblicze ideologiczne·
naszego szkolnictwa" cz~kaj,! n~ ,,ogromne zadania na odcinku opracowa­
nia programów szkolnych", jak i min. Oświn ty dr, St. Skrzeszewski, sta­
wiajqc na pierwszym planie w dziedzinie walki o wyniki nauczaniu pro­
gramy - podkreślili wtedy wagę, jaką -przywi,izuje Polska Ludowa do
należytego potraktowania sprawy programów szkolnych.

'Wiemy dziś lepiej niż kiedykolwiek, że programy naS'ie sa nieclosko-
na:e„ że sk:izane ~-! na ci,1gle i ,pow.1żne przekształcenia. Ale j~t to proces­
tw~rc?• proces coraz in;teruywnicjszcgo na.sycania ich nowa, postępoW,!,­
socplistyc2m~ treścią.

Proces hic;.\"nnowo p · t
rzeciws awny tym przemi:.morn, k,tóre zadwdzą

w programach szkolnictwa ka lit· li
, ' ' I .i stycznego, czyszczonego z wszelkich ele-

mcntow praw.Iv, nauki, szacunku dh tC"O co . lki l I .. ' ., , wie 1e, sz ;.o n1ctwa prze--
papncgo faszyst.ow~lq i kosmopolityczna icleolo"b

.. o ·t•

200



Nasze obecne programy są wielkim krokiem nmprzód "" dr k. . . . , =: ogows azem,-
planem działania na naJbliż8za przv,zlość. Jako takie win b •. . , . , ny yc grnn.
towme .przyswojoue przez nauczycit•l~lwo. Jako takie, winny zostać urze­
czywistnione w jak najszerszym zakresie.

Zasadniczy zwrot

Nie był to przypadek, gdy min .. Skrzeszewski, referując w grudniu,
1948 r. Kongresowi Zjednoczl'niowemu PZPR osiągnięcia szkolnictwa, nie
wymienił wśród nich programów, bo obowiązujące wtedy, w grudniu
1918 r., nie mogły nas zadowalniać.

W instrukcji •prog'ramowej na rok szk, 1948/49, ogłoszonej 30.VI 1948 r.,
czytamy, że „Ministerstwo podjęło prace nad adaptacją projektów pro­
gramó,~ 8-lelniej szkoły podstawowej do nowych potrzeb", prace, które·
potnva'j~ 3 lata. ·

Znajdujemy tam również stwierdzenie, że „dawne gimnnzjum i liceum
eachowywalo w znsatlzie · swój tradycyjny charakter ustrojowy i progra- ·
mowy". Instrukcja przyznawała ,vi1ec, że programy dotychczasowe nie nu­
dają się do zaspokojenia potrzeb kraju, kierowanego przez masy ,pracu­
jace z klasa robotniczą na czele.

Zap'Owiadając zmiany istotne w r. szk. 1948/4,9 instrukcja jednak sta­
wala na gruncie poprzednich zasad ogólnych, wyznaczając oparcie „na.
zdobyczach współczesnej nauki, s z c z e g ó 1 n i e w z a k r e s i e
n a u ik ś ci s ł y c h", a .Jiarmonijnc łączenie .treści poznawczych i tre­
ści wychowawczych s z c z e g ó l n i e w z a k r es i e n a u k h u­
m a n isty cz ny c h (Dziennik Urzędowy l\iiin. Oświaty nr 7, str. 272),
W ten sposób utrzymywano sztuczne, szkodliwe rozróżnianie dziedzin wie­
dzy szkolnej na bardziej i mniej naukowe, na mniej i bardziej wychowaw­
cze, oddzielano nauczający charakter wiedzy od elementów wychowaw­
czych.
W dalszym ci:rnu kołatał się w programie mglisty obraz Polski nieokre­

ślonej, bez wyraźnej perspektywy dziejowej. ,,Ideologiczn:! osi a .prngra­
mową pozostaje nadal: ,,Polsk,1 Ludowa n,a -tle wspólcacsnego śwint a oraz
kształtowanie się jej w dziejowej walce i w pracy" - taką obiektywistycz­
ną, wieloznaczna postawę zajmuje instrukcja programowa na _r/ 19-18/9.

Eklektyzm, pomieszanie chaotyczne nowych pierwiastków pro;;r:uno­
wycli ze starzyzną, orlziedzicaoną po szkole p rzedwojennej, kap stuli-
6tycznej - było cechą charaktery.,;tyczn,ą dotychezusowych tworów pro­
gramowych.
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Zresztą program przejściowy w zakresie pierwszych 8 lat nauczania
miał się w zasadzie opierać na dotychczasowym .iprogramie, programie
.z 1947 r., rprzy czym kl. I, U i V realizować miały .program- ten bez zmian.

Wniosek z powyższych danych oczywisty. Właściwy pr_zelom na odcinku
programowym mógł nastąpić dopiero w ciągu roku szkolnego 1943/9 na
skutek głębokich zmian ,polityczn,ych, których najdonioślejszym wyrazem
by-l Kongres Zjed.i1~czeniowy PZPR.

Dopiero teraz został uzyskany- mocny, wspólny grunt. dla ws:i:ystkicl1
przed.iniotów uauczania. l\fark;;i,zm-leninizm stal się t:1 jednoczącą pod­
stawą, zdrowym powietrzem przenikającym ,programy wszysckich .przedmio,
tów nauczania. Wszystkie one mają się przyczyniać, współdziałać w ura­
bianiu światopoglądu socjalistycznego. Da,~a, na oderwanvch prze.;ałnnkach
budowana rywalizacja m1ęcfo:y różnymi przedmiotami nauczania , przy­
hicra obecnie skonkretyzownuą postać ubiegania się o „jedno z pierwszyel,
miejsc wśród przedmiotów kształtujących materialistyczny pogląd na świat"
(nowy .program chemii). Nawet nauczanie języków obcych, i to· wszystkich,
riie tylko zaś najhllższego nam rosyjskiego, zmierza do tego celu.

Zanika wyraźnie s:i,tuczna zapo.r.a między uz1K1m1 za oschłą, beznamiętną,
rzekomo gł.uchą na walkę klasową dziedziną tak zwanych nauk ścisłych
{nomotetycznych, które zdolne są wykrywać pnawa rządzące zjawiskami),
dających rzetelną wiedzę, a jakoby powierzchownie propagandowa,
otwartą na flukty emocjonalne a"zierl~in.1 tak zwanej humanistyki (naus
ideograficznych, wył.!cz1ue opisowych).

Wszystkie programy zp;łaszają chcenie żądanie, by je traktować równie
naukowo, by przegnać z nich wszelkie skostniałe i przezwyciężone teorie;
halast przessłośei, by oprzeć je na f~udarrnencic najnowszych zdobyczy
naukowych.
Nie tylko biologia ma być nuuczann według zasad twórczego darwi­

nizmu Miczurina '- Łysenki, a program fizyki zaleca „poglębiamie wia­
domości o znanych ju:i: zjawiskach na tle poglądowych teorii budowy 1m1-
ter-ii i natury promieniowa·nia", w czvm ma 1;1u sekundować nauczanie
chemii. ·

Geografia, uważana dotąd często za_ naukę tylko opisową, obeon.ie, ~hoć
jeszcze zbyt nieśmiało, unowocześnia l'ię p rzez ukccntowanio „planowcg•J
przekształcania środowiska geografie.mego przez społeczeństwo socjali­
stycz ne lub huduj:icc socjalizm".

Historia, w któr-?j tytuł rlo naukowości wą't.piono aż'.nadto często, jeszcze
banl,z.iej n_iż w wypa<lk_u geografii „ma n;i eelu możliwie pcl~c i nauko­
we. poznanie ·pr~cz uczn1ów przcszło;ci świata i PoJ;;ki" przez „oparcie 1n,1-
tcnalu. 1:aucz:ima na ostutnic!t osi:)gn•ięciaeh wiedzy historycznej".
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To sarno tyczy się programu języka ojczystego,- nauki o Polsce i świecie
W1\półczesny!11, rprzedmio'tÓw ,par cxccllene- ideologicznych. Ten, kto po .

. siąd.a choćby nieco hystrośei intelektualnej, dostrzeże właśnie w progra­
. mach reauki o Polsce i świecie współczesnym zncięta dążność do oparcia
wiedzy na jak najhardziej gruntownym, dogłębnym, naukowym funda­
mencie. Nie hędzie on z przekąsom powtarzał szeptanej reakcyjnej pro­
pa,g:mdy, że len przedmiot _jest zbiorem .powlerzchowne], nienaukowe]
reklamy Polski Lu-cl-owej i oboau pokoju, wolności i socjalizmu. Programom
nauki o Polsce i świecie współczesnym można zarzucić raczej, że maja
podmurowanie naukowe zbyt trudne, niedostępnie sformułowane.

I na odwrót, ,,lrleologia". ,,,propag:tncla" wtargnęła do „kryształowe­
go" świata „czystej nauki". Nie tylko nauczanie biologii pozwala _,,poznać
możliwości opanowania i przekształcania przyrody żywej i podniesieniu
1irzez ;to gospodarki rodnej" oraz każe uwzględniać w swej tematyce szeze,
gólnie rsajbliźszy rejon,

Chemia i fizyka zstępują również do warsztatów pracy i interesują się
-ośrodkami przemyslowyrni, zastosowaniem ·gospodarczym ,praw przyrody,
higiena itd.

Nawet chłodna matematyka, królowa świata abstrakcji, cieszy ~ę, że
.,,również w ,zagadnieniach_ społecznych i gospodarczych metody matema­
Lyczrye odgrywają rolę", że jest „niczhęclnią podbudową dla. nauk technicz­
nych", że służy do .,,rozwiązywania zagadnień z. zakresu życia praktyce­
nego''.
Programy nauczania tych ścisłych ,przedmiotów akcentują wartości wy.

chowawcze, jakie tkwią w ich realizacji, takie wartości, jakie są właśnie
potrzebne budowniczym socjalizmu. •

Np. nauczanie matematyki ma sprzyjać nic nylko „wyrobieniu turrrie­
jętności ścisłego wnioskowania i samodzielności myślenia", ale również
,,planowości, clokładności i systcnrnlyczności w pracy", a zastosowanie te­
matyki „O"p1ivtej -~a danych statystycznych z dziedziny gospodarczej, E,po­
łccznej j k;11Luralncj -Polski wilpólczesnej stwarza szerokie możliwości od.
dzialywania wychowawcze.go".

Ujednolicenie programowe na tym nie poprzestaje. Patriotyzm ludowy
Bi(,ga. jeszcze dalej. W programach przed.miotów ścisłych znajdujemy na.
wiąza-nie <lo poslępowyd1 tradycji polskich, cło osi1gorii;ć naszych uczo­
nych .. Np. wśród chemików spo'lykamy nazwisko Śniadeckiego, Łukas.ic­
wicza, Olszew~kiego, Wróblewskiego, Skłodowskiej.

I na ·tym nie koniec. Nauczanie przcdmio:Lów ,.przyrodniczych wnosi swr!
cegiełkę cło .pogłębiania przyjaźni 'Polsko-raclzicckicj przez zwróecnie hac.z.
nicjszej niż dot,)d uwagi' na wielkie ,zdobycze naukowe dokonane przez
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Rosjan. Wspomniany wyżej program chemii wskazuje nie tylko na Mentle..
Iejewa, lecz i na Łomonosowa, Burtlerowa, Lebiediewu podkreślujqn ici,,
wielkie zasługi w dziejach badań ehemicznych,

W ten sposób Jąc:q się or:p1nicznie cele intelektualne i moralne, naucza,
nie .z wychowaniem. Na,uczanie staje się wychowującym w jedynie ścislyan,.
socjalistycznym znaczeniu tego słowa.

· Oparcie się na ideologii stworzonej i wypiastowanej przez genialnych
wodzów klasv robotniczej równoznaczne jest z oparciem się na jedynie­
bezkompromisowo naukowym gruncie. Prawda naukowa bez wezelldcl,
zniekształceń i niedomówień, prawda bealltosnc wobec wszelkiego kon,
serwatyzrnu i strupieszałości, łamiąca zapory stawiane przez reakck
wapólczesną, przesądy, zakorzenione nawyk.i , prawda naukowa, sojusznik.
w burzeniu starego świata i budowie nowego, oto podstawa ideologii klasy
najbardziej postępowej, to jej partyjność.

,,U nas czci naukę teraz cały naród ----;- z durną powiedzlał o ZSRR ge­
nialny uczony Pawłow, którego 100-letnią rocznicę urodzin obchodaił'
niedawno cały obóz postępu. - Sądzę, że się nie, mylę, jeżeli twierdzę,
że to zasługa rządu stojącego na czele mej ojczyzny" [cytowane w „Praw­
dz'ie" 27.IX.19-19).
Nie rozumie istoty nauk.i ten, kto chciałby ją izolować od życia .poli.

tycznego, od <Żywotnych nurtów społecznych. ,,Bez ludzkich emocji -
podnosił z mocą Lenin - nigdy nie bywało, nie ma i nie może trwać­
poszukiwanie przez człowieka prawdy" (Dzieła, wyd. 3., L XVII, str. 331).
Bo nauka .to „nie zbiór (magazyn) gotowych odkryć i wynalazków, a are­
na walki, gdzie konkretny, żywy człowiek pnzezwycięża o.pór materiału
i tradycyj". ,.Dziel.i, wyd. 4, t. l, str, 330--381).

Ścisła, organiczna więź nauki z walką o postę-p gwarantuje dopiero
taki rezultat naszyeh z~biegów pedagogicznych, gdy wiedza staje się na­
rzędziem naszej pracv, naszego zudanin społecznego, przeobraża si,;
w przekonanie.

Lenin w swym przemówieniu na III Zjeździe Komsomołu· w 1920 r.
twierdził: ,,KonnmiotQ można stać ;ię tylko wtedy, gdy swą pamięć wzbo­
gaci się znajomością tego całPgo dorobku, który wytworzyła ludzkość",
wskazywał na to, :i:e potrzebne jest przyswojenie sobie całej smny wiedzy
I 1 k" .,, P dl TI ·1u,uz · 1eJ . o cres I z s1 •!, by „komunizm nie hyl czym..~ wyuczonym-
Ieez był czymś, co 'sarni przemyśleliście, był. wnioski~m, który z punktu,
widzenia współczesnej nauki jest nieunikniony", że komunistyczne spo­
łeczci1stwo można zbudować tylko „w oparciu O wspćlczesną, zhudowa11':)
według ostatniego <Iowa nauki podstawę". (,,Zadania Zwiazl:ów Młodzie-
ży", Nasza K,ięg., 19-19, str. 15-17). ·
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,Stalin- na VIlI Zjeździe Komsomołu wzywał do on · I ·• • . . • ,L .1 anowarua nau "1, ueze,
-nra się „w najbardziej zacięty sposób" do rew 1 · I .., · ł, , • • , ,, vnO ucyjncgo poc lOuU m O-

-0'ZICZY w dziedzinę nauki". \ w" Kuirowa Pedaeoaik " ''l k . 1918
C"" " 0 e, a , nr os wa 1 ,

str, 44). Nauka i rewolucju wiedza 1· pol1·Lyka to niepr · t b'. , · .., zce1ws awne so 1e
zjawiska. To dzieci jednej matki ...

'Walka z obiektywizmem formalizmem

Amlfi-zy nowych programów zdawali sobie sprawę z tego, że rozbrat
oderwanego naukowca z hu jnym życiem społecznym musi się oclbić nic­
korzystnie na wartości naukowej i prowadzić - poci maską służenia
ohick.tywnej prawdzie - na manowce slarych fałszów kapitalistycznej
pseudonuuki.

W poprzednich programceh niedwuznacznie zarysowywała się obiekty­
-wistyczna postawa, unikanie wyraźnych, ostrych klasowo sformułowań. Pro­
waclzilo to cło poważnych, nieraz wprost rażacych wypaczeń prawdy hi­
storycznej. Tej tendencji n ie ukrywał ówczesny program historii. Stawiał
on sobie za cd rozbudzenie w młodzieży chłodne], ,,bezinteresownej chęci

_poznania prawdy o przeszłości", bezbarwnej „uczciwości intelektualnej".
\V okresie ostrej walki dwu obozów: socjalizmu i kapitalizmu uży­
wa terminologii dvp lom.nyczucj o „chęci współpracy z narodami miłujq­

.cymi pokój... rlla osiagnięciu ogólnoludzkich ideałów" itp.
Oczywiściemścić się to musiało przy doborze tematów i ich formułowa,

p.iu. Nowy protrram różni się pod _tym względem uderzająco. Weźmy dla
przykładu· program hLstorii kl. IV, lym hardziej _że nie można w tym wy­
padku tłumaczyć zasarlniczych przemilczeń zbyt małym wymiarem czasu.
Program obecnej kl. IV był 'rozlożonv wtedy ma IV i V, po 3 g. tyg. w kaź­
«Iej z nich, gdy obecny należy zmieścić w ramach 4 godzin.

Ruch robotniczy został potraktowany wówczas po macoszemu. W daw­
nym programie spotkamy pionierów opóldzielczości z Rochdale, hrak za to
wzmianki choćby O Marksie, Engelsie i Munifeście Komunistycznym oraz
I Międzynarodówce. Nowy program poświęca zaś tym zagadU:eniom <lwie
1ekcfe dla wyczerpnjQcego ich omówienia.
Dla programu z r. 1947 Komuna Paryska (nazwana arcyobiektywi­

-stycznle „wyparlkami franouskimi 1371 r.") stanowi nieomal jedynie tło
dla udziału Polaków, nowy zaś - podkreśla historyczun rolę Komuny
jako pierwszego rządu robołniczcgo i wskazuje na „udział rewolucjonistów

'wielu krajów". . . .
Program z 1947 r. znalazł miejsce dla Pił,1~rls.k1e~o pko „Na~,d-tuka

Państwa" i to w ·takim kontek.<icie: ,,Zalam:m.ie się wła1lzy okupantow I po-
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~alki oriran1zowa.nia niepodle~eg_o .państwu", zostawiając wolne pole do--. "myslom, że to właśnie zaslng,! pHsudczyzny jest niepodległość, Niegodne
były jednak wzmianki rewolucy,jne partie robotnicze, jak SDKPiL oraz
KPP. Nie ma za to w nim takich „rlrugorzęJnych" nazwisk, jak Lenin

i Stalin.
Decydujący, przełomowy w histnrii ruch robotniczy rosyjski występuje·

tylko dwukrotnie i to raczej epiwrlycznie.
Rewolucja 1905 r. zamyka się <l:::::nns!racją 22 stycznia, 1Jo znaczy u pro­

gu rewolucji, zaś przewrót socjalistyczny kończy się na pierwszych dekre­
tach Rady Komisarzy Ludowych. Potem, aż do końca programu, głucho:
nie istnieją dla rsiego ·pięciolatki i ogromny Wiplyw ZSRR na bieg dziejów.

Nowy program zachowuje właściwe proporcje historyczne. Rola Pił­
sudskiego została klasowo określona. Obok „Proletariatu" uwypukla ai1c
przy różnych okazjach (utworzenie. rola w 1905-7 'roku, walka przeciw
impcriulistycznej wojnie) charakter rewolucyjny SDKPiL, przekazuje
nazwiska najwybitniejszych bohaterów klasy robotniczej, podkreśla bratni
sojusz bojowy „Prolet..1riatu" i SDKPiL z ludem rosyjskim, Program od­
daje zasłużony hold KPP -i PPR i kończy się powstaniem PZPR i Pla­
nem. 6-letni.in.

Przodownicza pozycja klasy robotniczej Rosji i ,jej bolszewi.okiej partii,
zasługi jej wodzów ·,przewij'ają się czerwoną nicią ;przez cały szereg roz­
działów.

Rodowód i rozwój Polski Ludowej, jej marsz ku socjalizmowi odby­
wają aię nie w próżni, ale na Tzeczywistej arenie dziejowej, w ostrej wal~c
klasowej, w zrnagnniuoh dwu światów: socjalizmu i kapitalizmu.

O ile obecny .program zasadniczo różni się od poprzedniego, dosadnie
widać lo z traktowania Polski sanacyjnej. Piłsudski wystąpił dawniej jako
organizator niepodległości, ani słowa tam n.ie było o „przewrocie majo­
wym" i Iaszyaucji Polski. Za to kazało się nauczycielowi mówić .o „osiąg­
nięciach w dziedz inie gospodarczego porlndeaienia kraju" (!), przemilczało··
panoszenie się zagranicznego kapitału:

· Nowy program wskazuje n~ reakcyjny chara'kter 1po.Ii:tyki wewnętrznej'
i zagranicznej, na sojusz z Nicrricarni.

Nowy progr~m traktuje stosunki polsko-rosyjskie w dawnych wiekach
również o wiele zgodniej z rzeczywistością, choć w sposób mniej porad.ny,
nici: ,to robi w odniesieniu do ostatnich 100 lat.

Wskazuje on n.a zasługi Rosji dla Europy w oporze stawianym tatarskim
najeźdźcom i przełamaniu ich potęgi_(stary program raz tylko· wspomlna­
o najeździe Tatarów na Polskę i to w nawiasie). Zajęcie Rusi Czerwonej
przez Kazimierza Wielkiego charakteryzuje jako, ,,początek zaborów pol-
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ski~li ma wschodzie" (stary mówi o „zmian ie k j er u n ku ekspan ,
sji", sta-wiaj:1c w len sposób obronę prastarych ziem polskich przed gra­
bież:! ze strony niemieckich wielmożów i krzyżactwa Jl•a tej samej plasz­
czy:imie, co wydzieranie ziemi Ukraińcom i B-iałorusinom).

Dopiero nowy program mówi Lez ,ogródek o• ,,awanturnie7-ych wypra­
wach magnatów polskich na Moskwę" i „zaborczych wojnach z i.'\1Io6kwa
Zygmunta III i odporze ludu rosyjskiego". W dawnym .nalomi-.t,l _ na­
jazd na Moskwę, a·rcy<lelikatnie mianowany „spraw,! Samozwańca", zna­
Iacł się w kontekście „programu unii Żólkicwskiogo" i „rywalizacji z Mo­
skwą o ziemie i wpływy na Wschodzie".

Tak więc nie mieliśmy w tym i podobnych wypadkach do czynien~a
jedynie z nicchęcin do sta~,·iania kropki nad i, do nienazywania rzeczy

,' po imieniu, Powyższy przykład jest typowo nacjonalistycznym zboczeniem
od 1prawdy historycznej, nazwnniern tego, co czarne, białym.

Nowy program lristor ii stanowi zasadniczy zwrot od beedusznego forma­
lizmu, od wy-pisywania takich nagłówków, pod które mogli różni mauczy­
ciele .podstawiać niejednokrotnie biegunowo przeciwstawne sobie oświet­
lenie wydarzeń dziejowych. Nowy program nadaje na ogół wyraźny kie­
runek, w jakim mają zmierzać oceny zjawisk. Przyświeca mu materializm
dziejowy, nie dający' się obalić pewnik, ie historia ludzkości jest dotąd
historią walki mięclzy klasami, że najważniejszy wkład w dzieje clają masy
ludowe, ~2e nowoczesna historia - to przede wszystkim historia mchu
robotniczego, jego awangardy, rewolucyjnej partii robotnlczej, przygoto­
wanie wanunków cło zwycięstwa socjalizmu i samo to zwycięstwo.

Warunki realizacji

Nowe pnogramy należą do kategorii trudnych programów. Łatwiej jest
wypowiadać lekkomyślne , sądy, nierzadko znutomutyzowane, łatwiej
pozwalać sobie na mieszaninę, .eklektyzm, na p.ozory służenia obiektywnej
iprawclzie. I bóstwu swemu świeczkę, i diabłu ogarek - nie wymaga to
71byt klo·potliwegó· zachodu.

1 Żmudniej •przychodzi . utrzymywanie się na konsekwentnie naukowej
pozycji, nie znoszącej płycizny -i powierzchownego, werbalnego przemy­
kania się wśród trudności, domagającej się ważenia każdego niemal słowa,
każdej wypowiedzi: Słowem :i:muclniej działać i uczyć, gdy się czuje wagę
społeczną i odpowierlzialność wielka swego zaclunia, ·

Ta poli tyczność, partyjność nauczania najbardziej razi włuśnie z lego
powodu, że stawia wysokie wymagania. Razi ona ,przede wszystkim 'łych
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•wygodnickich, którzy nie lubią ~ę zbytnio wytęźnć i zważać = to, co

..twierdza.
Ale bez tej właśnie polify-c:mości •nie przezwycięzy się „jednej z naj..

większych szkód i plag, które nam pozostały po starym spcłececństwie ka.
_pitalist..ycznym - ahsoluLnej rozbieżności między książki~ a praktyką źycio,
wą" (Lenin), nie przezwycięży się formalizmu, werbalizmu.

Bez tej polityczności, bez· rzetelnie naukowego stosunku do swej pracy
.nauczyciel nie może wychować budowniczych socjalizmu.

Nauka nauk, nauką, bez której nie może się obyć dzi~ nikt, kto chce
zostawić. po sobie w dziejach twórczy ślad, jest marksizm-leniuizm. Po­
trzehny jest on równie dobrze nauczycielowi, jak działaczowi politycznemu
lub gospodarczemu. .

,,Należy uznać 7,a pewnik, że im wyższy jest poziom politycźny i uświa­
domienie marksistowsko-leninowskie pracowników j a k i e j k o I w i e k
.d z i e d z i n y ,p r a c y p a ń ~ t w o w e j i ,p a r tyj n e j, tym
wyższy jest poziom samej pracy, tym bardziej jest ona owocna, tym więk­
sze S:! wyniki pracy, i przeciwnie - im niższy jest poziom polityczny
i uświadomienie marksistowsko-leninowskie pracowników,' tym możliwsze

. jest fiasko i niepowodzenie w ich pracy, tym możliwsze jest wyjałowienie
i przerodzenie się samych pracowników w' ograniczonych, małostkowych
praktyków, tym możliwsze jest ich zwyrodnienie" - tak formułował wy.
•niki bogatego, kilkudziesięcioletniego doświadczenia partii bolszewickiej
Stalina na XVfII Zjeździe WKP (b) w r. 1939. (,,Zagadnienia len.in izmu",

. str. 591, wyd. moskiewskie, r. 1940).
Nowe programy stawiają nauczycieli wobec mowych trudności, ale

ich przezwyciężenie przyniesie nieocenione korzyści, umożliwi naprawdę
rzetelne kształtowanie młodzieży na dzielnych bojowników postępu, Innej
drogi nie ma. Wielkich rzeczy nie można_ dokonywać bez wielkich trud­

> ności.
Ale już dzh\ - obok kłopotów - ,tworzone są warunki ułatwiające

-nauczyciclowi wypełnianie rnmiennie swego ohowiqzku.
Pominę to, co zamierznja czynić władzo oświatowe i ZNP rlla dalszego

ulepszenia produkcji szkolnej. Nie będę omawiał akcji szerokiego j inten­
-sywnego samokształcenia ideologicznego nauczycieli. Przyjrzyjmy się temu,
, co już posiadamy.

Je1lną z wielkich pomocy jest zwiększenie przy<lzialu czasu na opano-
·wanie języka ojczystego i arkanów matematyki, Język ojczysty jest na­
rzędziem myśl! i" rozwoju intelektualnego dla każdrgo z ·przedmiotów
nauczania. Uczeń nmicj,!cy formułować swe spostrzeżenia i S,!dy poirafi
szybciej i wszechstronniej zgłębić mne przedmioty nauczania.
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'To samo dotyczy matematyki, języka liczb.
Nowy progrnm wprowadza do stopnia licealnego propedeutykę na~

,społe-cZ:11ych, której opanowanie nie tylko uzupełnia i uściśla społeczno.
_gospodarczą wiedzę młodzieży, ale- równocześnie stwarza solidniejszq pod-
.stawę dla innych rprzedmiotów nauczania. ·

I

Program, ujednolicając cele wszystkich przedmiotów nauczania, pozwala
:1,rakrtowac je jako wzajemnie wspieraj,icy się zespół. Mamy do czynienia
już pie z powierzchowną, sztucznie potltrzymywana korelację przedmio.
rtów. · Jednaki ciuch, w tym samym kierunku id,ice wytyczne wytwarzaja
wspól~ą naukową, ideologiczną atmosferę, nadają zwartość nauczaniu
wychowaniu.

Nie przychodzi to, oczywiście, automatycznie. Na radach pedagogicz­
-nych, na marudach wytwórczych, p,rzy wszelkiej akcji muszą nauczycie1e za.
posnawuć z rprogra.mem swych kolegów, by współpraca dawała maksi.
unum korzyści. Programy, ich zbieżność, winny być przedmiotem regular­
:nych dyskusji i rozmów w ciągu całego roku szkolnego.

Nie tylko zresztą program l:)lvly nauczycieli. Podobnie wpływa powsta­
nie ,w łonie ZNP, zakładowych organizacji związkowych, zwrćconych fron­
tem do warsztatu ·pracy, clo zespołu naueiycieli jako współodpowiedzial­
nego za poziom naukowo-wychowawczy 'szkoły.

Nauczycielstwo, napotkawszy poważne trudności w realizacji progra.
1n,ó~~-, będzie ulepszać - wzorem braci robotników - metody swej pracy,
uczyni j,1 bardziej .planową, będzie poszukiwać racjonalizatorskich pomy.
.słów, unuejętrmej wykorzystywać swój czas. Między innymi położy
większy nacisk na różnorodność zabiegów dydaktycznych, zwłaszcza na
pog!:1do"10:\ć, na pomoce szkolne, o k.tóre nie tylko będzie coraz donośniej
wołać, ale· w dużym· zakresie pr-zy pomocy uczniów potrafi samo je uzu­
pełni,ać.

Dobre rozwiązanie sprawy aktywnego stosunku dzieci do stawianych
'.[lrzed nimi zagadnień, budzenie i potęgowanie ich zainteresowań nauko­
wych pomoże wielce w fealizacji ,vymag,ań programowych.

Jeżeli dzieci niechętnie ;ię odnoszą do podawanych faktów, nazw, dat,
'?hojc,tne S,) dla nich przyczyny i skutki zjawisk, formuły naukowe, to
z re1-,'l1ly dlatego, że nie poruszyło się ich wyobraźni, uczucia, nic zaapelo­
wało do żywej myśli.

Mechaniczne .przyswaja,;ie nic daje trwałych nabytków i granice jego
6,) dość ciasne. Daleko większy muterial potrafi przetrawić młodzież, gcly
s{!Zuje jego wartość.
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Program, wiążąc mocniej szkolę z życiem, wląeznjqc młode pokolenie,
w wielkie dzieło polskiego narodu, jakim jest buclowanie socjalizmn,..
program na wskroś patriotyczny i internacjonalistyczny wyzwala nowe­
ogromne siły w uczącej się młodzieży. Zclobywani ,e wiedzy w takich warUI1 __

kach, ,,rewolucyjny pochód w dziedzinę nauki", dostarcza ttiezastąpio,nyclt,

bodźców.
Między innymi powinny bujnie ~ii: rozwinąć kola naukowe, clot:1<l <lzie­

dzdna tak zaniedbana w naszych szkołach, pólka i ogródki 'Przyszkolne,_
żywe kąciki przyrody, wycieczki do warsztatów pracy. Więcej niż <lot:!d,.
o wiele więcej, trzeba poświęcać uwagi krajoznawstwu, a zwłuszcza znajo­
mości swego <terenu, jego zasobów i potrzeb, jego możliwości-i planów roz, ·
wojowych, jego tradycji szlachetnych. Niech młodzież czuje się wspólocl­
powieclzialna za rozkwit tego zakątka kraju, w którym mieszka.

Niejednokrotnie patrzył nauczyciel nieufnie na orgnnizucje młodzieżowe,_
na ZMP i ZHP, jako na natręta .przeszkadzającego mu w -pr:acy. ·Wypadnie­
mu pomóc mohilizować .te wielkie siły, jakie tkwią .w zrzeszcnicoh mło­
dzieży, cło walk.i o lepsze wyniki nauczania, o realizację nowych progra­
mów, clo podnoszenia poziomu kolegów-maruderów.

Za mało · dotąd zwracał nauczyciel uwagi na innego sojusznika; na ko­
mitet)' rodzicielskie i szkolne komitety opiekuńcze. Zapewnie· - przy .ich .
pomocy i współudziale innych czynników spolecznycli - odp·owiecl11.i,,,
materialrnj podstawę clh pracy szkolnej, opiekę nad dziećmi robotników
i •pracujące~o chłopstwa, stworzcnir- warunków umożliwiających sku-­
toczne odrabianie z.i<lauy:::h lekcji - to poważny wkład w realizację no­
wych programów.

Ponad wszyetko jednak wybija si~ konicczuoś6 dozbrojenia nuukowegv+
i deologiczncgo.

Samokształcenie polityczne, prowadzone różnorodnvmi metorlurn i, ze­
społowe i indywidualne, wykorzys,anie każdej okazji tło pogłębienia świa-­
to pogludu socjalistycznego -- to naczelne zadanie wszvstkicb wychowaw--
ców młodego pokolenia. ·

~ lepszy, dojrzalszv ma.-rksista-le,un.owjec-; tym Iatwiej i sprawniej bę­
dzie wykorzystywał dla reul;zacji programu wszystkie wyżej wymienione·
środki, jak również te, które z braku miejsoa niczostałv omówione. .

. Tym _snadnie.i zrozumie, że wiedza, która nie rodzi i~ocnych •przekonait,­
me słuźy <lo budowy świa1opogł:)du naukowcco twórczego to bafast,-1 . - . o , o , r
story s1_ę wnet traci, natomiast wiedza wywodząca się z -podstawy materia 1-··
stycznej zapuszcza gli;:bokie ko-zenie st· · __ • l , •· skladoW'I·.'. . . • ·, uje ;;ię mtegra 11(! częsctą •
osol1owosc1 uc21lla .
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Dalsza P r a c a n a d p r o g r a m-a m i

Programy uowe nic wolne są od błęclów. Już dzisiaj można wskazać na
wiele z nich.
Trud110 byłoby twierdzić, że zasadnicze Iinio programowe znalazły za­

•losowanic we wszystkich częściach i nematach każdego programu.

Sporo jeszcze, np. w programach historii, lękliwego, ogólnikowego for­
mułowania tematów, których konkretnej treści należy się domyślać, idąc -
nic zawsze umiejętnie - za głosem idei przewoclńich programu.

Czasem spowodował to brak odpowiednich danych naukowych, autorzy
bowiem programu nie mogą wyprzedzać baclaczy-historyków. Częściej
był to rezultat zbyt pośpiesznej pracy nad programami i przestarzałych.

form tej pracy. Nierzadko niedociągnięcia wynikały z nie dość kon­
sekwcntncgo trzymania się generalnej linii, z folgowania sobie.

Wcźmy przykład choćby z cytowanego ,poprzednio wielokrotnie progra­
mu kl. IV. ,,L. 17. Kto rzudzi] w Polsce? Konstytucjn 1921 r. O co wal­
czyli .robotnicy w Krakowie. w r. 1923? Co się zmieniło w rządach po
wypadkach majowych ]926 roku?" Zamiast zdecydować samemu, czego
należy wymagać od uczniów, czego uczy nas rzeczywistość, komisja prograa
mowa wyręczyła się pytaniami, które trudno uznać za retoryczne, za na­
suwające jednoznnczuą odpowiedź.

Si! to łamigłówki, które nie zawsze dają się łatwo rozwiązać - _co
gar-Lej - nie zawsze trafnie.
W~cle jeszcze w programach naszvch nieśmiałości przy uznawaniu zasług

i z.dohyczy polskiej nauki czy wielkich o,iągnięć radzieckich. Program Iizy,
ki pod tym względem jest. bardzo wstrzemięźliwy, choć upstrzony nazwi.
skami uozonvch zachodnich, stereotyp-owo pO\,,tarzanymi. Częściowo wina
spoczywa m; ,hrakn odpo,11ednich prac z historii nauki. Daleko pozosta­
liśn~y za Związkiem Radzieckim, gclzic spod pyłu zapomnienia, w jakim
pogrzebały je klasy wyzyskujqcc , wydobywa się wielkie postacie odkryw­
ców i wynalazców rodzimych.

Ale wina to 1iylko częściowa.
Nie tak: łatwo jest przezwyciężyć do cna kosnuopolityzm, wyzwolić spod

czaru częstokroć przereklamowanych ulbo zgoła fałszywych „wielkości"
z Zaehoi:Iu. ·
Programy nasze są jeszcze za mało .upraktycznione, za slabo po;vi:1zane

z życiem. Więź ta czasami była wprowadzona niemal mechanicznie, sygna­
Hzo,wano raczej, :i:e w takim to a uakim punkcie należy się odwołać do
praktyki, a nie dano dialektycznej jedności.
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A przecież chodzi O to, by nie poszczególne fragmenty programu, ale
cały .procp_s nauczania i wychowanla przebiegł zgodnie z po,tulatami
marksizmu-leninizmu. Cała treść i metody jej przyswojemia winny mieć
za perspektywę . -· ugrullltowanie socjalistycznych przekouań i dyspozycji
życiowych,

Biolog nie opiera się jeszcze o pólka doświa,dczalne, o ogrody przy­
szkolne, o „żywe kąciki" natury w klasie, o Iahoratoniurn na łonie ·przy­
eody lub w szkole.

Są ,pewne problemy specjalne, które nie znalazły pozstrzygrnięcfo. Szkoła
radzieckn up. przeznacza w klasach stopnia licealnego •PO godzinie ty-,
;godniowo 111a specjalne ćwiczenia językowe, coraz mocniej wiąże naucza,
nie morfologii ze składnią, wraca do arytmetyki, by fo ru,gruntować na
wyższym poziomie, Sądzę, rle podobne potreehy mają polskie szkoły.

Przechodzę do najczęściej powturzanego zarzutu. Słyszy się skargi, że
programy są przeładowane, że niesposób przetrawić z dziećmi takiego
ogromu materiału, jaki zawarty jest w programach.

Czasami skarga ta jest wynik.iem nioporozumdenia. Niektóre programy,
jak np. nauki ·o Polsce i świecie współczesnym, s:! naprawdę bogate
w treść, ale może nie więcej niż wiele innych. Pozorna jest - niezwykła
podobno obf'iność tematów tego programu. Jego autony wiedząc, że trzeba
jak najwyraźniej i' jak najburdziej wyczerpująco podać wyannganiu w lej
tak · trudnej i nieustalonej dzicdalnie, rozmyślnie nie, ograniczali się do
wymieniania głównych tematów, rozwijali ach zawartość, wskazując na
pochodne, bardzrj szczegółowe problemy, zbliżając się nieraz _dq Formy
konspektowej.

Niemniej i ten program jest przeładowany jak wiele innych. Ale jest
tto przede wszystkim zadanie praktyki, by wykazać dowodnie, co ,trzeba
będzie w nich zmienić,

Nie ma właściwszej drogi, która by wiodła do pożytecznych zmian, do
udoskonalenia programów, jak wluśnio wroga zaciętego, cierpliwego
i wnikliwego realizowania tych programów.

Są, co prawda..wypadki. w których niemal od, razu można się· zorien­
tować, że komisja programowa uwzµ;lędniała pewne zagadnienia mocą
bezwludu pedagogicznego, jako swe „koniki" ulubione. Ale takich ~vy­
padków jest stosurukowo mało. Olbrzymia większość reszty, to. problemy
wymagaj,1ce zmierzenia się z życiem, by odkryć ich wantość.

Jedynie w p rocesie przekazywania młodzieży tego, ·co cenne i trwałe
w_ programach, potraf'imv odrzucać to, co błędnie i ·przygodnie się do
nich dostało, co stanowi bagaż zbędny alho zbyt ciężkie brzemię clla
dzieci danego wicku, tylko w ten sposób zdołamy odsiać ziarno od pbw.
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'I'vm bardziej że nie chodzi o mechai .: . ., .1. • •
, •·· • • J.C!Zll,) rcu1u..c1ę programow.

W żadem s~o~óh lll~ powinno dojść do obniżenia poziomu ogólnego
wyksztalcen1a, cło zmiany trudnych programów na ,ul:utwione za wszelka
ce~ę. ~a~zej na odwrót. Musimy podnieść wymagania, bar<lziej głęboko:
solidnie 1 stanowczo WZJnacniać je ideologicznie, wzbogacać i uściślać
podstawy wiedzy.

Nie skróty, cięcia rnechoniczne, a wyl:iczenic tcg-o, co albo przestarzałe,
ulbo nigdy nie miało znaczendn ula ogólnego -wykształceniu, oto co po­
trze·bne. Na miejsce usuniętego materiału częściowo wejdzie nowy, od­
powiadający współczesnemu stanowi nauki, rosnącym wymogom wyclio,
wawczym,
Wielką rolę do' spełnienia w naprawie programów ma nauczycielstwo.

Zwłaszcza "la jego część, która zasmakowała w ,twórczej pracy pedago­
~cznej, Jctóra nie pominie żadnej sposobności, by fo co dzień wznosić na
wyższy poziom.

Gcly nnuczvciel puści w· ruch wszystkie sprężyny szkolne, gdy w jego
warsztacie pracy znpanuje zgodność wysiłków dla urzeczywistnienia celów
programowych, zgodność wysiłków kolektywu nauczycielskiego, młodzieży
i rodziców, wtedy dopiero zo~taj:) stworzone wansnki, w których można ze
spokojnym sumieniem stwicnlzuć, że to albo tamto nie nadujc się do
użytku. że tym albo owym należy uzupełnić ,program.
Przeciąźr.nie, przeładowanie - to zjawisku względne, zależne od nasze­

go· mis.rzostwn pedngogiczucgo.
Coraz inncnsywnicj i szerzej praktyka dobrych nauczycieli będzie sir;

stawać oparciem dla poczynań władz szkolnych.
Nic ,należy jej chować pod korcom. Na wszelkiego rodzaju zebruniaeh,

posiedzrmiach -i konferencjach, na l.unuch swej ·prasy ten, co· ma cenne
rzeczy do .poknznniu, winien się dzielić swym <loświ:1dcze.niem z kolegami,
z. ogółem. ..

!\famy n.ulaićję, że -nowopom;taj:)cy przy Ministerstwie ?światy o_śro_<lek
badań pedagogiczn):ch, w dużej micrze poświęcony wlaśnie zag,'.1lmt'1U01'.1
pro"rarnowo-podrccznikowym, sięguie peln:1 garści:/ do skarl)llicy rodzi-

" , · · · I • · J· l ·k ·· k·zy z·,kre.;iemej twórczości petlagog1czncJ, a JCt 1wcze,;i11e w< ,1 e O \\·I~ s . m · . ,
niż to było rlo!.)d w zwyczaju, wykorzy.'lta przebog::,t:/, wielce pouczaJ:!c,)
spuściznę walki .o dobry prog-ram w szkole radzieckiej.
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Z DZ I EŁ KLASYK ó W 1\1 ARK SI Z MU

. FRYDERYK ENGELS - o METAFIZYCZNYM i DIALEKTYCzm· M
SPOSOBIE MYśLENIA1 )_

Jeżeli przyrodę albo historię ludzkości, albo naszą. własną działa1noHĆ
duchową poddamy badaniu myślowemu, to powstaje przed nami zrazu
obraz nieskończonego splotu związków i wzajemnych oddz luływań, splo­
tu, w którym nic nie pozostaje tym, czym było, g<l:rłe było i jak było, lecz
wszystko się ,poruszu, zmienia, staje się i zanika.

Ten pienvotny, naiwny, ale w gruncie rzeczy słuszny pogląd na świat
właściwy jest starożytnej ·filozofii.greckiej ii został jamo wypowiedziany
najpierw •przez Heraklita: wszystko jest i zarazem nie jest, iponiewaź wszy­
stko iplynie, znajduje· się w procesie ciągłej przemiany, ciągłego stawai1ia
się i zaniku. Ale pogląd ten, jakkolwiek słusznie ujmuje ogólny charakter
całego obrazu· zjawisk, nie wystarczy jerlnak do "wythunaczen ia szczegó­
łów, z których ,ię ten obraz ogólny składa·; a dopóki ich nie znamy, nie
jest ll"Ż dla nas jasny obraz ogólny. żeby poznać te szczegóły, musimy
wyrywać je z ich współzależności naturalnej czy historycznej i bada.i każ­
dy r,i nich osobno według jego istoty, jego szczególnych przyczyn i skutków
itd . Jest to .przcrle wszystkim zudunie nauk przyrodniczych i. h isto ri i, ga­
Ięz.i badań, które ze zrozuminlv-l, względów grały podr;ędną rolę u Gre­
kó:w epoki klasycznej, ho musieli oni najpierw zebrać materiał. Pocz,1tki
ścisłego badania przyrody rozwijajq się dop.iero u Greków okresu :tlck-_
sandryjskiego, a później, w wiekach średnich, dalej u Aruhów ; 1n:1lo!nia~t
rzeczywista nauka o ,przyrodzie datuj« się dopiero od dl.'ugiej połowy XV
wicku i postępuje odtad naprzód z coraz większa szybkością. _Rozłożenie
przyrody na jej ;poszczrgólne części, podział jej rozmaitych procesów
i przedmiotów na określone klasy, haclanie wewnętrznej budowy ciał orga-

1
) Fryderyk Engels: Anly-Diihring, Książka, 1948, Warszawa, str . 27-35.
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.m.iczuyćh w 'ich uaijrozmait.szych fonnach a11utomicmych -- wszystko to
.hyło .podstuwowym warunkiem olbrzymich 'postępów kto' · ł. • . - " ·, re przyn10s y
mam ostatnie cztery stulecia w poznaniu przyrody. Ale pozostawiło nam
,'.lo zarazem ,przyzwyrzajrnie cło ujmowania 'Przedmiotów j procesów IJrzy­
.. -rody w ich odosobnieniu poza ich wielką, •powszechną wspólzulcżnośein,
.,1 więc nie w ich mchu, lecz w spoczynku; nie j:Jiko w swej istocie zmien.
m<:, lecz jako zakrzepłe atany; nie w ich życiu, lecz ,w ich śmierci. Ten
.sposób haduniu, ,przeniesiony przez Bacona i Locke'a z przyrodoznnwstwa
do filozofii, stworzył swoistąograniczoność ostatnich stuleci, mianowicie
· metafizyczny sposób myślenia.

Dla metafizyka rzeczy i ich odbiciu myślowe, pojęcia, s:! przedmiotn.
.·mi budarria odosobnionymi, stałyrni, sztywnymi, <lanymi raz na zawsze,
-wymagającymi rozpatrzenia jeden po drugim i jeden niezależnie od dru.

' ~iego. Metafizyk myśli samymi odosobnionymi ,przeciwieństwami; powia,
-da on: ,,tak - tak, ni.e - nic", co ponadto, pochodzi od <liabla. Dla niego
rzecz albo istnieje, albo nie istnieje; ·poclohnic żadna rzecz nie może być

-sobą i jednoczenie czymś innym. Dodatnie i ujemne wyłącza się wzajem
.absolutnie; przyczyna i skutek znajdują się również w zakrzepłym prze­
-eiwieństwie. Dlatego ten sposób myślenia na pierwszy rzut oka jak naj­
bardziej trafia nam do przekennnin, g<lyż jest sposobem myślenia tak zwa­
nego zdrowego rozsadku. Ale zdrowy rozsądek, ów wielce czcigodny, do­
·morosly doraclca w obrębie swoich czterech ścian, doświadcza wielu osob­
,:liwych .przygóil, skoro odważy się zapuścić w szeroki świat badań; po-
dolmie metafizyczny sposób myślenia, jukkolwick mprawniony i nawet nie­
odzowny w pewnych, zależnie od natury przedmiotu, mniej lub więcej
·r.ozleglych <lzicd,zinach buduń, uderza jednak· prędzej czy ,później za każ­

-dym razem O granicr,, poza którą staje się jednostronny, ciasny, ahstrak-

-cyjny i wikła się w nierozwiązalnycli' sprzecznościach, gdyż poza poszcze-
·.[:Ólnymi rzccz::nni rrio whfai ich zwi:izku, poza ich istnieniem - ich slu- ,
wtun i a s~ę i znnikanin, poza ich spoczynkiem - ich ruchu, gdyż poza rlrzc.
w,!mi rnie widzi lasu. Na przykład w życiu codziennym wiemy i możemy
·-powiedzieć z cal:) .pewności:), czy jakieś zwierzę istnieje, czy nie, ale przy
dokładniejszym badaniu przekonamy si",, że jest 1tickicrly niezmiernie

· 7:n-.ciła kwestia, 0 czvm wietlzą clo,konale prawnicy, którzy darnmnie bie-
l ·1· · I t b·v znaleźć racjonalna ,,,:mice, od której ,uśmiercenie·< ..z1 1 się nac · ym, , • . . o· • •

.dziecka w łonie matki staje się morclcrstwem.. Tak samo nicpotlobiei1stwc111
· · l „ J ·1 ' 1'crci sl·oro fizJ·oJo„ia <lowod.zi, że śmierć nie jestJCSt SlWieT! ZIC C lWl ę Sil I . , ' · o ·

l t · cl inoment·ihl\,m lecz proccscm bardzo przewlckl),n .. a ~ cm Je norazowvm. ' . , . . . . ·
· -Tak samo każda istota organiczna jest w ·każdej chWJh ta sama 1 me ta

-~ama: :pnzerabia. w każdej chwili otrzym:i.ne z zewn:)trz substancje, a wv-
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d • 1 • k z· dej chwili pewne komórki jej ciała obumieraj,! i twozie a mne, w · a . , . -
rzą się nowe; po upływie dłuższego lub krótszego czasu ~~terJa tego ciab
całkowicie się odnawia, zastępujq j,! inne a,tomy materui, tak że każda.
uoruanizowuna istota jest ciągle ta sama, a jednak inna. Podobnie przy
glęb:z)'[IIl rozważeniu widzimy, ż~ dwa bieguny jakiegoś iprzecfo,ieńst:wa,.
ujemny i dodatni; są tak samo nierozerwalne jak przeciwstawne i pomim.,
całej swej •przeciwstawnośri wzajemnie się przanikają ; widzimy również,
źe pnzyczyna i skutek s:! jako takie wyobrażenimni właściwymi tylko w zu.,
stosowaniu do .poszczególnego wypadku, gdy jednak .rozpatraymy ów po­
szczególny wypadek w jego ogólnym związku z całością świata, przyczyna,
i skutek zbiegają się, roztapiają się w pojęciu powszechnego oddziaływa.
nia wzajemnego, ~ddzialywania, w którym przyczyny i skutki ciągle za­
mieniają się miejscami; to, co teraz czy ,tutaj jest skutkiem, staje się tam
lub wtedy przyczyną - i odwrotnie.

Wszystkie te procesy i metody myślenia nie mieszczą się w ramach· my­
ślenia metafizycznego. Natomiast dla dialektyki, która rzeczy i ich odbi­
cia pojęciowe ujmuje zasadniczo w ich związku, ich zazębleniucich ruchu,
ich ipowstnwaniu i zanikaniu, procesy w rodzaju opisanych są tylko po­
twierdzeniem jej własnej metody. Przyroda jest probierzem dialektyki
i trzeba przyznać nowoczesnemu przvrodoznawstwu, że dostarczyło dla tej
próby nadzwyczaj obfitego. co dzień rosnącego materiału i dowiodło przez·
to samo, że ,w przyrodzie wszystko dzieje się w ostuitnicj instancji dialek­
tycznie, nie zaś rnetafizvrznie. Ponieważ jednak przyrodników, którzy
nauczyli się myśleć dinlektycznir-, można do dziś dnia poHczyć na palcach,
przeto bezgruniczny zamęt, pmujqcv obecnie w przyrorloznawstwie teore­
tycznym i wprawiujacy w rozpacz zarówno nauczycieli, jak uczniów, za
równo autorów juk czytelników, daje się wytłumaczyć jako- następstwo
tego konfliktu między odkrytymi wynikami a traclycyjnynn sposohen!
myślenia.

Ścisłe przedstawienie wszechświata, jego rozwoju oraz ·rozwoju Ludzko­
ści, jak róiw1nicż przedstawienie o<lbici,a tego rozwoju w "łowach J11dzkid1,.
może wi~c ~yć mhg~ni,:te tylko na drodze dialektyc-✓.;JCj, przy stały111·
uwzględme111u powszeclrneg_o oddziaływanii wznjemnejro procesów s\a-
wania sie i zan ikania zmian post . I 1 b

O
l, . : . • ' ., ępowyc I u wstecznych, I w tym w a-

snre se~s1c w~~t:w1ła o,! razu nowsza filozofia niemiecka. Kant rozpocz:1f
swą dzialalność ~d 1<;:;o, ~e niezmienny newtonowski uklurl słoneczny, któ­
ry ·po otrzymaniu oslaw1one"o pi · l • , · ·e. o erwszego rmpu su miał trwać w1eez111 ,.
przeobraził w proce,; historvczny· w proces _t • l , • -1kich-·. . . - . · pow.,, ama s onca 1 wszy"

1planet z w1rn 1aeq ,ma.sv lll"h j . • p · ·
• : • o' w co"rJ. rzy tym wprowadził on jnz wow-

czas wruosek, ze to powstani. kl d l - . •e u a u s onecznego- zakłada równiez nieu-
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ehronnie jego przyszłą zagbdę. Pogląd_ Kanta w pół wieku później został
uzasa-dniony matematycznie przez T.aplace'a, a po upływie jeszcze polowy
stulecia spektroskop wykazał istnienie w przestrzeni kosmicznej takich
wlaśnie rnzżarzonych mas gazowych w różnych stopniach zagęszczenia.

Ta nowsza filozofia niemiecka znalazła swe uwieńczenie w svstcmie
Hegla, w którym po raz pierwszy - to jest jego wielka 2asługa :_ cały
świat •przyrody, historii i ducha przedstawiony został jako proces, tzn.
w ciq,glym mchu, zmianie, przechraźeniu i rozwoju, •j ,podjęta została pró..
ba wykazania wewnętrznego zwiacku w tym ruchu i rozwoju. Z tego punk­
tu widzenia historia ludzkości przestała wydawać się jedynie bezładnym
kłębowiskiem bezmyślnych gwałtów, które wszystkie jednakowo zasluguja
na potępienie przed trybunałem dojrzałego dziś rozumu filozoficznego
i które najlepiej należałoby puścić co rychlej w niepamięć - nadominst
wyst:ppiła jako proces rozwoju samej ludzkości, pmy czym zadaniem my­
śli stało się teraz wyśledzić stopniowe posuwanie się ,tego procesu poprzez
wszystkie manowce i wykazać jego wewnętrzna prawidłowość poprzez
wszystkie pozorne przypadkowości.

Nie jest tu ważne, że Hegel zadania tego nic rozwiązał. Jego epokom)
za,slug,1 było samo postawienie tego zadania. Jest .to bowiem zadanie, które­
go rozwiązaniu jednostka nigdy nic podoła. Jakkolwiek Hegel był obok
Saint-Simona najuniwersalniejszym umysłem swego czasu, to jednak nie
mógł on wyjść; po pierwsze, ~oza ograniczony ·z konieczności obręb swojej
własnej wiedzy, po wtóre, poza, obręb wiedzy i poglądów swojej epoki,
również ogruniczonyr-li pod względe,m zakresu i głębi. Odegrała lu rolę ·
jeszcze trzecia okoliczność: Hegel hył idealista, to znaczy, że powstałych
w głowie ludzkiej myśli nie uważał za mniej lub więcej abstrukcyjne od­
bicie rzeezvwistyeh przedmiotów i procesów, lecz, przeciwnie - rzeczy
i ich rozwój wydawaly mu się tylko urzeczywistnionymi odhiciami „idei",
która istniała gdzieś już przed początkiem świata, Tym samym wszystko
postawione zostało na głowic i rzeczywisty związek rzeczy w świecie ~ostał
odwrócony. Dlatego ,lf,ż, .pomimo słusznego i genialnego nawet ujęcia nie­
których poszcaególnych związków przez Hegla, wiele musiało w jego
prze<lstaw.ieniu - z porlanych wyżej przyczyn - wypaść nawet w szcze­
gółach jako łatanina, jak~ sztuczna i ,po prostu wypaczona konstrukcja.
System heglowski był jako taki całkowicie poronlouym plodrnn·-·ale też
ostatnim w swoim rorlzuju, Ponadto bowiem cierpiał ten system jeszcze
na nieulecznlnn sprzeczność wewnętrmą; z jednej _strony, za istotną prze­
sl:mkę miał tpojmnwnnie historyczne, ujmujące dzieje ludzkości jako pro­
ces rozwojowy, który z natury swej nie może znaleźć kresu intelektualne­
go przez odkrycie tzw. prawdy absolutnej; z drugiej sirony je<lnak, sy.



stern Hegla _podaje się za kwintesencję tej właśnie prawdy absolutnej.

W h • iacv raz na zawsze zakończony system poznania historiiszec ogarmaJ,_ . , . .
- I taje ;w sprzeczności z •podstawowynu prawami my8Ienia1 przyro< y ·pozos , . .
dialektycznego,· co. jednak wcale nie wyklucza, lecz, 'przec1wme, zakla<l\½
że systeenatyczne poznanie całego świata zewnętrznego może czynić o).
brzymie postępy z pokolenia na pokolenie. . . _

Zrozumienie zupełnej opaczności dotychczasowego Jdeahzmu niemiec.
kiego prowadziło nieuchronnie do materializmu, ale oczywiście nie do
czysto metaf'izvczneao wyłącznie mechamistycznego materializmu XVIB
wieku. W przeciwieństwie cło naiwnie rewolucyjnego, prostego odrzucc .

. nia całej dotychczasowej historii mnteriuliznn nowoczesny widzi w niej
proces rozwoju ludzkości i stawia sobie za zadanie odkrycie praw jego

· ruchu. W przeciwieństwie zarówno do poglądów francuskich myślicieli
XVIII wicku, jak -też do spotykanych jeszcze u Hegla zapatrywań na

•przyrodę jako niezmienna całość wraz z wiecznymi cialam.i niebieskimi
.ohracającq się w waskim kręgu, jak nauczał Newton, wraz z niezmienny.
nu gatunkami istot orgunicznych, jak nauczał Linneusz - materializm
nowoczesny uogólnia nowsze postępy przyrodoznawstwa, zgodnie z który­
mi przyroda ma także swoją historię w czasie, ciała niebieskie jack również
zaludniające je ,v aprzyjajqcych warunkach gatunki organizmów po-wstają
i zanikają, a kręgi ich obrotów, o ile w ogóle przyjmujemy ich istnienie,
przybieraję nieskończenie większe rozmiary. W obu wypadkach materia­
Iizrn jest z istoty swej dialektyczny i nie wymaga już filozofii stojącej po­
nud innymi naukami. Z chwilą g,ly żąda się od lrnżclej poszczególnej
nauki, aby zdała sohie sprawę ze swego miejsca w ogćlnym związku rze­
czy i wiedzy o rzc,czicch - wszelka odrębna nauka O zwiazku wszechrzeczy
staje się zbędna. Z enlcj dotychczasowej filozofii pozostaje wtedy jako
srunotlz iclnn <lzie~lzina tylko nauka O myśleniu i jego prawach _ logika
formalna i 1.lialcktyka, Wbzystko inn.- rozpływa ,się w pozytywnej nauce
o przyrodzie i historii. ·

Skoro j~chrnk przc•xrót w pogl.!tlach 11:1 przyrodę mógł dokonywać się
lvlko w m rurc LE<>o 1··1k l,·111· · d l · ·· . - o • ' • ,ima osturczu y o<lpow1ed111ego pozyty,wncgo
muteriahr poznawczc"O , · I • · · I ·

, n , .o o wieje wczesruej wystąpiły na jaw fakty 11•
stcrycznc, ktore "-Y',1-obłv <le. •<l · . . .. , · "7. · · , .c~ upcy zwrot w po1111.0waniu dziejów. " ro-
ku 1831 <loszlo w Lyoni., Jo ·,. --· . • , J • ]

9
• r11.111,zcgo powsturun rohotn ików; w at,ic 1
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burżmazji. Teoriom ekonomii hurżnazyjne-j o ,tożsamości interesów kapitału
'i :pracy, o powszechnej harmonii i powszechnym dobrobycie ludu jako
nastę-pstwi.e wolnej konkurencji - zadawały coraz dobitniej kłam fakty.
·z wszystkimi tymi faktami nie można już było nie liczyć się, poclolmie
jak z francuskim i angielskim socjalizmem, który był ich wyrazem teore­
tycznyrru, jakkolwiek wysoce niedoskonałym, Ale dawne idealistyczne
pojmowanie dziejów, które nie było jeszcze wyparte, nie znało żadnych
walk klasowych, opartych na materialnych interesach, nie znało w ogóle
żadnych interesów materialnych. Produkcją i wszelkimi stosunkami eko­
nomicznymi zajmowało oi,: ono tylko mimochodem jako porlrzędnymi

.olementumi „historii kultury".

Nowe fakty zmuszały do poddania całej dotychczasowej historii po­
nownemu zbadaniu. J oto okazale się, :i:e cała dotychczasowa historia była
'historią walk klasowych 1 ), że te zwalczające się wzajem klasy społeczne
były każdorazowo wytworami stosunków produkcji i wymiany, słowem -
stosunków ekonomicznych swojej epoki. Okazało się więc, że każdorazowa
.struktura ,eikonomiczna spoleczeństwa stanowi realną podstawę, za pomocą
której daje się w ostatniej instancji wytłumaczyć cala nadbudowa in­
stytucji .prawnycli i politycznych, jak również wyobrażeń religijnych, fi­
Iozoficznych i innych, właściwych każdemu okresowi historycznemu. Tym
samym idealizm został wypędzony ze swego ostatniego schronienia -
z pojmowania lristorii ; powołało materiulistyczne pojmowanie dziejów
i znalnela się ,Jro;'.a do tlumuczenia świadoanościIudzi przez ich byt, a nie,
jak dotąd - bytu ludzi przez ich świadomość.

Ale i dotychczasowv socjalizm był Iuk samo nic do pogodzenia z tym
maierlalistycznym pojmowa,niem historii, jak pogl:1d Irancuskich materi~­
listów 'na przvrorlę był ni« do pogodzenia z dialektyką i rrwwszym przy­
rodoznawstwem. Dotychczusowy socjalizm krytykował wprawdzie istuie-

' j,Jcy kapitulisryczny sposób ,produkcji i jego następstwa, nic mógł ich
jednak wyjaśnić, a więc tt-ż uporać się z nimi, mógł je tylko po prostu
-odrzucić, jako złe. Chodziło jednak o to, by z jednej strony przedstawić
w jego zwiuzku historycznym ten kapitalistyczny sposób produkcji i jego
konieczność w pewnym określonym okresie his1orycznym, a więc też ko­
nieczność jego upadku, z drugiej za; strony, żeby odsłonić jego charakter

· wcwnętrzny.wciuź jeszcze pozostaj'!cy w ukryciu, gdy:i. dotychczasowa kry­
tyka zajmowała się hardziej złymi następstwami n~ samym biegiem rze­

•ezy. To właśnie dokonane zostało przez odkrycie -wartości dodatkowej.

1) w odnośnym ustępie wlnczony:n_ do książki. ,,R_o21'.'?l ~ocjalizmu od utopii
.do nauki" Engels dodał tu: ,,z wyjątkiem stanu prernotr.e"o . - Red.
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Wykazano·, że podstawową (amią kapitałistyc~ego.sposobu produkcji:
i dokonywanego za jego sprawą wyzysku robotnika Jest przywlaszcza.uir.­
nic opłaconej pracy; że kapirta1iata, nawet g<ly kupuje siłę roiboczą swego
robotnika ,płacąc pełną jej wartość, którą posiada ona jako towar na ry11__

ku towarowym, wydobywa jednak z tej siły roboczej więcej wartości, niż:
za nią zapłacił; że ta wartość dodatkowa w ostatniej instancji stanowi:

· sumę wartości, z której w rękach ,klas posiadających nagromadza sii,­
wzrastająca wciąż masa kapitału. Wyjaśniony został zarówno przehie"
produkcji. kapitalistycznej, jak i produkcji kapitału. · "
Oba te wielkie odkrycia - materialistyczne pojmowanie dziejów i od­

słonięcie tajemnicy produkcji kapitalistycznej za pośrednictwem wartości
dodatkowej - zawdzięczamy Marksowi. One to uczyniły socjalizm nauką,
którą należy teraz przede wszystkim rozwijać dalej we wszystkich jej,
szczegółach i ipowiązani.ach.



KRONIKA POLSKA

A. Z F R O N T lJ W A L K I O P R Z E Ł O M
W SZKOLNICTWIE

I. Komitety rodzicielskie

Ostatnie fi miesięcy naszej pracy (o:! maja br.) - to uparta walka o przełom
na terenie szkolnictwa i oświaty w Polsce. Prowadzą ją władze szkolne wespół ze
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego pod przewodnictwem Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.
Programową w tym wzglcdz'e enuncjacją stała się broszura Józefa Kowalczyka,

kierownika Wydziału Oświaty KC PZPR, pt. ,,Aktualne zagadnienia oświatowe"
·szeroko rozprowadzona między działaczami nauczycielskimi w całym kraju, a oma­
wiająca podstawowe problemy i zadania, które znalazły wyraźne uwzględnienie
w debatach Kongresu PZPR. Omawia ona najpilniejsze zadania organizacyjne
na odcinku szkolnictwa zawodowego w sensie zespolenia tego szkolnictwa w ra­
mach jednego ośrodka dyspozycyjnego, jakim jest C.U.S.Z., podkreśla potrzebę
podjęcia skoncentrowanego wysiłku w celu możliwie najszybszej reallzacjl obo­
wiązku siedmioletniego, powszechnego nauczania wysuwając jako punkty a~cji
frontalnej: likwidację punktów bezszkolnych, podniesienie stopnia organizacyjnego
szkól o I nauczycielu oraz dalsze polepszenie składu społecznego młodzieży szkól
średnich drogą przede wszystkim szybkiego rozwoju instytucji burs, internatów
i systemu stypendiów.

Następnie broszura porusza zagadmenie kształcenia i dokształcania nauczycie!i
dla potrzeb naszej szkoły, problem wraz ściślejszego wiązania szkoły ze spo­
łeczeństwem, z jego przodującą silą, z klasą robotniczą i pracującym chłopstwem
poprzez wybór nowych ludzi, oddanych sprawie szkoły, do komitetów rodziciel­
.sklch i szkolnych komitetów opiekuńczych.

Byliśmy już świadkami i uczestnikaml na przestrzeni minionych miesięcy reali-
zacji szeregu punktów tego programu. ·

Oto na podstawie zarządzenia Mi,n1stra Oświaty z dnia 26. Il. 1949 r. prze­
·prowadzono w czasie do 15 maja br. wybory nowych komitetów rodzicielskich
w przedszkolach, szkołach o~ólnoksztalqcych stopnia podstawowego i licealnego,
w zakładach ksztalcenia muczycief i w szkołach zawodowych oraz powołano do
życia przy wiciu szkołach, a zwłaszcza przy liceach pedagogicznych i przy szko­
łach ·zawodowych, szkolne komitety opiekuńcze,
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K -1 1 d • · 1 kie wbrew tradycjom minionego okresu, ·otrzymały bardzo-om1 e y ro zrcie s , , . . ", . . .
. d • tury orzede wszystkim pedagog1czneJ. w yrazają się o.ne wepowazne za ama na . · . . . ,

_ -1 kolą· I) nad realizacja powszechnoścl nauczania w szkole pod-wspo pracy ze sz . . . . . . . .
stawowej; 2) w udostępnleniu dzieciom robotników, ~alorolnycn I sred111orolnych
chłopów dróg dalszego· kształcenia się: 3) w c:Liwanm nad dem~kratycz11~m kie­
runkiem wychowania dzieci i miodzie.ty szkolnej; 4) w zwalcz_a-niu _w~lywow ele­
mentów reakcyjnych na dzieci i młodzież; 5) _w pr~p~g~wamu ~~rod rodziców
i społeczeństwa zasad postępowego wychowania dzieci 1 mlodzleży w szkole·
i w domu· 6) w ornanizcwaniu dożywiania w szkole, akcji wczasów i opieki nad
zdrowiem/ 7) w ro:taczaniu opieki nad dziećmi robotników, pracujących chło­
pów, nad sierotam', półsierotami oraz nad dziećmi potrzebującymi opieki pozado­
mowej, np. przez zaopatrywanie ich w odzież, obuwie, podręczniki i przybory
szkolne.

Nowy regulamin komitetów rodzicielskich akcentuje znaczenie harmonijnej wy­
chowawczej współpracy szkoły i domu, rolę pomocy nauczycielowi. w urządzaniu,
uroczystości szkolnych, przedstawień, wycieczek, w zaspokajaniu przez samorządy
potrzeb gospodarczych i sanitarnych szkól itp. ·

· Drugi poważny czynnik społecznego oddziaływania na szkolę - to tzw, sze­
fostwo zakładów pracy, które prowadzić ma do ściślejszego związania szko!y
i nauczyciela z klasą robotniczą i masami chłopskimi.
Praktyka paromiesięczna zdolala wykazać, że zarówno komitety rodzicielskie·

jak i szkolne komitety opiekuńcze stały się poważnym czynnikiem pomocy i współ­
działania w stosunku do nauczycielstwa,

Wybory do komitetów rodzicielskich objęły poważną liczbę, bo 21 600 szkól,
a w skład ich weszło blisko ćwierć miliona osób, na ogól pełnych zapału i inicjały- ·
wy, oddanych sprawie Polski Ludowej. Zorganizowano około 6 tysięcy szkolnych
komitetów opiekuńczych, co dowodzi żywego zainteresowania. klasy robotniczej.
potrzebami szkolnictwa i oświaty.

Dzialalność tvch komitetów jest wid'lczna. Wyraziła się ona w przygotownniacb
do obchodów pierwszomajowych w szkołach, w pomocy przy organizowaniu uro­
czystego zakończenia roku szkolnego, w przygotowaniu letniej akcji kolonijnej
i wczasowej ~la dzieci, w pomocy przy remontach szkól, w przygotowaniach szkól
do rozpoczęcia nowego roku szkolnego itp. . ·

Z pomoc~ w zakresi~ lrnd~ych spraw wychowania oraz z praktycznymi radami
~o_tycz~_cym, pr~hlem~ Jak na;szers7ego wspó!dzialania rodziców ze szkolą śpieszy
!uz dz;~• u~azu1ące. się. od_ nowego roku szkolnego, miesięczne pismo pt. ,,Szkoła
1 Do~ , ktor~ stanie się, Jak można przypuszczać, poważnym źródłem informacji
dl_a kierowników, dyrrktC'rói~ ~zkół i członków szkolnych komitetów .rodzicielskich ..
Pismo 10, _będ:ic~ ~r?nem Mrnisterstwa Oświaty i Zwiazku Nauczycielstwa Polskie­
go,_ P:~?me służyć, J~k_ czytamy w „Sl'lwie od redakcii" (,.Szkoła i Dom" nr I -
wprzesi_en 19_49), sprawrc dcmokr~tyzacji szkoły polskiej i wychowania rodzinnego.
ra"me byc •1or:i-,ca dla '·om;tc' · ~ · · · ·" . ' . · '- ' ' · ,:Jw rociz1c1cl,k1ch i szkolnych komitetów opiekun-·

czych w 1ch w1elostronnej dz;alal , · · • I
I d . . - ' nosc,, pragnie rnformować o ,najbardziej aktu:i •

nyc 1 zaga n1en,Jch dotycqcvrh O ,, · •· d
I I . . · • r"an1zaq1 nauczania i wychowani:i: w prze -sz rn u, szkole orrolnok~zl~'cace· . d . . . . 1-p . . ·: . . · '· .1, zawJ oweJ 1 zakładach kształcenia na-uczycie 1·rai;111e umozliw;c <szeroka w . · . . .· - · •. l mian~ dośw1adczei1 z zakresu dzia-lalności komi-



tetów rodzicielskich i komitetów opiekuńczych oraz doświadczeń z pracy wycho­
wawczej w rodzinie.

Pragnie slużvć rodzicom radą we wszystkich sprawach związanych z rncjonal­
nyrn wychowaniem dziecka i stworzeniem mu właściwych warunków do pracy
w szkole •i w domu. ·

Pragnie, by sprawy dziecka i jego potrzeby znalazły jak największe zrozumie-
nie w społeczeństwie, ·

Pragnie stać się trybuną, w której rodzice i opiekunowie będą poruszali wszyst­
kie problemy i bolączki związane z wychowaniem dzieci.

Redakcja apeluje do rodziców, komitetów rodzicielskich i szkolnych komitetów
opiekuńrzych o nawiązanie stałego i systematycznego kontaktu z pismem, o infor­
mowanie o pracach, osiągnięciach i trudnościach.

II. Ogólnopolski Zjazd Inspektorów Szkolnych
w Warszawie

Na porządku dziennym Pierwszego Ogólnopolskiego Zjazdu Inspektorów Szkol­
nych, który odhyl się ,1· dniach od 25 do 29 maja br., znalazły się najbardziej pod-­
stawowe i aktualne problemy szkolne.

Omówione one zostały w referatach następujących:
I) H. Garbowski - Realizacja powszechności nauczania.
2) Wł. Ozga - Budownictwo i wyposażenie szkól jako współczynnik powszech­

ności nauczania.
3) J. Barhag - Zagadnienia programów szkolnych i wyników nauczania.
4) J. Szurek - Organizacja pracy wychowawczej w szkole i rola inspektora

szkolnego.
5) St. Trojanowski - Polityka personalna, kształcenie i doskonalenie kadr

nauczycielskich.
6) M. Falski - Problemat wyrównania powszechnego nauczania na poziomie­

szkoły siedmioklasowej.
Zjazd opracował szczegółowo zagadnienie należytej ewidencji dzieci w wieku

szkolnym, zorganizowanej· akrji przeciw corocznemu odsiewowi dzieci ze szkoły,
pomocy materialne] dla uczniów najhiedniejszyoh, reorganizacji sieci szkolnej
i podniesienia stopnia or~anizacyjnego niżej zorganizowanych szkól wiejskich.
Szczególną uwagę iwróro·10 na sprawę obwodów szkolnych o malej liczbie dzieci.
Jako środki zaradcze wysunięto w obecnej sytuacji komasację tych obwodów szkol­
nych. Zjazd inspektorów wskaznl wszystkim jego uczestnikom na ambitne zadanie

· Planu 6-!etniego odnośnie realizacji idei powszechności 7-letnej szkoły oraz pokazał
etapy pośrednie tej drog]. Zjazd zajął się problemem treści, jakie obowiązywać
mają w nauczaniu poszczeqólnvch przedmiotów. Wskazał na marksizm-leninizm
jako na filozoficzną, światopoglądową podbudowę nowych programów. Na tle
zjazdowych referatów i komisyjnych dyskusji kierownik Wydziału Oświaty KC PZPR

·w przemówieniu wygloszonyrn w ostatnim dniu zjazdu wskazał na konieczność p0-
sta,wienia przed nauczycielstwem obowiązku zdobycia znajomości praw rozwoju
·spoleC7Jnego i podstawowych założeń socjalistycznej pedagogiki, bowiem to tylko
pozwoli mu na swobodne posługiwanie się materiałem naukowym, który przynoszą
z sobą nowe programy. ·
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byla poważnym wydarzeniem w naszym życiu
oświatowym. Wywarła ona swój wpływ korzystny na dalsze prace Ministerstwa,

kuratoriów i inspektoratów. . . . . . ,
Brał w niej udział przez cały cz~s trwania minister Oświaty dr St. SKrzeszew-

ski dokonując w zakończeniu podsumowania prac i usta~enia w~tycznych dla dal­
szej terenowej działalności inspektorów w podległych 1m powiatach.

Ogólnopolski Zjazd Inspektorów Szkolnych był to par excellence zjazd roboczy,
Pięć dni dluzotrwalych prac komisylnych i debat plenarnych dało uczestnikom
dobrą orientację w głównych problemach zjazdu. Do niedociągu'ęć zjazdu zaliczyć
należy w głównej mierze braki, jakimi odznaczały się posiedzenia plenarne, tzn.
słabo brzmiący ton krytyki w stosunku do przerostów i wypaczeń biurokratycznyejj,

IV. U p r o g u n o w e g o r o k u .s z k o I n e g o

Rozpoczęciu roku szkolnego 1949/50 towarzyszyła wyjątkowo żywa uwaga ca­
·1ego społeczeństwa, życzliwość ta w stosunku do młodzieży, nauczyclelstwa i sa­
.me] instytucji nowej szkoły polskiej manilestowala sie w trakcie capstrzyków i po­
chodów młodzieżowych, na okolicznościowych masówkach fabrycznych i zebraniach,

·przy stoiskach z książkami szkolnymi, na lamach dzienników i czasopism. Oficjalny
wyraz troski Rządu Polski Ludowej w stosunku do szkoły znała-zło nauczycielstwo
i cale spoleczeństwo w inauguracyjnym przemówieniu radiowym ministra Oświaty
wygłoszonym w dniu I września br. Do najważniejszych zadań wysuniętych na
'bieżący rok szkolny zalicza minister Oświaty zadania następujące:

I), dalsze pogłębienie i nasilenie pracy ideologicznej i wychowawczej szkoły;
2) realizację powszechności nauczania, tzn. objęcie wszystkich dzieci szkolą,

walkę z „odsiewem" i dążenie do stałego podnoszenia 'poziomu -organiza­
cyjnego szkoły;

3) zwiększenie wydajności pracy dydaktycznej i wychowawczej szkól wszystkich
typów i stopni.

Przemówienie zapowiada bezwzględną walkę na terenie szkoły polskiej z kósrno­
.politycznym nowinkarstwem pedagogicznym, przeciwstawiając mu doświadczenie
szkolne Związku Radzieckiego, własne postępowe tradycje narodowe i najlepsze
osiągnięcia pedagogiczne polskich nauczycieli. Wskazuje ono następnie na wielki
-dorobek szkoły polskiej, wyrażający się w nowych programach nauczania, opar­
·tych o naukowe podstawy marksizmu-leninizmu i przenikniętych duchem ludo,vega
patrioty_zm1_1 i_ proletari~ck;ego internacjonalizmu. Dokładne poznanie, gruntowne
przemy~lenie I przyst_ąp1enie do ich realizacji _ to praca, jaka czeka na11czycie_l­
stwo w _tym ro_ku. ktory stać się winien rokiem· walki O nową socjalistyczną tresć
na_u~zania, rokiem zdecydowanego przełomu ideologicz,nego w masie nauczyciel-
·sk1CJ. ·

Prasa cudzi~nna. przyn_iosla z okazj i rozpoczynającego się nowego roku szkolne­
go wypowiedzi nabardzie] miarodajnych osobistości,

W ,.Trybunie Ludu" z_ dnia 28. VIII. br. Józef Kowalczyk w artykule pt. ,,W wal­
ce o pnelom w szkol111ctwie" omawia główne osiagniec'a naszeco szkol,nictwa
w okresie lat powo1·cnnych roz ·· · . · . · . ·. "'. · 1·aka. . . . , WIJaJącego sir; zywo dziek] serdeczne) op,ece. ' . •.
,otacza1ą Je_ P3rtia_ 1 Rząd Ludowy. Wskazuje jednak równocześnie na niedociągnię­
cia i braki niektóryrh ogniw aparatu oświatowego, które to ogniwa z niedosta-
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~ecznym poczuciem odpowiedzialności podeszły np. do sprawy przygotowania lo­
kali do rozpoczęcia roku szkolnego. Artykuł aapowiada dalsze wzmożenie wy­
;;ilków partii, •m)dll i całego aparatu oświatowego w celu dokonanla niezbędneno
przełomu w szkolnictwie. Sprawie tej slużyć mają wrześniowe wojewódzkie partyjne
,narady oświatowe i powiatowe konferecje nauczycielskie, centralne narady aktywu
szkolnego ZMP i konferencje przedstawicieli komitetów rodzicielskich i opiekuń.
czych, mające za zadanie uaktywnienie tych komitetów po linii interesu szkoły.

W dniu 30. VIII „Trybuna Ludu" zamieściła artykuł pióra wiceministra dra
Henryka Jabłońskiego pt. ,,Nowy etap pracy polskich szkól ogólnokształcących".
Artykuł bilansuje nasz dorobek na odcinku szkolnictwa podstawowego, wyraża­
jący się np. prawie trzykrotnym ·w stosunku do roku szkolnego 1945/46 wzrostem
liczby uczniów w klasach siódmych, znacznymi wynikami w zakresie podnoszenia
stopnia organizacyjnego. szkól o 3 i 4 nauczycielach, w znacznym, bo 3000 liczą- -
cym. wzroście liczby etatów nauczycielskich. Artykuł omawia również osiągnięcia
Polski Ludowej w zakresie średniej szkoły ogólnokształcącej, sygnalizując przejęcie
przez państwo pod swój bezpośredni zarząd w br. szkolnym wszystkich szkól śred­
nich, prowadzonych przez samorząd.

Upaństwowienie szkolnictwa średniego przyniesie w konsekwencji dalszą zmianę
składu socjalnego uczniów. W r. szk. 1948/49 dzieci robotników i chłopów pracują.
cych stanowiły 42 2% ogólu uczniów, gdy w r. 1938/39 tylko 13,7%. W bieżącym
roku szkolnym procent ten będzie jeszcze korzystniejszy dzięki wprowadzeniu spe­
cjalnych kom'sji społecznych i dzięki wzmożeniu akcji stypendialne] w stosunku
do dzieci robotników i pracującego chłopstwa. Największe nasilenie akcji stypen­
dialnej skierowane będzie na licea pedagogiczne, gdzie przewiduje się objęcie nią
60% mlodzieży, Artykuł zapowiada w konkluzji korzystniejsze warunki pracy
szkoły polskiej w nadchodzącym roku.

V; W r ze śni o w c k o n fere n c j e n a u 11 z y c Ie Isk I e

Nauczycielskie konferencje powiatowe, które odbyły się w całym kraju ( w dniach
10 i 11 oraz 17 i 18 września br.) obradowały w atmosferze żywego zaintereso­
wania społeczeństwa, Organizowane przez władze szkolne przy współpracy ZNP
stały się konferencje poważnym środkiem mobilizacji nauczycielstwa względem
zadań, które postawił szkole nowy rok. Na gruncie tych narad zetknęli się bez­
pośrednio po raz pierwszy w skali tak masowej kierownicy oświaty i ich najbliżsi
wspólpracownicv ze szczebla centralnego i okręgowego, autorzy programów z nau.

·<:zycielstwem s;kól podstawowych, przedszkoli, szkól średnich, domów dziecka,
-oświaty dorosłych itp. ·

W wielu miastach witano te zjazdy nauczycielskie w sposób niebywale okazały.
'Dekorowano gmachy flagami, zdobiono witryny sklepowe, wysyłano ekipy robotni­
cze wprost z fabryk z pozdrowieniami i życzeniami. Zadzierzgnęła się serdeczna
i mocna więź nauczyciela z robotnikiem

. Jakież to problemy wychowawcze i dydaktyczne wystąpiły na tych konferencjacll?.
W bardziej konkretny niż dotychczas sposób spojrzało nauczycielstwo na p r o;

·b I e m \V a I k i O p O k ó j. Zobaczyło wnim mobilizującą do czynu ideę
wychowawczą. Walka nauczyciela polskiego o pokój to jego wewnętrzne zdyscy­
plinowanie na terenie szkolnym, 10 nieustanna uporczywość zabiegów o coraz
lepsze wyniki nauczania, to serdeczne przejęcie się realizacją planu w zakresie
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pracy .nad analfabetami, to aktywizacja_ spoleczn_a i i_de_ofogic_z~a _kobiet wiejskich,
w ramach Lici Kobiet i Kół Gospodyn. to akcja uświadamiająca spoleczeiistwo

e, • • • • •

0 wrogiej robocie .imperialistycznego obozu w swiecie I o eprzynuerzonq z tyrni
silami ;olityce Watykanu. Walka ta splata się nieodłącznie z walką ludów w świe.
cie O wolność i społeczne wyzwolenie, z walką o doskonalsze formy współżyc:a
między narodami, z walką o socjalizm.

Referaty inspektorów szkolnych rzuciły światło na zakres ·i treść -dokonanych
prac na odcinku oświatowym powiatu. Podsumowały ten dorobek oraz dały w pew,
nyrn stopniu wytyczne działania na rok nowy. W niektórych z eiich ujrzeliśmy poka,
zanych żywych ludzi, owocnie i z oddaniem trudzących się w szkołach.

Referaty były zwlerciadlcm, w którym uczestnicy konferencji zobaczyli inspck,
tora w świetle swoi·;h wys'lków i swoich niejednokrotnie poważnych blędów. Spoj-

. rzeniu na problem pracy inspektora i jego współpracowników pedagc•gicznych
towarzyszyła tu i ówdzie ostra krytyka ze strony nauczycieli. Uderzało w refe­
ratach i w dyskusjach usiłowanie wykrycia braków i potrzeb powiatu w postaci
dokładnej i konkretnej. Ustalaly one np. liczby dzieci nie objętych szkolą, liczby­
punktów bezszkolnych, liczby analfabetów objętych i nie objętych nauczaniem;
liczby odremontowanych i odbudowanych izb szkolnych, sumy wydatkowane na.
poszczególne potrzeby szkolne.

Wytykano inspektorom niewłaśclwą gospodarkę kadrami i etatami, zwłaszcza,
na odcinku nauczycielstwa niewykwalifikowanego. Obserwuje się w dalszym ciągu
lokowanie tych nauczycieli po wsiach w jednoklasówkach, skąd trudno dojeżdżać ·
do miast na konsultacje, p.dz:e niesposób korzystać z doświadczeń szkolnych ko-·
legów. Alarmowano o pndręczniki szkolne dostosowane do nowych -prcgrarnów,
skupiano się na problemie pracy orgnnizac]i szkolnych, konstatowano konkretne
braki w zakresie opieki lekarskie] nad szkołami, domagano się praktycznego roz­
wiązania problemu dowożenia dziatwy do szkól, poruszano problem burs i :n­
ternatów.

Pozornie odrębnym zagadnieniem konferencji były zakładowe organizacje zwi1)Z....
kowe, w istocie zaś sprawę le uczynili referenci słusznie jednym z czynników m:1-·
jących wyrazie' sobą dbałość o wysoki poziom pracy szkól, 0 zaspokojenie material­
nych i kulturalnych potrzeb związkowego nauczycielstwa. Nie ulega wi)tpliwości, i7:
powiązanie zawodowej organizacji nauczycielskiej ze szkołami przynieść musi w re­
zultacie zwiększenie poczucia odpowiedzialności za wykonywaną wspólnie prace
wychowawczą, 29. wynik! nauczania, za właściwy, harmonijny tok dzialania szkcl-:
nego, za higienę pracy w izbach szkolnych, za racjonalne korzystanie ze świad··
czeń socjalnych, wczasowych, kulturalnych i innych. Ogniska związkowe 'J.yiy·
i egzystowały w stanie izolacji. l:aleko .staly od trosk członków, nie obserwowały
ludzi w procesach pracy, nie czuły tętna szkolnego życia.

Drugi dzień k~nfcrencji, poświ~~ony zagadnieniom wewnętrzne-szkolnym, ogni­
skował uwagę urzestników na sprawie nowych programów nauczania. Podział na­
sekcje umożliwił czynniejszy udział w pracach i w dyskusjach liczniejszym zespo­
łom . n'.1u~zycieli'. Charalderystykę nowych programów poprzedziło o_mówienie. ie': ..
zalozen ·1deolog1czn~rh, p:> czym referenci w sposób bardziej analityczny zbhzyli
sl_uchaczy do ma~en_alu r.auczan;a poszczególnych przedmiotów. Poważnym bra­
~1cm pracy sckcyJneJ było to, że programy nie dotarły do r<)k na,uczycieli. W ni~.
Jednym powiecie korzyści wynikające z tych prac były minimalne, a czas racze).
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werbalnie niż praktycznie wypełniony. Niemniej praca ta dala okazję nauczyciel­
stwu do omówienia różnych szczegółowych trudności szkolnych. Stawiano sobie
pytania i odpowiadano na nie w związku z pomocami szkolnymi, bibliotekami,
świetlicami szkolnymi, w związku z podręcznikami, w związku z trudnościami
w pracy na terenie oddziałów łączonych i w związku z wielu innymi kwestiami.

Osobnym rozdziałem dyskusji konferencyjnych był problem samoksztalcenin.
Stalo się ono dla nauczycielstwa palącą potrzebą wobec zadań i trudności, które
stawiają nowe programy. Słyszeliśmy tu po raz pierwszy donośne wołanie mas
nauczycielskich o akcję zorganizowanego, powszechnego samokształcenia ideolo­
i:icznego.

O wielu interesujących, żywych kwestiach mówiło się na tych konferencjach.
Wszyscy referenci i przeważająca liczba mówców wyrażali swymi glosami wolę

obalenia w umysłach nauczycieli starego poglądu na rolę i zadania szkoły. l(on­
ferencję niewątpliwie pogłębiły w społeczeństwie zrozumienie dla szkoły, a nau­
czycielstwn daly pełniejsze uświadomienie sobie zagadnienia dcrnokrntyz acji
oświaty.

Wiele niedociągnięć wykazały konferencje. Nie ustosunkowały się one np. na­
leżycie do problemu młodego nauczyciela, o którym prawie zapomniały.

Ale stwierdziliśmy równocześnie, że większość inspektorów w Polsce podjęła
poważny trud zohrnzowania stanu szkoły i pracy oświatowej na podległych sobie
terenach; że trud ten wzmógł w samych inspektorach poczucie odpowiedzialności
za całość może po raz pierwszy z taką dokładnością uwypuklonych i uświadom.o­
nych sobie zadań i obowiązków, że zamanifestowało się praktycznie. współdziała­
nie w zakresie spraw oświaty czynników partyjnych, szkolnych i związkowych,
wspóldztalanie na wszystkich szczeblach hiernrchii j odpowiedzialności; że kon­
ferencje stanowią dalszy· krok, który pogłębił przełom ideologiczny, że wreszcie
szkoła polska z tej akcji wyszła z wyraźnymi, niezbędnymi dla jej dalszej pracy
wynikami.

B. Z O B R A O IV I( O N ,f E R E N C J I M I Ę D Z Y N A R O D O W E J
FEDERACJI.ZWIĄZI<ó\V NAUCZYCIELSKICH

W W A R SZA W IE (13 - 16. VIII 1949 r.)

W dniach od 13 do Hi sierpnia br. odbywała swoje obrady w Warszawie, w sal:
zjazdowej ZNP, IV Konferencja Między:1a-rodowej Federacji Związków Nauczyciel­
skich. Delegacje zagraniczne, które zjechaly do Warszawy z dwudziestu kilku kra­
jów świata, witali: imieniem śFZZ jej sekretarz - ob. Bolesław Gebert, imieniem
polskiego mchu zawodowego przewodniczący CRZZ - ob. Aleksander Zawadzki,
z ramienia Ministerstwa Oświaty przemawiał na otwarciu wiceminister ob. dr Hen .
.ryk jabłoński, z ramienia władz stołecznych ze słowami powitania zwrócił się do
delegatów nauczycielskich prezydent miasta ob. Tołwiński,

Od pierwszych do ostatnich chwil pobytu uczestników konferencji w Polsce
towarzyszyła im serdeczna troska całego społeczeństwa polskiego o to, by pobyt
ich w naszym kraju i w stolicy, najbardziej dotknięte] skutkami wojny ze wszyst­
kich stolic świata, minął w najlepszym nastroju i by dal jak najlepsze rezultaty,

Organizatorem i gospodarzem konferencji był Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Wśród wielu delegacji, jakie zjechały-do Warszawy, wyróżni­
ły się swoją liczebncścia i żywym udziałem w obradach: delegacja radziecka z Na-
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I
dzieją Parfionową na czele, delegacja fra~cus~a z sekretarzem generalnym Między.
narodowej Federacji Związków Nauczyc1elsk1cl~ Pawle~ Delano·ue, d':le_gacja cze­
chosłowacka z przewodniczącym czechoslowack1~go Zw'.ązku ~racown_1kow Oświa­
ty Władysławem Kouhekiem na czele, delegaci_~ wę1?1er:~a 1_. ru'.11~nska. Należy
podkreślić również udział w pracach ko_~ferenCJI delegacji chińskie], koreańskiej,
mongolskiej, delegacji Marokka, delegacji S~n~galu z miody:" P?stępowym cizia.
łaczem murzyńskim Diaque Mody. Obok wymienionych uczestnikami konferencji byli
w charakterze upeinomocn'onych delegatów lub obserwatorów Niemcy (ze strely
•radzieckiej), Austriacy, AngFcy, Amerykanie, Belgowie, Hiszpanie i inni.

Delegat postępowych nauczycieli niemieckich, dr Hans Siebert, z wielką troską
mówił o nacisku, jaki wywierają imperialiści anglo-amerykańscy na młodzież
niemiecką w zachodnich strefach Niemiec. · Usiłują oni wychowywać ml-odzież
w duchu nienawiści do narodów miłujących pokój, zwłaszcza do Związku Ra.
dzieckiego. Idee wolności i demokracji są tępione, postępowi nauczyciele terrory,
zowani przez reakcję. .,Specjalne znaczenie ma dla nas - mówił Hans Siebert -
serdeczne przyjęcie w Warszawie, na polskiej ziemi, gdzie hitlerowcy spowodowali
tyle nieszczęścia i szkód, Na ru'nach Waszego miasta przysięgliśmy sobie w du­
chu, że jąka niemieccy nauczyciele ; wychowawcy dołożymy wszystkich wysiłków,
by nie dopuścić nigdy do nowej wojny między nami i polskim narodem. Granica
na Odrze i Nysie jest granicą wolności i pokoju. W tym duchu wychowamy na­
szą młodzież".

Na porządku dziennym konferencji znalazla się przede wszystkim sprawa udzia­
łu nauczyciela i szkoły w walce ludów o pokój światowy oraz o społeczne i naro­
dowe ich wyzwolenie. ,,Czarna Afrvka Francuska - mówił na konferencji delegat
Senegalu - jest dziś wprcs! przygnieciona przez wyzysk kapitalistów francuskich.
Wyzysk ten będzie wzrastał - kontynuuje mówca - jeśli siły demokratyczne
całego świata nic podadzą nam ręki, aby umożliwić wyrwanie się z kłów imperia­
listów, a przede wszystkim jankesów".

Konferencja 'omówila i ośwletllla sprawę sytuacji szkoły i oświaty oraz położe­
nie nauczycieli w krajach kapitalistycznych stwierdzając stale pogarszanie i obni- '
żanie się poziomu życia nauczyciela i pracy szkoły. Na tym tle konferencja poka­
zała szkolę w Z:>RR i w krajach demokracji ludowe], budujących socjalizm, jako
obraz stałego, systematycznego i szybkiego postępu.

Delegaci, reprezentujący z górą 4-milionową rzeszę nauczycieli i pracowników
oświatowych z całego świata, podzielili się swymi uwacami i doświadczeniami
w dziedzinie wychowania dz'eci i młodzieży w reprezentowanych przez siebie kra­
jach uwypuklając niezwykle cięfką sytuację szkoły w krajach zależnych, gnęb'o­
nych ucisk!~ państw imp~rialistycznych, w Hiszpanii, kraju reżimu frankistowskie­
go, w Boliwii, w poludniowe] Korei i w innych.

Analiw_iąc t_e za!::dnienia przewodnicząca delegacji radzieckiej Nadzieja Par(i0-
n?wa stw,er~zila, ze np. we Francji 111e jest realizowana reforma -postępowa wiel­
kiego hu_mamstY prof. Lanie,ina, co dałoby możność uczenia się każdemu dziecku

. francuskiemu. W A~g1_1i ~ie jest wprowadzony w życie przyjęty przez rząd jesz_c"~
w r. 1944 akt O OSWJ:me. W szkołach poczatkowych b k · IO OOO nauczyc,ell.
Z· lee! . I :i' I . . ra uje . ha wie · 10 uczacyc 1 się ma moż'lość kontynuowania nauki w szkołach średnic.·
\~ szk?la~h szeroko stosowa:1e s4 kary cielesne. w Niemczech zachodnich nic się
nie zrnienilo. W dalszym c'agu 11auczyc1ele 1· ucz • . .1 . . kiern hitlerow-. · · ruowie w1 aJą się zna 1



ekim. Programy nauczania i podręczniki pozostały te same, a 80,/0 nauczycieli
to byli naziści.

Optymizmem zabrzmiały słowa delegata Chin jau-Tsi-Go, który stwierdził, u
w toku ciężkiej walki, jaką toczą od lat chińskie masy ludowe z wewnętrznymi
irabieżcami i ich zagranicznymi opiekunami, inteligencja chińska potrafiła prze­
kształcić wielcrnilionową armię. ludową Chin w ośrodek masowego nauczania
początkowego, Chiński nauczyciel ludowy w mundurze żołniersk.m uczył w czasie
wojny czytać i pisać miliony bojowników-chłopów. W ślad za wyzwoleńczą armią
ludową posuwa się naprzód kultura ludowa, Na wyzwolonych ziemiach szybko
wzrastają liczby szkól, szeroko otwierają się przed masami pracującym: wrota
uczelni. Przed nauczycielstwem chińskim stają olbrzymie zadania wychowania
młodzieży w duchu przyjaźni między narodami, w duchu pokoju i demokracji.
Realizacja tych zadań uzależniona jest od pomocy najszerszych mas pracujących
w walce o reformę szkoły i o demokratyczne zasady wychowania.

Dłuższy referat wyglosit na konferencji prezes Związku Nauczycielstwa Polskie­
go Wojciech Pokora n. I. ,,Stan oświaty ; sytuacja nauczyciela w Polsce Ludo­
wej". Referat zobrazował konferencji klasową treść szkoły i trudną sytuację
nauczyciela w Polsce przedwrześniowej, wielkie trudności na odcinku zawodowego
ruchu nauczycielskiego, przedstawił _nast~pnie stan zniszczenia i spustoszenia na
terenie oświatowym, jakich dokonał okupant hitlerowski. Podstawową część refe­
ratu poświęcił prezes ZNP okresowi powojennej odbudowy, znaczonej szybkim
tempem reformy na terenie szkolnictwa i oświaty, szkoleniem nowych kadr na­
uczycielsk'ch, budownictwem szkolnym, zaopatrywaniem szkól w niezbędny sprzęt
pomocowy, drukiem milionów podręczników i książek, uruchomieniem pracowni
i wytwórni pomocy naukowych, opracowywaniem nowych, coraz lepszych progra­
mów, przebudową struktury ustrojowej szkolnictwa i instytucji oświatowych, podję,
ciem generalnej akcji walki z klęską analfabetyzmu, podjęciem i rozbudową wreszcie
wielorakich form kształcenia i dokształcania dorosłych. Wszystko to dokonało się
na tle i 'w oparciu o śrnialv, realny program działania, zawarty w i\fanifeście Lip­
cowym PI<WN, który wyznaczył kierunek i perspektywy oświaty Polski Ludowej.
Referat prezesa ZNP dal podsumowanie całego pięcioletniego, twórczego, oświato­
wego budownictwa Polski Ludowej, jak również naszkicował perspektywy oświato.
we Polski, które daje Plan Sześcioletni.

Cennym elementem uzupełniającym, jeśli chodzi o zagadnienie informacji o sta,
nie szkolnictwa i oświatv w Polsce Ludowej, były zorganizowane przez Minister­
stwo Oświaty specjalne ·konferencje, w czasie których delegaj zagraniczni otrzy­
mali wyczerpujące wyjaśnienia w stosunku do interesujących ich kwestii.

Przedstawiono tu szereg spraw tyczących się wewnętrznego oblicza naszej
szkoły, jej organizacji, metod nauczania, podstaw ideologicznych, r~ligii itp.

Cenną pod względem artystycznym i pedagogicznym oprawą konferencji była
wystawa ilustrująca dorobek Polski Ludowej na odcinku oświaty oraz główne kie­
runki działalności i os;ągni~cia Związku Nauczycielstwa Polskiego. Część stoisk

·iajęly barwne plansze wystawowe podarowane Związkowi przez delegację ra­
tlziecką, przedstawiające bogatą wieloloerunkową pracę szkoły radzieckiej.

229



Przeciw formalizmowi pedagogioznemn

Jednym z zasadniczych rcfera,!ów konferencji był niewątpliwie referat delegata
Czechosłowacji, członka E~eku!}"vy Federacji ob. Oldricha Stelcleina •n. t. ,,Wy•

. chowanie dzieci i młodzieży w duchu drmokratycznym". Referent omówił problem
ustrojowy szkoły, sprawę treści nauczania i wychowania oraz kwestię metod wy­
chowawczych. Pierwszym warunkiem umożliwiającym wychowa,nie w duchu de,
mokratycznym jest otwarcie przed młodzieżą szkoły w jak najszerszym zakresie.
Nie chodzi tu tylko o rnlodzież podlegającą obowiązkowi szkolnemu, ale również
i o tę, która uczęszcza wzgl~dnie uczęszczać winna do szkól średnich i wyższych.
Szkoła demokratyczna winna interesować się tym, kto przekracza jej progi. Wy.
chowanie demokratyczne może krzewić ! rozwijać się tylko bm, gdzie otwierają
się perspektywy szkolne dla szerokich warstw ludowych, gdy mają one możność
osiągać wyższą kulturę ogólną i fachową. Myśl o jak najdalszej przyszłości wy­
chowanków stwierdza referent, jest jednym z najbardzie] decydujących momentów
wychowania. Jeśli uczntowie, dzieci i młodzież, pochodzący z klasy robotniczej
nie mogą dostać się do wyższych sektorów wykształcenia, cały system szkolnictwa
pozostaje systemem ekskluzywnym i antydemokratycznym.

Związek Radziecki jest wzorowym krajem, który zrealizował konieczny warunek ·
wychowania naprawdę demokratycznego, tzn. system szkoły otwartej, system, który
nie zawiera żadnych ślepych uliczek i zaułków szkolnych, który w rozmaitych ty­
pach szkolnictwa pozwala realizować zasadę przechodzenia ucznia do szkoły stopnia
wyższego i który pozwala każdej narodowości uczyć się w swym ojczystym języku.
Ten otwarty system szkolnictwa radzieckiego uzasadnia najpełniej fakt niebywa­
łego wzrostu liczby uczniów. Liczba uczniów szkól średnich według statystyk
z r. 1939 jest 4,5 razy wyższa od cyfry z r. 1933 i 15 razy wyższa od cylr '
z r. 1914. W tym samym czasie liczba zakładów szkolnictwa wyższego powiększy­
ła się 7 razy, zaś liczba ich słuchaczy wzrosła sześciokrotnie. Dziś nie tylko zostały
usunięte szkody spowodowane przez wojnę w dziedzinie szkolnictwa wyższego,
lecz istnieje o 42 szkoły wyższe więcej niż na początku wojny.

Zupełnie odmienna jest sytuacja szkoly w państwach kapitalistycznych. Tam
dzieci pochodzące z klasy robotniczej mogą jedynie w rzadkicl- i wyjątkowych
okolicznościach dostać się do szkoły średniej i wyższej. Tam system wychowania
powszechnego jest antydemokratyczny na równi z ustrojem społecznym. Najbar­
dziej pouczającvrn w lej rnerze przykładem [est system szkoły angielskiej, gdzie
dzieci klas bogatych uczęszczaj:! do rozmaitych szkól uprzywilejowanych, gdzie
naucza-nie i wychowanie na stopniu średnim i wyższym jest wyrazem swoistego
luksusu i gdzie istnieją szkoty powszechne przeznaczone dla dzieci pochodzących
z ludu. W tych szkołach wyposażenie jest na ogól skąpe, a poziom nauczani3
bardzo niski. Zasadę ekskluzywności w stopniu jeszcze silniejszym i jaskrawszym
wyr ażn praktyka przyjęć 11:i u~iwersytely.

Równie ważnym· warunkiem, który musi znaleźć konsekwentne zastosowanie
w krajach postępu, jest to, że system szkolny winien ewarantować wszystkim ucz;i­
cym się jednakowe możliwości studiów aż do dnia ich ukończenia. Nic dość, że
w krajach kapitalistycznyrh dzieci robotnicze dostają się w niewielkiej liczbie do
szkól -śr ednich i wyższych. Nie korzystają one ponadto z takich możliwości ko~­
tynuowania nauki, jakie są udziałem dzieci· rodziców bogatych. _

,230



Oddziaływania wychowawcze i zdobywanie wyższej kultury nie ogranicza s:~
iylko do godzin szkolnych. W \krnjach kapitalistycznych rozległa sieć instytucji
,i ośrodków wychowania pozaszkolnego znajduje się w rękach prywatnych, alate;;o
.sta]e się rzeczą trudną lub wręcz niemożliwą korzystanie ·z nich przez młodzież
klas ,ubogich.

Natomiast wychowanie ! nauczanie w ZSRR i w krajach demokracji ludowej
•prowadzone jest w znacznej mierze w łonie masowych ruchów młodzieżowych
(pionierów, w kółkach uczniowskich, w specjalnych kółkach naukowych, arty­
stycznych i innych), dzięki czemu zapewnia się wszystkim uczącym się możnosć
zdobywania jednakowej kultury.

Zasadniczą więc sprawą, warunkującą powstawanie istotnie dcmokratyczneąo
.ducha w naucznmu i wychowaniu, jest r ó w r. o ś ć s z k o I .n a, gwarantu­
jąca rzeczywiste docieranie zdolnej młodzieży do studiów wyższych. Ta faktvczna
·równość szkolna mierzy się nie liczbą formul prawnych (równość formalna), ale
liczbą dzieci robotniczych, które znajdują swoje miejsce w szkołach średnich i wvi...
-szych (równość szkolna rzeczywista).

A problem treści i celów nauczama? Definicja formalna zakłada. że celem
-szkoly jest tworzenie świadomych obywateli 1v służbie społeczności i demokracji.
Czy może być jednak mowa o wychowaniu obywatela, jakiegokolwiek państwa,
obywatela w ogóle? Sprawa demokracji jest sprawą wolności. Jej treść konkretna

·wyraża się w walce z wyzyskiem człowieka przez człowieka, w zniesieniu tego wy­
.zysku. Treścią więc wychowania demokratycznego, konkretnie pojętego, nie jest
formalistyczne, deklamatorskie, ogólne ujęcie sprawy, ale zespalanie się w walce
z ciemiężonymi przeciw ciemiężycielom.
\v ,krajach kapitalistycznvch ten formalny cel wychowania „demokratyczne!!o"

zawiera specyficzną dwoistość. Z jednej strony głosi się obłudnie neutralność w sto­
sunku do polityki i lojalność wobec państwa, z drugiej zaś strony wychowuje się
poprzez szkolę uległych i ślepych obrońców istniejących stosunków spolecznycn
w tym celu, aby stosunki te nigdy nie ulegały zmianie, co w konkluzji jest niczym
innym, jak wychowaniem politycznym prowadzonym po linii interesów klasowych
warstw posiadających. Przvkladów tej postawy i tej polityki dostarcza obficie
·praktyka szkolna Stanów Zjednoczonych, Francji i innych państw, Wychowanie
,,obywatelskie" w Ameryce, wychowa-nie -rzekomo dcmokratyczne., jest jednym
z ważnych elementów zorganizowanej propagandy politycznej, zmierzającej do
ukrycia agresywnych intencji amerykańskiego imperializmu. łączy się ono z pr ze­

:ślaclow.1niami, którym podlegają wychowawcy prawdziwie demokratyczni.
O wychowaniu opartym r.~, treśc.arh prawdziwie demokratycznych mówić można

tylko w tych państwach i krajach, które zlarnaly system kapitalistycznego wyzysku.
·w krajach tych wychowanie obywatelskie oznacza proces formowania świadome­
go obywatela, budowniczego socjalizmu.

Przez świadomych obywateli należy rozumieć ludzi, o których powiedział Sta'in,
że „winni być równocześnie ludźmi upolitycznionymi i uspołecznionymi, zdr adzajq­
cym ] żywe zainteresowanie tvm wszystkim, co dotyczy losu ich kraju, znającymi
prawa rozwoju społeczeństwa, umiejącymi je Żastosow~ć i usiłującymi wziąć
.aktywny udział w kierowaniu krajem". Jest to jedyny cel wychowania prawdziwie
.:lemokratycznego. ·
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Realizacja tych celów wymaga nowych, w~elkich sil. u. nauczycielstwa; sil, które
nie były dotąd znane w historii. _W~chowanu: prawdziwie demokra.tyczne w tych.
krajach prowadzone bvć może dzięki następuiącym czynnikom:

dzięki pracy wyzwolonej i wyzysku i manifestującej się rozwojem współ­
zawodnictwa i nadzwyczajną produktywnością;
dzięki patriotyzmowi socjalistycznemu, który łączy tradycje narndowe z :n­
teresami wszystkich pracujących na całym świecie, ze sprawą postępu w inte­
resie całej ludzkości;
dzięki poszanowaniu czlow'eka, tzn. dzięki prawdziwemu humanizmowi, któ,
•ry nie oznacza miłości ludzkiej w ujęciu ogólnym i Iorrnaluym, a oznacza ~
miłość i wdzięczność wobec walczących o wolność i godność ludzką, o nie­
podległość i honor, jak również oznacza nienawiść wobec wroga klasowego,
ciemięzcy i uciem'ężenia. ,

Wychowanie demokratyczne, jak chce referent, kryje w sobie również zagadnie­
nie nowej metody pracy. I tutaj grożą poważne niebezpieczeństwa Iormali=tyczneg.,
podchodzenia do spraw wychowania. Formalizm metod wychowawczych, propa­
gowanych np. przez czołowego amerykańskiego przedstawiciela pedagogiki bur­
żuazyjnej J. Deweya, polega między innyml na tym, iż sądzi on, że wychowanie
grupowe jest już sarno przez się wychowaniem demokratycznym, niezależnie od·
socjalnego składu grupy i niezależnie od celów wychowawczych, grupie przyświe-
cających. ·

Tendencja Deweya i jemu podobnych jest tendencją formalistyczną również:
dlatego, gdyż suponuje ona, że wprowadzenie czynnika pracy do nauczania jest
już sarno przez się metodą, która demokratyzuje wychowanie, niezależnie od
rodzaju; założeń i celów samej pracy. Przy pomocy tego rodzaju metod chce się
rze~orno zdemokratyzować wychowanie, faktycznie zaś· włącza się w nie elementy
służące polityce ucisku klasowego.

Antoni Sjcmionowicz Makarenko, wspaniała postać na firmamencie współczesnej,
socjalistycznej myśli pedagogicznej, wybitny pedagog radziecki, wykazał, że nie
można fetyszyzować ani spolecznoścl, ani pracy jako zasad pedagogicznych, że
dzięki pracy „nie można osiągnąć jakiegokolwiek rezultatu wychowawczego, jeieli
obok niej nie będzie wychowania postępowego, politycznego, i moralnego ... i\foże­
rny nauczyć nracować człowieka, jak tylko chcemy, jeżeli jednak rów,nocześnie nie
pozwolimy na jego uczestnictwo w życiu politycznym i społecznym, praca ta b~dz:e
czymś neutralnym i nie. da żadnego pozytywnego rezultatu".

W wyniku rozważań swoich referent konkluduje:
W krajach kapitalistycznych tzw. wychowanie demokratyczne chroni si, przed

atakami na jego treść i ducha pozorowaną zasadą wolności szkolnej. W rzeczy
samej zasada t,i jest tylko zasadą formalną, za którą stoi naga prawda o szkole
jako narzędziu pogłębiającym wyzysk i kapitalistyczną eksploatacię. W,olnoś~
szkolna nie jest wolnością rzeczywistą, bowiem utrudnia ona lub wręcz uniemożh­
wia dzieciom pochodzącym z klas pracujących dostęp do szkól typu wyższego, tzw.
wychowanie obvwatelskie w treści swej nie jest również ani obywatelskie, ani de­
mokratyczne, tworzy ono bowiem tylko ulegle i powolne przedmioty względem ~la­
sowczo s~•stcmu.wyzysku. Metody wychowawcze wreszcie spełniają rolę czyn1uk_a,
fetyszyzującego I przystosowującego szkolę do potrzeb i celów polityki imperiali-
stycznej. ·
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Prawdziwe wychowanie demokratyczna, realizowane w ZSRR i w krajach de­
mokracji Iudowe], wyraża s:~:
t) w wolności naucranla, która zabezpiecza dostęp do wyższej kultury dzieciom.

ludu pracującego; ·
2) w wychowaniu obywatelskim, które nie brzmi jako czczy kazes formalnv

bo treść jego stanowi poszanowanie tych wszystkich, którzy walczą O wol­
ność i godność ludzka przeciw ciemiężycielom i wyzyskiwaczom, którzy wal­
czą o pełny rozkwit kraju socjalizmu i o szybką budowę socjalizmu w kra.
[ach oswobodzonych i jarzma ucisku kapitalistycznego;

3) w metodach nauczania, których celem jest rozwój pracy ludzkiej uwolnionej.
z elementów wyzysku i związanej z historyczną odpowiedzialnością za spra­
wę socjalizmu -i ludzkiego postępu.

Ważniejsze uchwały

IV Konferencja Międzynarodowej Federacji Związków Nauczycielskich przy­
niosła w dorobku swoim również dużo cennego materiału informacyjnego, Wy.
padnie nam do niektórych jego fragmentów wrócić jeszcze zapewne niejeden raz.
Warto na pewno wykorzystać, pod kątem potrzeb czytelnika polskiego materiały
ilustrujące sytuację szkoły i nauczyciela w kapitalistycznych i demokratycznych

_ krajach naszego globu. Obecnie pragniemy zacytować niektóre z przyjętych przez
konferencję uchwal, bowiem one najlepiej obrazują przedmiot, kierunek i wyniki
prac konferencji.

Konferencja postanowiła między innymi:
I. Powitać uchwałę Komitetu Wykonawczego ś.F.Z.Z. z dnia I lutego 1949 r.

w sprawie uznania światowej Federacji Związków Nauczycielskich za departament
zawodowy ś.F.Z.Z.

2. Prowadzić aktywną walkę o poprawę warunków bytu, a mianowicie:
a) o zagwarantowanie pracy i O· podwyższenie plac do poziomu zapewniają-

cego normalne warunki egzystencji, ..
b) o jednakowe warunki pracy i równe place dla nauczycieli, niezależnie od

pici, rasy i koloru skóry,
c) o zagwarantowanie ·corocznych urlopów obejmujących co najmniej 48 dni

roboczych,
d) o pełne ubezpieczenia społeczne na koszt państwa na wypadek bezrobocia,
choroby, nieszczęśliwych wypadków i starości.

3. Zebrać wszelkie: niezbędne dane charakteryzujące materialne poleżenie nauczy­
cieli w krajach kapitalistycznych i kolnnialnych i przygotować odpowiednie wnioski
na obrady kolejnego posiedzenia Komitetu Wykonawczego ś.F.Z.Z.

4. Wezwać krajowe organizacje nauczycielskie do aktywnego udziału w ogólnym
ruchu obrońców pokoju, demaskować wszelkie poczynania podżegaczy do nowej
wojny, wychowywać dzieci i mlodzież w duchu miłości i pnyjaż,:ii między narodami.

5. W związku z tym, że sorawy polepszenia położenia dzieci i młodzieży, ochro­
na ich życia i zdrowia, wykształcenie ich i wychowanie w duchu demokratycznym
powinny skupić uwagę Federacji i jej organizacji krajowych, Federacja. powinnJ
nawiązać ścisły kontakt ze światowa Federacją Młodzieży Demokrat~cz.neJ i $W1a­
tową Demokratyczną Federacją Kobiet w celu ustalenia wspólnego działania w tym
zakresie,
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6 Z Ć szeroko nauczycielstwo wszystkkh krajów z sukcesami osiągnię-. apozna . . ,. •· 1 d ·
ciami szkolnictwa i nauczycieli w ZSRR I krajach demokracji _ u owej.

7. Zobowiązać kierownicze władze wy~onawcze_ Fe~e'.a-cji do . zjednoczenia
w swych szeregach szerokich mas nauczycielstwa niezależnie od plci, rasy, naro­
dowości relicii i poglądów politycznych.-

8. o'r..,anizować wyjazdy cztonkćw Komitetu Wykonawczego do poszczegó!.
nych krajów w celu nawiązania bezpośrednieg_o ko~taktu .z. krajowy~:i org,miza­
cjami zawodowymi nauczycieli i popul?.ryzowama działalności Federacji,

9. Organizować na szeroką skalę wymianę delegacji nauczycielskich niżnych
krajów i przyczynić się do nawiązania kontaktu korespondencyjnego międ·:y na­
uczycielstwem a uczniami.

10. Przystąpić w najbltższvrn czasie do zorganizowania przy Federacji biblio­
teki obejmującej podręczniki szkolne wszystkich · krajów świata i dokumentację
w sprawie sytuacji w szkolnictwie poszczególnych krajów.

11. Zwołać następną kolejną Konferencję Międzynarodową w Paryżu, w sierpnlu
1950 r. ·

IV Międzynarodowa Konferencja pracowników oświatowych wzyw.a nauczyciel­
stwo całego świata do zjednoczenia sil dla spełnienia szlachetnych zadań stoją­
cych przed nauczycielstwem i szkolą.
W ostatnim dniu swoich obrad Konferencja przyjęła nowy statut i dokonała

wyboru Egzekutywy Federacji (La Federation lnternationale Syndicale de l'Enseig,
nement-Departement Professionnel de la F.S.M.). Przewodniczącym Federacji zo­
stał wybrany znany psycholog i działacz demokratyczny francuski prof. Henri
Wallon, sekretarzem generalnym - Paul Delanoue.

Wacław Wojly1iski

KRONIKA RADZIECKA

Z RADZl~CKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ

-Numery 5 - 8 ,,Sowietskoj piedagogiki" z b. roku przynoszą artykuły tak z za­
kresu praktycmc] dzialalności nauczyciela, jak też z dziedziny zagadnień teore­
tycznych.

Na czoło pierwszej grupy zagaaniei1 wysuwa się sprawa pracy komsomolskiej
organizacji w szkole w oparciu o uchwały XI Zjazdu WL!(ZM 1 ), klary się odbył
w kwietniu br.

Sprawie tej poświęcony jest artykuł Kolmakowej w nrze 5 pt. ,,Komf.omol i Szko­
ła", artykuł Popowa pt. .,Orga~izacja komsomolska w szkole" w nrze 7 i aż 4
artykuły w numerze 8, gdz:c autorzy omawiają szczególow-o zagaclnieni:i zwi?­
zarie z pracą Komsomolu: ,,Ro!a dyrektora szkoły w kierownictwie organ:zaCJą
komsorn~lsk~" (Kazurin), ,_.Praca organizacji komsomolskiej w szkole wiejskiej"
(Moskwina), ,.l<omsonwl jako pomocnik nauczyciela" (Stolarski). ,,Zagadnien!~
l<oms_omolu tematem prac semi1:aryjnych w zakładach ksztalcenia nauczycieli
(Lewin). W_e w.sz_ystkid1 tych artykułach znajdziemy szeroką wymianę doświadczeń
szkol_y ll"ac_lz1eck1c1 w dzi_edzin:e pracy organizacji komsomolskiej. Nai:Jclniej przed·.
stawione Jest to zagadnienie w artykule Popowa.



Rez;o!ucja XI Zjazdu WLKZM stwierdza, że „cala działalność organizacji kornso­
·molskiej w szkole powinna być podporządkowana dydaktyczno-wychowawczej pra­
cy ,nauczycieli i dyrektorów". W ten sposób organizacja komsomolska licząca
wśród młodzieży szkolnej 1300 tys. członków i ogarniająca 50% uczniów VII _ X
klas szkól ogólnokształcących staje się olbrzymią silą powołana do okazywania
pomocy nauczycielowi w realizacji postawionych przed nim zadań.

Organiza,cja komsomolska współdziała z nauczycielem w pracy nad uzbrojeniem
uczniów w gruntowne wiadomości ze wszystkich dziedzin wiedzy, w kształtowaniu
-ich materialistycznego światopoglądu, w wychowaniu ich w duchu patriotyzmu
oraz w wyrobieniu w nich komunistycznej moralności.

Dyrektor i nauczyciele, odpowiedzialni za pracę Komsomołu w szkole, powoła­
ni są nie tylko do lego, ahy organizacji tej pomagać, lecz także, aby czuwać nad

. wszystkimi dziedzinami jej działalności.
Działalność ta sprowadza się do pięciu kierunków pracy: I) nad gruntownym

·przyczynianiem się do realizacji programu nauczania: 2) nad podniesieniem stopnia
uświadomienia polltvcznego uczniów: 3) pracy społecznej: 4) kulturalno-oświato­
wej oraz 5) pomocy organiz~.cji plonlcrskie].

Cala praca organizacji komsomolskie] w szkole przeprowadzana jest według z gó­
ry ułożonego planu, stanowiącego integralną część składową planu dydaktyczno-wy.
chowawczcgo szkoły. W opracowaniu tego planu biorą czynny udział wychowawcy
klasowi; plan ten omawiany jest na posiedzeniu Rady Pedagogicznej i zatwierdzany
przez dyrektora szkoły.

Główną dziedziną działalności organizacji komsomolskiej jest praca nad osiąg­
nięciem dobrych wyników nauczania i nad ugruntowaniem świadomej dyscypliny
w szkole. Szkolny komitet komsomolski dba o to, aby uczniowie nie byli przecia­
żeni nadmiernymi obowiązkami spolccznyrnl, aby mogli całą swą energię skierować
na gruntowne opanowanie treści zawartych w programie nauczania. Komsomoł
dokłada wszelkich starań, aby każdy uczeń przychodził codziennie przygotowany
do szkoły. Dla uczniów nic podążających za klasa organizuje samopomoc w nauce,
a 'gdy zachodzi potrzeba - mają miejsce konsultacje udzielane przez nauczycieli.

Komsomoł walczy przeciwko niesumiennemu ustosunkowaniu się kolegów do
nauki, przeciwko spóźnieniom, podpowiadaniu i odpisywaniu.

Głównym orężem walki z tymi zjawiskami jest opinia publiczna kolektywu
uczniowskiego, która znajduje swój wyraz w prasie szkolnej (w ściennej gazetce)
oraz na zebraniach komsomolskich, gdzie omawiane są postępy poszczególnych
komsomolców, a także ich sprawowanie. Na zebraniach tych omawiane są zadania
stojące przed komsomolcami w określone] porze roku szkolnego; omawiane są p0-
stępy w nauce z poszczególnych przedmiotów. Na tych zebraniach każdy kornso­
molcc posiadający niedostateczna ocenę odpowiada przed kolektywem za obniżenie
poziomu nauczania w szkole.

Praca nad politycznym uświadomieniem młodzieży przebiega przede wszystkim
na lekcjach. Stąd glówny!ll zadaniem komsomolskiej organizacji w lej dziedzinie
jest otoczenie szczególną opieka tych przedmiotów nauczania, które mają zdecydo­
wanie polityczny charakter. Chodzi tu o to, aby wiedzę otrzymaną na lekcji pogłę­
bić w kółkach naukowych przez czytanie dodatkowej lektury oraz przez zetknięcie
się z pracami źródłowymi.
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w ramach działalności or~an:zacji k'lmsomolskiej wygłaszane są w szkole refe­
raty na tematy polityczne i naukowe i organizowane są imprezy o tym charak­
terze.

Działalność społeczna organizacji komsomolskiej ma na celu wyrobienie w mło-
dzieży socjalistycznego stosunku do pracy. Komsomolcy biorą czynny udział w-pra­
cy społecznie użytecznej, a więc w organizacji gabinetów naukowych, w radiofo­
nizacji i elektryfikacji szkól i mieszkań wiejskich, w pracy w ogrodach szkolnych,
w pracach polnych na wsi. Szczególna opieką _otaczają komsomolcy domy dziecka
pomagając kierownictwu tych domów w pracy wychowawczej.

Osobny rozdział pracy Komsomołu stanowi opieka nad organizacją pionierską,
liczącą 13 milionów cxlonków spośród dzieci szkolnych. Obowiązkiem Komsomołu
jest kierować 'ccdzicnna pracą pionierskich oddziałów i drużyn szkolnych, dokładać
wszelkich starań, aby każdv pionier był przykładem dla innych dzieci i w nauce,
i w zachowaniu się,

Komsomolcy opiekują się obozami pionierskimi, pałacami i domami pionierów,
turystycznymi i technicznymi stacjami Jla dzieci. Komsomolcy pomagają pionierom
w nauce, organizując pomoc dla swych młodych kolegów w wypadku nieopano­
wania przez nich programu szkolnego.

Ciekawe uwagi na temat pracy organizacji komsomolskiej w szkole wiejskiej
znajdujemy w artykule Moskwinej (nr 8 „Sow. Pledagogika"). W takiej szkole
punkt ciężkości działalności spoleczne] komsomolców leży w pracy kulturalno-oświa­
towej w kołchozie. Odczyty popularnonaukowe na rozmaite tematy, prasówki,
uroczyste obchody świąt rewolucyjnych - wszystko to wchodzi w zakres działal­
ności szkolnej organizacji komsomolskie] na wsi.

Komsomolcy pracują na roli okazując kołchozowi pomoc w kampaniach siew­
nych oraz w żniwach. Zakładają przy szkołach ogrody, sady, stosują w prakty­
ce wiadomości o doświadczeniach Miczurina i Łysenki zdobyte na lekcjach bio­
legii,

Wymienione numery „S<J1victskoj Piedagoglkl" zawierają wiele artykułów - na
temat metod osiągania dobrych wyników nauczania w szkole radzieckiej. Cieka­
we uwagi na ten temat znajdujemy w dwóch artykułach Danilowa: ,O drogach
podniesienia wyników nauczania w szkole radzieckiej" (nr 6} oraz 'O zupob'e-
ganiu złym postępom uczniów w nauce" (nr 8). "
\V pi~rwsz_y,n artyk_ult>_ autor- stwierdza iż walka o dobre wyniki nauczania nie

polega Jedynie na :li)zcn!u do zmniejszenia liczby ocen niedostatecznvch. T1kie
podejście ~o sprawy jest_ jednostronne i nie daje dobrych wynikói~. Nauczyciele
repreze_nillJ,)C)' to stanowisko sk:nowuj.J całą swą uwagę na uczniów posiad,ją­
cych niedostateczne. oceny i _usiłują „poprawić" /im notę przez indywidualną, do­
datl'.ową. ~r~_c~ z. kazdym_ z nich. Jest to bardzo pożyteczna robota, trzeba jednak
stwierdz ić, ~e _i:ie_ roz1:i;1zuje problemu. Jeżeli tej pracy nie towarzyszy jedno­
czesme podniesienie ozolncgc poziomu nauczania w klasie oraz ocólncuo ro?-'.\''ljll
uczniów -- nic daje ona p,izytywnych wyników. Uczniowie którym" nauczyciel
okazał ind;'.wid1w:r.ą pom~c. otrzymuj:} lepszą ocenę, ich mi~jsce zastępują inni,
ogólny poziom wiadomości poZiostaje niezadowalający.
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Dalej autor zastanawia się nad przyczynami niezadowalaj<)cych postępów ucz­
niów. Główną przyczyna tego są braki w wiadomościach uczniów z lat ubiezlvch.
Statystyka wykazuje, że dotyczy to w pierwszym rzędzie matematyki i języków:
ojczystego i obcego. Dzieje się to na skutek niezadowalającego poziomu nauczania
w niższych klasach.

Najwięcej braków daje się zauważyć, gdy chodzi o trudniejsze rozdziały pro­
gramu. Nauczyciel poprzedniej klasy nie zrobił wszystkiego, ahy uczniowie opa­
nowali cały program - stąd liczne braki.

Co trzeba zrobić, ahy podnieść wyniki nauczania? Autor wymienia 4 warunki:
Po pierwsze, należv podnieść poziom wychowania ideowego na lekcji,
Tylko w wypadku wysokiego poziomu ideowego klasy można osiągnąć taki stan

rzeczy, przy którym każdy uczeń dokłada wszelkich starań, ahy osiąi:nąć dobre
wyniki nauczania. Klasę charakteryzuje wówczas podniosły, twórczy nastrój, któ­
ry porywa wszystkich uczniów. Wykazują oni wiele aktywności, pomysłowości
i zainteresowania dla ,nauki.

Uczniowie powinni zrozumieć, jaki zachodzi związek pomiędzy opanowaniem
przez nich wiedzy a budownictwem socjalistycznym w kraju, powinni oni z1 .n u­
mieć, jakie zastosowanie praktyczne może mieć zdobyta wiedza dla pomyślnego
rozwoju kraju.

Drugim warunkiem osiągnięcia dobrych wyników nauczan'.i są wysokie wy­
magania nauczyciela. Nauczyciel nie może się zadowolić tylko ilościowym ~r,?JJt'­
waniem materiału przez ucznia. Nie wystarczy reprodukcja tego, o czym była mowa
na lekcji lub co przeczytali w książce. Uczniowie powinni wykazać umiejętność
zastosowania zdobytych wiadomości w praktyce, powinni świadomie przv-woić
sobie· wiedzę, powinni wykazać głębokie zrozumienie materiału programowego.

Nie bez znaczenia dla rozwoju umysłowego uczniów jest sposób ich odpyty­
wania. Dobrzy nauczyciele przywiązują do tej części lekcji wielką wagę. Pvtania
muszą być tak sformułowane, aby pobudzały ucznia do samodzielnego myśtenia.
:aby wymagały ścisłości określeń i umiejętności dowodzenia, ahy wymagały ideo­
wego zabarwienia odpowiedzi. Odpytywanie uczniów ma na celu nic tylko sp-aw­
dzenie-wiadomoścl, lecz także wzbocacenle ich wiedzy, ugruntowanie jej, wycho­
wawcze oddziaływanie na ich cha·rakter.

Trzecim warunkiem oslatrniecia dobrych wyników nauczania jest wlaśc'wie
zoruanizowany proces przyswajania wiadomości przez uczniów.

Nowy materiał musi być przyswojony świadomie i aktywnie, tj. w wyniku 51-
modzielnej pracy myślowej uczniów. Wielkie znaczenie dla osiąg-nięcia dob -ych
wyników nauczania maja ćwiczenia wykonywane przez uczniów. Tu należy prze­
strzegać następujących momentów: t) zrozumienia celowości ćwiczenia, 2) sto­

·pniowania trudności ćwiczeń, 3) ciągłości ćwiczeń. tj. stałego powraca-ria do
daw.niej przerobionych partii materiału, 4) różnorodności ćwiczeń, 5) wysra ·cza­
jące] ich ilości.

Największe znaczenie dla gruntownego opanowania materiału programowego ma
-ścisły związek między teorią a praktyką. Tylko wówczas gdy uczniowie rozurn'eja,
jakie zastosowanie praktyczne ma zdobywana przez nich wiedza, mog:i się M; Jo
niej ustosunkować świadomie.

I wreszcie, czwartym warunkiem osiągnięcia dobrych wyników nauczania jest
właściwa organfzacja pracy uczniów w szkole i poza szkolą. Trzeba stale pou.znć
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młodzież szkolną, jak należy się uczyć. [ak należy uważać na lekcji, aby najw;~cc~
z niej skorzystać, a najważniejsze, jak należy pracować w domu.
Praca ucznia w domu tylko wówczas daje dobre wyniki, jeśli umie on ,~~l>

dzielnie pracować, jeśli zadanie jest jasne i zrozumiale, jeśli czas spędzony w du­
mu jest właściwie wykorzystany na prace i wypoczynek, i jeśli nauczyciel sys!c­
matycznie i gruntownie sprawdza zadania.

Autor kończy artykuł uwagą, że wymienione przez niego sposoby osią;iania
dobrych wyników nauczania nie wyczerpują całego arsenału środków prowadzą­
cych do tego celu - jest ich bowiem nieprzebrane bogactwo.

Szkoła radziecka przywiązuje wiele wagi do krajoznawstwa, jako polęż,ne~')
środka wychowania młodzieży w duchn patriotyzmu. Znajduje Io swój wyraz
w radzieckiej prasie pedagogiczne].

Zagadnieniu ternu poświęcono aż 6 artykułów w numerze 7 „Sowietskoj Pieda.
gogiki", a więc: Stawrowski „O szkolnym krajoznawstwie", Sokolow: .,O wyk i­
rzystaniu krajoznawstwa w nauczaniu darwinizmu", Iwanow: .,\Vychowa.nie w d,1-
chu miłości do kraju ojczystego", Odincow: .,Turystyka a poznawanie kraju ojczy­
stego", Byczków: ,,Praca krajoznawcza w szkole", Trubin: .,Nasz~ muzeum kra­
joznawcze".

Stawrowski w swym artykule zwraca uwagę na to, że wskazania odnośnie roli­
krajoznawstwa w szkole rarl7.:ec1-iej zawarte są już w historycznym postanow.e­
niu CK WKP(h) r 2.'i sierpnia 1932 r. Postanowienia te wskazują, że w trakcie:
nauczania uczniowie powinni dokładnie poznać swoją okolicę rodzinną, jej przy-·
radę i bogactwo, warunki g~spcdarcze i ekonomiczne, historię i kulturę, ;,racę·
i byt mieszkańców oraz jej wybitnych ludzi, Powinni się dowiedzieć o dotychczn­
sowych osiągnięciach oraz r, perspektywach rozwojowych nowego budownictwa
socjalistycznego.

Tak pojęte krajoznawstwo staje się czynnikiem podniesienia poziomu naucza­
nia. Wiąże nauczanie i wychowanie z żywotnymi interesami haju rodzin;,ego,­
z walką i pracą narodu, wychowuje _miodzież w duchu patriotyzmu i dumy naro­
dowej.

Jeszcze Kalinin mawiał, że ,;wychowanie młodzieży w duchu miłości do ojcz)'­
zny .nie może mcć charakteru abstrakcyjnego Powinno ono polegać na pozna­
waniu ; ukochaniu konkretnych przedmiotów: naszej ziemi, naszych lasów, gór,
rzek, mórz, ośrodków przcmyslowyclr, kołchozów, szkól itd.". (M. Kalinin, ,.Na-·
uczycielstwo i wojna", Uczitielskaja Gazjeta; 14.Vl.1942 r.) ,

Bezpośrednie zetknięcie się 7. otaczającą przyrodą, z życiem gospodarczym,
społecznym i pol'tycznym sprawia, iż nauczanie przestaje być werbalne, iż podnosi
się jakość wiadomości uczniów.

Autor z całym naciskiem podkreśla, że krajoznawstwo w szkole radzieckiej po­
siada znacznie głębsze· znaczenie aniżeli w krajach kapitalistycznych. W szkole·
burżuazyjnej krajoznawstwo traktowane jest jako rodzaj szeroko pojętej poglą­
dowości. W szkole radxieckie] krajoznawstwo jest formą wychowania korn!lnistyc7~
nego, Młodzież nie tylko poznaje swoja okolicę: wieś, miasto, powiat, wojewódz_:
two, lecz bierze czynny udział w budownictwie socjalistycznym. Powiązanie teorii
z praktyką, nancznnia z życiem stanowią podstawowe założenie radzieckiego kraja­
znawstwa szkolnego, 11'\a ono charakter społeczny i twórczy.

Poznawanie kraju rodzinnego powiązane jest z najróżnorodniejszą dzialaln<:,
ścią młodzieży pod kieru~kiern nauczycidi i v.,ychow~wców. Nauczyciel biologw
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np. przenrbiając rozdział programu .,roślinność" organizuje pracę uczniów w ogrc.
dzie: uczniowie zasiewaja zieleńce i sadzą drzewa owocowe. Przerabiając roz­
dział ,gospodarstwo rolne", przeprowadzają doświadczenia w ogrodzie szkolnym
nad s1tosobami ur odznjności zbóż.

Nauczyciel geografa o•g:in:znjc udział uczniów w walce z posuchą. Powstają,
brygady zajmujące się w godzlnacl, pozalekcyjnych zasadzeniem pasów leśnych.
Uczniowie bad:i}ą glebę swych stron rodzinnych, przemysł, rolnictwo, dzieje ich
rozwoju i stosunków spoleczno-gospodarczych, poznają historię walk mieszkańców
swej okolicy w· okresie Wojny Patriotycznej.

Praca uczniów związana z krajoznawstwem przygotowuje ich do praktycznej
działalności życiowej w przyszłości, uczy zastosowania zdobytych wiadomości
\V praktyce, stwarza okazję do opanowania elementarnych metod pracy badaw­
czo-naukowej. Pod bezpośrednim kierownictwem nauczyciela uczniowie badają
w czasie wycieczek zjawiska : fakty, przeprowadzają prace eksperymentalne w la­
boratorinm, badają dokumenty archiwalne, robią wywiady n miejscowe] ludności,
zbierają potrzebne wiadomości, czytają literaturę krajoznawczą, przygotowują re­
feraty na podstawie różnorodnych badań.
Punkt ciężkości krajoznawstwa szkolnego leży w pracy pozalekcyjnej, pracy

kółek naukowych. Praca jednakże jest ściśle powiązana z realizacją programu nau­
czania na lekcji. Krajoznawstwo szkolne jest jedną z najbardziej dostępnych, nie­
zmiernie cennvch form pedagogicznych udziału szkoły w budownictwie socjali--
stycznym. ·

Tematy i zakres krajoznawstwa są. zawarte w programach nauczania. Na
przykład przy realizacji tematu z przyrody „Gleb," w kl. IV uczniowie badają glebę·
miejscowego knlchozu. W kl. V i v( wiadomości te pogłębiają przy przerabianiu
tematu „l<orzei1" oraz ',.Gleha jako źródło pożywienia dla roślin". W ogrodzie
szkolnym przeprowadzane są badania dotyczące wpływu nawozów sztucznych na
podnoszenie wydajnośc! gleby.

Przy realizacji tematu z literatury „Folklor" uczniowie poznają twórczość lu­
dową miejscowości rodzinnej we wszystkich jej przejawach.

Nie trudno doszukać s.ę .elementu krajoznawstwa w nauczaniu biologli,
Ucząc się np. o Miczurlnle uczniowie sami wykonują doświadczenia mające

na celu zastosewanie jego teorii. Młodzież bierze udział w pracach badawczych
miejscowych kołchozów oraz stacji naukowo-badawczych znajdujących się w danej
miejscowości.

Przerablając materiał z foyki i chemii uczniowie odbywają wycieczki do fabryk
i do przedsiębiorstw miejscowych, w .których poznają techniczne procesy produkcji.
Podstawową formą organizacyjną krajoznawstwa pozalekcyjnego jest kolo kra­

joznawcze.

*
Do grupy artykułów o charakterze teoretycznym należy _ciekawy artykuł Seli­

wanowa „O snrnowychowaniu woli i charakteru" (nr 7).
Wola i charakter nie ~~ jedynie wynikiem działania warunków społecznych

i ,wychowania. Kształtują się one w pewnej micrze w wyniku świadomych wysił­
ków samego czlowle'ca, zmierzającego do wyrobienia w sobie takich a nic innych
cech charakteru. ·



Samowychowanie jednakże jest możliwe j~ynie przy _ist~ieniu konkretnego
·ideału życiowego, przy posiadaniu przez człowieka celu w życiu,

Bez istnienia tej spaj:!jącrl idei nie może być samowychowania. Człowiek żyje
z dnia na dzień, nie odczuwając głęb,zej potrzeby doskonalenia charakteru.

Ideały jednostek ksztaltują się pod wpływem panujących ideałów spoleczeń­
-stwa, pod wpływem całej otaczającej dziecko rzeczywistości.

Wielką rolę w formułowaniu się ideałów młodzieży odgrywają życiorysy po­
staci z historii i literatury. Wiadomo, że niektóre postacie literackie ukształtowały
ideologię całych 'pokoleń. T'aką postncią z literatury rosyjskiej był np. Bazarow,
'bohater „Ojców i dzieci" Turgeniewa, Pawłow i Tirmiriazjew, wielcy uczeni, sta­
nowią zawsze ideał mlodzieży. Pod wpływem powieści Czernyszewskieg-o „Co
robić" kształtowały się charaktery rewolucjonistów rosyjskich drugiej polowy
'XIX w. 'Kraj socjalizmu zrodził nowy ideał - ideał nieustraszonego bojownika
za sprawę komunizmu.

Istnienie idealu stanowi tylko jeden z warunków niezbędnych do wyrobienia
w sobie cennych cech charakteru.

Drugim, niemniej ważnym warunkiem, jest postawienie jasnego, konkretnego
-celu w życiu, celu, którego osiągnięcie wymaga pokonywania trudności. O samo­
·wychowa,niu można mówić jedynie w tym wypadku, gdy następuje zestawienie
-sił i zamiarów, gdy zada-nie wymaga maksimum wysiłku. Wiara w siły oraz świa­
•dome dążenie do doskonalenia woli..:... oto ważne przesłanki pracy nad wyrobleniem
w sobie cennych cech charakteru,

Warunkiem powodzenia w tej sprawie jest znajomość własnych wad i stron
·pozytywnych swego charakteru.

Już w wieku podrostków młodzież poddaje krytycznej analizie swe postępowa­
nie, ideały, uczucia i skłonności, Wychowawca ma tu wiele do zrobienia: obo­

·wiązkiem jego jest dopomóc młodzieży w znalezieniu właściwej oceny swego poste,
powania.

Młodzież często zapisuje uwagi i spostrzeżenia nad sobą w dzienniczku oso­
.bistyrn, który staje się swego rodzaju doradcą i przyjacielem. Wielką rolę w kształ­
towaniu charakteru odgrywają reguty zachowania się opracowane przez młodzież.
'Dochowanie wierności tym regułom wymaga nieraz silnej woli i hartu ducha.

Wielkie znaczenie dla wyrobienia silnej woli mają ćwiczenia fizyczne, gdyż
jednym z warunków wytrwałości i konsekwencji w działaniu jest zdrowie. ćwiczenia
·fizyczne wskazują w sposób naibardzte] dostrzegalny władzę człowieka nad ciałem,
co dodaje mu pewności siebie.

Wypróbowaną metodą samowychowania są dobrowolne zobowiązania wyma­
gające pokonania trudnoci, Niemniej ważną jest kontrola własna nad swoim
postępowaniem.

Do kontrolowania samego siebie należy przyzwytzajać młodzież od najmłod·
szych iai. Niezawodnym środk'ern wychowawczym są tu indywidualne rozmowy
z wychowankami,

A u tor kończv artykuł zwróceniem 1111·.i)!i na konieczność rozróżnienia samowy·
chowania i zamykania sir, w sobie, od oderwania się jednostki. od ogółu, które
się często spotyka .v spolcczcństwie burżuazyjnym.
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Pedagogika radziecka ceni wysoko samowychowanie, ale rozpatruje je jako
jedną z form wychowania komunistycznego, Nie do pomyślenia jest sarnowychowa,
.nie w oderwaniu od kolektywu, od społeczeństwa, od praktycznej walki O komu­
nizm.

.Michał Kalinin - • to nnzw'sko, które się często wymienia w ZSRR obok Krup­
skiej i Makarenki jako· jec!ne((o z tw+rców radzieckiej pedagogiki. Wiele uwagi
poświęci! on rcli i znaczeniu nnuczyciela ZSRR.

· W numerze fi .Sow'etsko] Piedagcgiki" znajdujemy artykuł pt. ,,M. Kalinina
o radzieckim nauczycielu", w którym zebrane zostały jego uwagi i wypowiedzi na
ten temat.

Nauczyciel radziecki powinien odznaczać się wysokim poziomem ideowym oraz
bolszewicką partyjnością. Jakość jego pracy, jej wyniki zależą od stopnia uświa­
domienia politycznego. Gleb=kte przekonanie o słuszności idei komunistycznej, doj­
rzałość polityczna oraz świadomość komunistyczna - oto cechy, jakie powinien
posiadać nauczyciel radziecki.

Kalinin podkreślał z całym nac.skiern wagę i znaczenie autorytetu moralnego
nauczyciela w spoleczeństwie socjalistycznym. Nauczycielem może być tylko taki
człowiek, który stoi na wvsokim poziomie moralnym, który swoim zachowaniem się
i postępowa-niem może być przykładem dla wszystkich.

Kalinin przywiązywał wielką wagę do fachowego przygotowania nauczyciela.
Doskonała znajomość przedmiotu. umiejętność przekazywania wiedzy uczniom, ta­
lent pedagogiczny - oto warunki powodzenia jego pracy.

Ale to jeszcze n.e wszystko. Nauczyciel powinien odznaczać się twórczą ini­
cjatywą, być śmiałym poszukiwaczem nowych dróg, powinien unikać rutyny
i szablonu. ,,Nauczyciel to nie rzemieślnik, a mistrz nauczania i wychowania, to
twórca i inżynier" mawiał Kalinin.

Nauczyciel powinien nieustannie pracować nad sobą: nad pogl~bieniem wiedzy
fachowej, nad podniesiencm swego poziomu kulturalnego. Każdy nauczyciel jest
jednocześnie uczniem ·- mawial Kalinin. Powinien jak gąbka wchłaniać wszystko,
co jest lepszego w otaczającej go rzeczywistości i to lepsze przekazywać miodzie­
ży. Nie. osiągnie dobrych wyników nauczyciel ograniczony, o niskiej kulturze,
taki, który nie ma w swym arsenale nic poza pewną ilością wyuczonych reguł pe­
dagogicznych i metodycznych chwytów.

Wymagając od nauczyciela wysokiego poziomu kulturalnego Kalinin określał
wyraźnie, o jaką tu chodzi kulturę: nie drobnomieszczuńską, sprowadzającą się
do kultu dla wygód i przyjemności osobistych, lecz kulturę socjalistyczną obejmu­
jącą swym zakresem cale społeczeństwo.

Nauczyciel powinien brać czynny udział w życiu społecznym. Nie wolno mu
zamykać się w murach szkoły. Powinien niećć oświatę i naukę w masy, im prze­
kazywać swą wiedzę. Nauczyciel radziecki to nie tylko wychowawca mlcdcgo po­
kolenia, lecz czynny działacz spolcczny państwowy, współtwórca· ustroju komu­
nistycznego.

Ida Al/szuler
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KRONIKA CZECHOSŁOWACKA

CZECHOSŁOWACKA PRASA PEDAGOGICZNA

,,Komensky", rocznik i.XXIV, I, 2, 3. Praha - Brno.
Redaktorzy „KomenskehrJ" konsekwentnie realizują swoją zapowiedź. o roz­

budowaniu działu ksztalcen'a politycznego nauczycielstwa. W 'trzech tegorocznych
numerach czasopisma· (wrzesień, październik, listopad 1949 r.) zamieścili następu-
jące artykuły: .

1) Bohurn'l Uher: .,Wy,howanie klasowe czy ponadklasowe"; 2) A. Leanti-
jew _ dr Fr. Holeszcvsky: .,Kosmopolityzm i internacjonalizm"; 3) Jar. Just:
,,Pozyskać wieś dla socjalizmu": 4) Fr. Vitek: .,Przeciwr~akcyjnej ideologii rniesz­
czańsklego kosmopolitvzrnu": 5) T. Henek: .,Nauczanie w radzieckiej szkole jest
twórczą pracą dzieci"; 6) J3. Uher: .,Kll'mc.nt Gottwald nauczycielem ludu".

Na podkreślenie zasluguje artykuł B. Uhm w sposób jasny wykładający, na
czym polegał błąd mieszczańskiego radykalizmu nauczycielskiego. Nauczycielstwo
podobnie jak i mieszczańscy radykalni teoretycy wychowania, głosiło z· gł~bokim
przekonaniem hasła wychowania humanistycznego, ogólnoludzkiego, pozaklasowe­
go i ponadklasowego.
, .,W społeczeństwie burżuazvjnym człowiek pracujący od urodzenia do śmierci
znajduje się pod wpływem rnvśli, uczuć, nawyków rządzącej klasy. Wpływ ten
realizuje się najróżniejszymi sposobami, niekiedy ledwie dostrzegalnymi. Religia,
szkoła, sztuka, nrasa, Mm, teatr, najróżnorodniejsze organizacje - to są narzę­
dzia wychowania mas w burżuazyjnym duchu, burżuazyjnej moralności i burżuazyj.
nym poglądzie n,i świat". (M. I. Kalinin „O wychowaniu komunistycznym", Pra­
ga, IY49 r., str. 68).

Nauczyciel w społeczeństwie kapitalistycznym mógł krytycznie oceniać porzą-
dek społeczny lub pozostać apolitycznym. ·

Oczywiście apolityczność nauczyc•ela była troskliwie podtrzymywana 'przez
ustrój kapitalistyczny. Przy okazji stwierdzić należy, iż apolityczność nauczyciel­
stwa stanowiła pewną formę opozycyjności czy krytycyzmu. Możliwość pogłębienia
owej sui generis krytycznej postawy nauczyciela zahamowano istniejącym i ·utrwa­
lonym systematycznie w świadornośc: nauczyciela kompleksem, który można nazwać
,.inteligenckim indygentem", ·

. Obszerną plasz czyz na krytycznego i inteligenckiego wyżywania się na~czyciel­
stwa stanowily zagadnien'a wyznaniowe,

Ale obojętność wyznaniowa czy antyklerykalizm inteligencji nauczycielstwn w ze­
spoleniu z krvtvcz na i htcligencł,ą apolitycz noścla nic stancwily pow:iżniejszej
groźby dla ustroju kapitalistycznego ; owe procesy odwracały tylko uwagę nauczy-
cielstwa od zągaclnier.ia pctistawowcqo, od wałki klasowe], ·

Dzisiaj nauczycielstwo poczyna rozumieć, iż nowa zwycięska moralność jest m0-

ralnościa ludu pr acujaccgo, który, nauczony faszystowską niewolą, wkroczył na
drogę demokracji ludowej i zmierza do socjalizmu. .

Nasze wychowanie mus; maksymalnie pomóc w walce klasowej klasie robotni­
czej, która walczy o spraw:rdliwość db cale] ludzkości.

Artykuł „Kosmopolitvzm i internacionalizrn" jest streszczeniem pracy Leontije­
wa pt. ,.O kosmopolityzmie i interuacjonalizmie" (Nowoje Wriernia, nr 15).
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Internacjonalizm [est ideologią klasy pracującej. Proletariacki internacjonalizm
jest nierozłącznie związany z glęboka miłością ojczyzny, z ofiarną obroną jej w'Jl­
ności, z miłością do postępowych, demokratycznych tradycji jej historii, kultury
i sztuki.

W Związku Radzlcckirn, w kraju, który zbudował wspaniale, wolne, socjalistyczne
życie - miłość ojczyzny stała się. wielką silą ogólnego rozwoju źródłem najwięk­
szych zwvciestw socjalizmu zarówno w czasie wojny, jak i' w warunkach pokojo­
wego budownictwa.

Proletariacki internacjonalizm oznacza międzynarodową solida.rność pracują,
cych w wielkim boju o zniszczenie władzy burżuazji, haju o zwyciestwo socjalizmu.

Druga. światowa wojna wykarala, że rzeczywistymi patriotami są tylko· masy
pracującego Indu prowadzone przez klasę robotniczą. W dzisiejszej epoce monopo­
listycznego kapitalizmu klasa wyzyskiwaczy idzie drogami zdrady interesów swoich
narodów. W swej antynarodowej polityce kieruje się ona wąskimi, egoistycznymi
interesami. Lenin lak o nich pisał: ,, ...nad interes ojczyzny, narodu wyniósł kap;:11
łączność kapitalistów wszystkich ziem przeciw pracującym".

To jest fundament burżuazyjnego kosmopolityzmu, który wespół z burżuazyjnym
nacjonal.zrncm jest tylko janusowym obliczem jednego bóstwa. Jest to bóstwo zło­
tego cieka, którego rel.gia nic liczy się wcale z interesami narodów. To jest reF­
gi:i. która najpełniej zawiera się w następujących powiedzeniach: pieniądz nie
cuchnie, gdzie dobrze - tam ojczyzna.
K0smopolityzm jest przejawem imperializmu; zmierzaniem do utrwalenia prze­

mocy państw kapitalistycznych, Nosicielem tej tendencji jest anglo-amerykańscl:
imperializm.

Podobne myśli znaj;ziemy w artykule „Przeciw reakcyjnej ideologii mieszczan­
skicgo kosmopolityzmu". Autor artykułu, Fr. Vitek, omawia piąty numer czasopisma
,.Naczalnaja Szkoła" i drugi numer czasopisma „Priepodawanije Istorii w Szkole".

Kapitalistyczny Zachód znalazł nową broń w walce z socjalistycznym Wschodem..
Orężem tym [est kosrnopolitvzm. Kierowane pragnieniem rozciągnięcia swej władzy
nad całym światem i świadome swej przewagi nad pozostałymi państwami Zachodu
głoszą panujące l.o!a USA, że państwowa suwerenność, niepodległość narodu, od­
rębność kultury narodowej to przestarzale pojęcia, to zasady, które trzeba zastąpić
innymi, 11wyżs,ym1", a nimi sa „światown gospodarka", ,,światowe spoleczcństwo",
,,światowa kultura i nauka". Przez „światov:a" należy rozumieć, rzecz oczywista,
amerykanizm. Cala ta teoria jest tylko podstępem, który ma wytrącić z rąk ludu
broń najmocniejszą:. tęsknotę za wolnością. Panowanie amerykańskich imperiali­
stów m~ być uie tylko utrwalone, ale i rozszerzone. Kosmopolityzm stal się pła­
szczykiem, pod którym ukrywa -się drapieżny imperializm.

O zadaniach n~uczycit!stwa w dziale pozyskania wsi dla socjalizmu pisze Ja­
rosław Just. Pracę nauczycielstwa na tym odcinku autor przedstawia w sposób
następujący:

1) Nauczyciel sam musi dobrze wiedzieć, czym jest socjalizm; ponadto jego praca
szkolna musi hyć przeniknięta duchem socjalizrnu: musi on stale pamiętać, ie na­
leży żyć po socjalistycznemu, a nie pouczać o socjalizmie.

2) Nauczyc'el sa'11 po\l·inicn dobrze wiedzieć, jaki jest stosunek socj~listyczne­
go społeczeństwa do materialnych wartości, do majątku; musi on szukac dróg do
wyzwolenia się człowieka z niewoli majątku, z niewoli, której lud wiejski w ofie-
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rze składał zdrowie swoje i swoich dzieci, własne szczęście i ich szczęśc;e, przy­
jaźń i inne cenne wartości społeczne. Dopiero wówczas, kiedy człowiek wiejski
zastąpi szaleńcze „moi~" pięknym i ludzkim „nasze", sam zrozumie, z jakie] nie­
woli się wyrwał.

3) Nauczyciel na w~; musi sam dobrze zrozurruec I w życie wprowad>.ić te
zarządzenia, które zawarte są w nowej ustawie szkolnej; w pierwszym rz','dzie cho.
dzi tutaj o uczniowskie kola zainteresowań.

4) Organizację uczniowską i wszystkie pragnienia i dążenia dzieci należy ze­
spolić z nowymi potrzebami wsi; pracy dzieci trzeba nadać charakter wysiłku nad
budowaniem socjalistycznej wsi: systematycznie musi nauczyciel otaczać opieką
najaktywniejsze dzieci -· wiejskich pionierów,

5) Aktywizowanie i pogłębianie życia wsi musi znaleźć swój wyraz w pracy
szkolnej.

6) Dzieci i dorośli musza coraz lepiej rozumieć, że podstawowe potrzeby ży.
cia wiejskiego należy zaspokajać społecznie.

7) Kulturalne ży.i:ie wsi organizować w związku i ze stanowiska gospodarczych
i społecznych potrzeb wsi.

8) Budować w świadomości ludzi wsi poczucie koniecznego związku i wspól­
dzia!ania z klasa robotnicxą i innymi pracującymi,

9) Doprowadzić do przeświadczenia. że ludowa demokracja i socjalizm nie
ograniczają swobody wyznaniowe].

IO) Przyczyniać się do tworzenia radosnego optymizmu - wieś musi śpiewać,
radować się; trzeba otaczać op'ei«J i rozwijać zdrowy wiejski dowcip i humor.

! I) Nauczyciel powinien wyraźnie stanąć po stronie drobnych i średnich chło­
pów akcentując równocześnie swój stosunek do bogaczy wiejskich.

Artykuł .Klcrncnt Gottwald nauczycielem ludu" jest zgrabnym powiązaniem
fragmentów przemówień prezydenta Republiki,

,,Wspcmnijde tylko his\ori,; własnego narodu! Kiedy creskl naród był 11 szczy.
tu sławy? Wówczas, w dob.e husyckiej, gdy wzniecił rewolucje, kiedy cepami
i włóczniami poradzi! sobie z czeskimi panami. Wówczas czeski lud był niezwycię­
żony i napędził strachu panom w cale] Europie. Kiedy doszło do hańby 13;3łej
Góry? Wówczas kiedy zwyc'eżyla kontrrewolucja, kiedy lud czeski znowu dostał
się w jarzmo czeskich panów, którzy cloprowadzili naród czeski do upadku i kl~ski.
Właśnie dlatego, aby lnstoria nie powtórzyła się, należy pójść drogą. którą ukazują
komuniści". (Przemówienie z roku 1935).

,,Nasze państwowe majątki, nasze wielkie gospodarstwa hodowlane i inne urzą­
dzenia masowego chowu zwierząt domowych muszą stać się wzorowym przyk!aclcm
dla małorolnych i średniorolnych chłopów: muszą stać 5;~ ilustracją w·szystkiclt
zalet cechujących rolną gos;ndarkę soc ial.styczua" ( Przemówienie z roku l!J4'l).

Obok artykułów wymienionych czasopismo „l<pmcn,kij" w każdym numerze
podaje szczegółowy przeg!:id radzieckich czasopism pedagogicznych oraz zam:e­
szcza artykuły ornnwlaiace życie szkoły radzieckiej.

Pr zykladeru ż~wcgo za',i:crcsowania si, redakcji .. Komcnskcho" teoretycznymi
z agadnicniami z z a'crcs« wychownn'.a i nauczania w Zwiazku R.,dzieckim jest artykuł
Tomasza Hen-;a pt. ,,N:•11cz~:1ie w szkole radzieckiej jest twórcz a pracą dzieci".

Na po.lk rcś'cnie zasługuj~ IJl:żc artykuły omawiaj:ice za„adnienie nauczania.
krajoznawstwa (vlastived;;). " . k ·
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KRONIKA ANGLOSASKA

SZKOŁA AMERYKAŃSKA W SŁUŻBIE IMPERIALIZMU

Szkoła w ustroju kapitalistycznym ma na celu wychowanie młodzieży w duchu
wierności dla tego systemu wyzysku człowieka przez człowieka. Dawniej jednak
rolę te przysłaniano figowym listkiem „neutralności" czy autonomii, niejednokrotnie
nawet trawestacją. hasła „sztuki dla sztuki" - ,,szkoła dla dziecka, dla jego sarno,
rodnego rozwoju", Pozwalano sobie na pewien, choćby zdawkowy .Jibcralizrn".

Obecnie, gdy kapitalizm drży w posadach, gJy oligarchia finansowa widzi je­
dyny ratunek w bezwzględnym podporządkowaniu sobie wszystkich instytucji, kla­
sowy charakter szkoły burżuazyjnej stal się o wie!e bardziej wyrazisty niż kiedy­
kolwiek przedtem. Bardzo jaskrawo widać to w dzisiejszej szkole amerykańskiej,

Unika się w niej oczvwiścieiwzrniank! o tym, że istnieje walka klas, że staje się
ona z każdym miesiącem ostrzejsza. Właśnie dla powodzenia miliarderów w tej
walce nauczycielstwu amerykańskiemu każe się wbijać w mózgi dzieci, że ich spo­
Ieczeństwo jest bezklasowe, że to moralno-politycznie jedno-lity naród.

We francuskim czasopiśmie „Educ:ition Nationale" pani de Sa'nt-Blanca, dy­
rektorka liceum w Tours, z wielkim kosmopolitycznym entuzjazmem podzielila się
niedawno ze swvrni kolegam! obserwacjami z wizytacyj szkól amerykańskich. -
· Według tej relacji, w hrooklyńskiej szkole im. Marka Twaina kazano uczniom
udekorować klasę obrazkiem, rzekomo narysowanym przez dzieci z własnej inicja­
tywy. Obrazek ten to symbol ,.jedności" typu kapitalistycznego: robotnik, kaptali­
sta i farmer idą wziąwszy si, za ręce. Tło stanowi fabryka, dom, kościół i szkoła.

Wszystkie podreczniki amerykańskie mają na ce'u dostarczenia określonejzo
, kwantum wiedzy. Ich rola polega na tym, ,,by wytworzyć ogólne nastawienie urny­
-slowe", polegające na bałwochwalstwie bezwzględnych i cynicznych władców trustów

1 i karteli. Zwlnszczn ma temu zbożnemu celowi służyć cały kompleks ,.nau!, spo­
łecznych", jak historia, geografia, niektóre elementy ekonomii i socjologii.

Podręcznik historii np. ma za zadanie wykazać, że naród amerykański stanowił
zawsze spójna, ożywioną wspólna myślą i wola całość. Obraz walki o niepodletrlość,
w której brał udział Kościuszko, jest tak spreparowany, że wielcy obszarnicy. kupcy­
-monopoliści, właściciele okrętów, którzy zdradziecko stali po stronie ang:elsk;clt
najeźdźców, zostali kreowani na nieugiętych patriotów, walczących jak lew przeciw

-obccj armii.
Z wojną domową lat JRf,1-5 oczywiście manipulować jest o wicie trudniej.

Wydaje się zatem specjalne wydania podręczników dla południowych stanów. gdyż
tam panuje surowy zakaz sprzedaży książek, w których by przytaczano fnkty rze­
czywiste o wojnic między pć'nocnymi a południowymi stanami lub wspominało się
O hezlitr.s1~ej rhp!Gat:icn Mnrzynów. .

Bajka o fikcyjnej, jakoby istniciace] i trwalej jedności narodowej potrzebna jest
·po to. by młodzież p0 wyjściu ze szkoły nic cl~żyła do wspólnej walki wraz z braćmi
robotnikami, by zadowalała się pokornie tq pozycją jak a uda s'e jej osi:i;:11:ić,
a właściwie, jak:i łaskawie jej przyzna wszechpotężne 60 .l'.órnyC'h rodzin.

W jednej z najbardziej popularnych ·metodyk dla szkól elrmcntnrnych. ulożoue]
przez dwu inspektorów ze stanu New jersey, Kcndclla i i\teyricka, czytamy takie
:.~ouczenie dla przyszłych niewolników kapitału:
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,,Dobry obywatel tak myśli: ,,Jestem obywatelem Ame~yki, spadkobiercą jej
wielkości i autorytetu. Zdrowie i szczęście mego własnego ciała zależy od kraiico­
wego napięcia sil w czasie wypełniania o t r z Y m a n e g o z a d a n i a.
Zdrowie i szczęście kraju także zależy od tego, by każdy obywatel wypełniał swą
pracę na w y z n a c z o n y m m u m i e j s c u".

Dla zaprawy rnlodzleży w podobnie pokorny styl życia, wolny od walki z wy­
zyskiwaczami, dla wciągnięcia w jarzmo kapitalistyczne bez próby oporu, wicie­
szkól - za recepta Deweya, podaną w jego książce .Demokracja i wychowanie" _
praktykuje „miniaturową demokrację", dopuszczającą jedynie zmiany nieistotne,
obchodzące się bez „zamieszania", bez zakłócenia kapitalistycznego ładu .spo­
łecznego,

Jednak nie udaje się wymazać z życia amerykańskiego przejawów walki klasowej.
Jedna z jej postaci, strajki, są zjawiskiem nader powszednim w Stanach, Zjednoczo,
nych, a przebiegają one częstokroć w niezwykle ostrej formie, przybierając cha­
rakter wielogodzinnej bitwy 7 policją.

Wtedy wychodzi nauczyciel ze skorupy ,;neutralności". W.yżej wspomniana de­
Saint-Blanca opowiada, [ak w czasie strajku kierowców wozów ciężarowych­
w New Yorku nauczyciel podkreślał ze specjalnym naciskiem, że ten strajk utrudnia
zaopatrzenie miasta w żywność.

W bardzo popularnym podręczniku „Amerylrn, jej historia i lud", napisanym
'przez prof. historii H. Fa!knera i T. Kennera, podającym się za .Jibcralny" (tak
nienagannie ,.liberalny", że na 800 str. poświęcono dosłownie pól stroniczki -
socjalizmowi), czytamy: ,,Strajki, tak jak każda wojna, to nieskuteczna i brutalna-
metoda rozstrzygania ważnych zagadnień". ·

Nie ma innego wyjścia, według tych poczciwych lokai Wall-Street, na zło spo­
łeczne poza „państwowymi zabiegami", zabiegami aparatu państwowego, zrośnie-
tego na śmierć i życie z kapitałem finansowym ,

Naiwnym zdawać by się mogla, że choć jedna korzyść wynika z propagandy
,,pokoju klasowego", a mianowicie dbałość o pokój świata. ·

Tymczasem ,,Jedność", ulegle zachowanie się mas pracujących wobec eksploata­
torów potrzebne jest po to, by im ułatwić podżcgiwanie do wojny.

Dewey propaguje „natu,:ilność'' ustroju kapitalistycznego nierozłącznie ze zjadli­
wą nagonka przeciw ZSRR i krajom demokracji ludowej, z głoszeniem potrzeby
wojny imperialistyczne].

De Saint-Blanca informuje, jak potraktowano w szkole nowojorskiej sprawę
bomby atomowej. Zaczelo się od opisu rniszczeni~ Hiroszimy. Najprzód ucznio­
wie wypowiadają swą opinię. Na ogól są oburzeni zastosowaniem tak nieludzkiego•
środka zagłady.

Zadanie nauczyciela polegało na tym, by ostrożnie, nieznacznie doprowadzić
uczniów do przekonania, iż oczywiście, straszną jest rzeczą stosować coś podobne­
go, skoro .Judzkość" to „jedna rodzina",. ale cóż -robić, skoro tak trzeba!

W instrukcji dla nauczycieli New Yorku w kwestii wyjaśniania polityki -za­
granicznej, a nazwane] na urągowisko „Lepszy świat", wzywa się nauczycicl_i. do·
krzyżowego pochodu przeciw „silom zniszczenia, które znów grożą życiu cywilizo­
wanego świata". Tc siły zniszczenia to nie bomby atomowe, nie podżegacze 1,0•
jenni, ale obóz pokoju, postępu i demokracji.
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Większość podręczników wychwala miliarderów jako bohaterów narodowych i sla,
wi wojnę, której oni praqna. Temu samemu celowi służą filmy gangsterskie oraz
,comics", .,komiczne obrazki" z odpowiednim tekstem: Powodzią 3/4 miliarda egzem,

.,p!arzy° krymina!Dej pornografii zalewają corocznie rynek czytelniczy dla dzieci.
Usłużni psychologowie .i pediatrzy bronią zaciekle tych sprawiających straszliwe

spusto,;zen;e narzędzi clem-:·ral:za-:ji zapewnieniem, że przy takiej lekturze wyżywają
się dzieci, .,dają upust naturalnym instynktom agresywnym". Oczywiście skutek [est
wręcz przeciwny. Ta produkcja, przynosząca kolosalne dochody, rozpętuje agre­
sywność, Teoria wymyślona dla obrony „komiki" sama zresztą składa hold agre­
syw:,ośri uznając ;l! za .naturalną".

Doktor nowojorsk! Ra1;:i!1 Benay w książce „Młodzież w rozpaczy" podal ol­
brzymi materiał sfwierdznjący, jak zastraszający jest wpływ filmów i ,,comics"
wśród nieletnich, gdzle „hnmor oparty został na sadyzmie", .,odwagę się mierzy
zręcznością· we władaniu nożern, pistoletem i pięścią, a gwałt i mord się sławi,
gdzie przestępca otrzymuje w nagrodę władzę, bogactwo i miłość".

„Kiedy dziec: opuszczają kino, nauczyły się, jak ukladać plan zabójstwa, jak
ograbić bank, jak śmiać się 7 nieszrzęścia i zachwycać bezprawiem".

Po co ta hitlerowska tresura? Tym samym służy ona celom, co hitlerowski ban­
dytyzm imperialistyczny,

Dr Bcnay. opowiada, jak pewien wybitny generał amerykański, przemawiając
-00 młodzieży kończące] szkolę, oświadczy! chełpliwie, że „armia szybko przeksztalci
tych miłych chłopaczków w okrutnych, b-utalnych i odpychających zabójców, k t Ó­
·r y c h p o t r z e b a, b y w y g r a ć w o j n ę".

Wicie dotychczasowych podręczników, mimo ich kapitalistycznej treści, · nie
nadaje się 'do bl(icgo użytku, jaki chcieliby mieć z nich podżegacze wojenni. Oto

. więc sławetna Komisja Kongresowa do badania antyamerykańskie] działalności,
·słusznie zwana „an!yameryk:tńską komisją", gdyż zwalcza wszystko, co cenne, co
choćby nieco postępowe 1v tradyciach i dzisiejszym życiu Stanów Zjednoczonych
nakazała sporządzenie list podręczników używanych w szkole średniej i na uniwer­

·sytetach.
Chodzi o to, czy nie ncszn śladów .wplywów wywrotowych". O jakie to pod­

ręczniki chodzi, niech za nrzyklad posłuży decyzja Rady Oświatowej Stanu Kali­
fo~nii. Uzna!a ona niektóre rozdziały dwu nowych podręczników arytmetyki za
,,nieprawomyślne!' i postanowiła usunać wszvstko, co może spowodować „nicprzy.
iemność". Eksperci bowiem sl_wierdzili.' że próba podjęta przez autorów, by nauczać
arytmetyki na przykładach życia codziennego, zbyt często .,doprowadza do smut­
n~ch wniosków o wspć'czcsne] Ameryce", np, do tego, że ,.trzecia część mieszkań­
cow Stanów Zjednoczonych nie posiada jakich takich mieszka/i".

Toteż nic dziw, że podręczniki matematvki to podręczniki handlowej arytmetyki.
Komercyjny ich duch przycz ynia się do pogłębienia .,amerykańskiego stylu życia"•

. Gdy pewien uczony zacytował w uniwersytecie amerykai1skim New Yorku fi!o­
zof,cznc twierrtzrnie Pitagorasa .,Lkzby rządzą światem" i poprosił st'.1dcntów o ko­
.k~e~)arz, odpowiedzieli mu zgodnie, że to znaczy: ,,Pieniądze decyduj:) o wszyst- ·

IITI. • ·

. Jedn.J 1 za'rnl szk,)ly ,merykai1skiej jest rnsizm i to nic tyll:o na południu, gdzie
przcprowactzo~a zo.stala drnh'az"'lWa scn-rew1cJ·a dzieci wedh1rr koloru skóry. Aż·w 17 . . .,. ' -~ ~· , . ,. . . .stanach I w okręgu stołecznym Columbi:J, siedzibie władz naJwyzszych, dm~-
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ci murzyńskie uczą się w llddzielnych szkołach, bo l~k chce litera pr~wa. W izbie
reprezentantów Stanu !1fr;s:sipi wniesiono nawet proJ~kl, b~- ~1szyslk1e_ szkoły pu­
bliczne obowiązkowo wychowywały dzieci w duchu nrenawrsci rasowej.
w New Yorku studenci strajkowali i demonstrowali domagając się usunięcia

profesorów wykładających teorie raslstowskle. Profesorowie zostali na swych ka-.
tedrach, wicia postępowych studentów natomiast aresztowano.

Jest to charakterystyczne dla obecnej sytuacji w Stanach Zjednoczonych, że nawet
w tych sianach, gdzie obowiązują ustawy zakazujące rasowej segregacji, władze
lokalne samowolnie .ią wprowadzają, Miało to niedawno miejsce np. w East Saint­
-Louis w stanie Illinois (gdzie największym miastem jest kolos przemysłu amerykań­
skiego Chicago}. Segregacja doprowadziła tam do zamknięcia jednej ze szkót
publicznych z braku uczniów, gdy [ednocześnie w kilku nędznych szkółkach, które
z laski przyznano „czarnym", wiele dzieci musi stać przez cały ciąg lekcji z .braku
miejsca.

W większości szkól amerykańskich publicznie propaguje się rasistowskie hasło:
,,Jeden obywatel amerykański o białej skórze jest wart więcej niż 100 Murzynów".

Rozpalanie nienawiści rasowej w szkole i poza szkolą potrzebne jest z dwu
względów: dla odwodzenia mas pracujących od walki klasowej oraz - co się
ściśle z pierwszym łączy - dla wpojenia w masy przekonania o mniejszej wartości
,,ras niższych", w dalszej kolejności zaś - ,.niższych narodów", zatrucia umysłów·
zbrodniczym mitem o specjalnej misji Amerykanów do rządzenia światem.

By udowodnić „niższość" Murzynów, .,naukowcy" amerykańscy postępuja na­
der prosto.

Wiadomo, jak bardzo szeroko gfbsujc w szkolnictwie amerykańska „testologia",.
wystawiająca bez żenady szybko i sprawnie świadectwo „intelig-cncji" (wskaźnik
I Q). Dzięki manipulacjom z różnorodnego typu testami ustalono już tam „n;ż­
sześć" robotników wohec kapitalistów, .,niższość" farmerów w porównaniu z miesz­
kańcami miast. Sama przvroda wyznacza więc stosowne miejsce w hierarchii spo­
łecznej dla „gminu.".

Zrozumiał'! jest rzeczą, że testologię z nie:nniejszym powodzeniem zaaplikowano
wobec Murzynów.

Jeden z pedag-og:ów arnerykańskich zadawał np. takie pytanie: ,.Co hyś zrobił'
w noc księżycową?" Tylko jedna, jedyna odpowiedź mogla być według tego peda­
gog-a poprawna: .Będę spacerował", Ale żaden z uczniów tak właśnie nie odpo­
wiedział. Stad zacny pedagog wyprowadził nieodparty wniosek: dzieci murzyńskie·
cierpią na niedorozwój umysłowy. .

Od rasizmu do ultranacjonalizmu, pogardaającego innymi narodami, droga nie­
daleka, a stąd jeden krok tylko do kosmopolitycznej propagandy swej woli nie
tylko „niższymu rasom, ale i 1 1niższym11 narodom. .:,
. Za wzorem hitlerowców amerykańscy socjologowie ewangelię tę głoszą naucz)'­
cielstwu amerykańskiemu. Taki np. Cohn z namaszczeniem wyroczni twierdzi. ie
,,tak s_~n:o, jak SiJ bez?arwne jednostki, istnieją bezbarwne narody, nie posiadając:
wyrnztscie zaznaczonej drogi życ'owe]". Toteż przeznaczeniem ich podporządkowac
s'.ę narodom „w'.ż,;zeg:~" tvpu, u których „pewne ogólnoludzkie rysy doznają spe­
cjalnego . r~zwo11'._, kto:e_ z natury swej są „kosmopolityczne".

O~zy~1~c1c n~11dealn:c1 „kosmopolitycznym", nadającym się najbardziej do rza­
dzenia sw,atem, Jest naród amerykaiiski ~-- ... ,.
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N·ajbardziej popularne wśród pedazogów kierunki filozoficzne, pragmatyzm
personalizm, wykazują coraz jas'crawie] swój związek z ideologią faszystowska.
Historyk filozofii amerykańskiej Schneider stwierdza bez ogródek, że .,polityczny

pragmatyzm to przede wszystkim „teoria siły", tj. imperialistycznego rozboju.
Personalista Brightrnan (Brajlmen J obwicszcra, że prawo boskie wyznaczyło

granice sprawi"cdliwe, Je „nieograniczony wzrost jest osiągalny dla jednostek tylko
w driedzir.ie wartości duchowych, ale -nic w dziedzinie dobrobytu". ·

Z wielkim entuzjazmem przyjęl» reakcja amerykańska ,,plan Bella", reklamo­
wany jako najlcpszv środek ratunku od zagłady. Plan ten został podany w książce
pod charakterystycznym tytułem ,.Kryzys oświaty",, wydanej w ogromnym nakla­
dzie, Profesor Bernard Bell, uznany przez lialaśliwą reklamę za proroka, nagro­
madzil. w niej bogaty materiał świadczący o zgniliźnie wspólczesncj cywilizacji
amerykańskiej. Ale jego ks'ażka nic jest wezwaniem do obalenia istn'ejącego ustro,
ju. Wprost przeciwnie, Jak niegdyś „Upadek zachodniej cywilizacji" Spenglera, jak
,,Mit XX stulecia" nadwornego „filozofa" hitleryzmu Rozc.nberga, tak książka 'pro­
fesora arnerykańskiczo jest ewangelią nawrotu do najbardziej wstecznych stosun­
ków. do niewolnictwa.

Dr Bell przyznaję,' że „ośw;ata w US,\ od dawna przeżywa kryzys, a ś w i a t y
w i s t o c i e · n i e. 11·! a... \\':~•kszoś~ Amerykanów nie może .czytać nic
trudniejszego od ilustr cwanych czasopism, nic może jasno wyłożyć swych myśli
w listach, nie potrafi mówić bez uciekania si~ do stereotypowych frazesów".

Ale i to jest zbyt wiele. i la odrobina staje się niebezpieczna dla władztwa iiO
górnych rodzin. Dr Bell ubolewa, że przy dzisiejszym systemie oświaty pedag•).~
,,nie posiada siły, by utrzyma,' uczniów 'we władzy pożadanych złudzeń", przeszko­
dzić przuniknięclu sprzeczności klasowych do świadcmości wychowanków.

Dr Bell nicnnwidzi w gl~hi swej m'zcrne] duszyczki i\"Szystkic;.:o, co żywe, ,,1
prze naprzód. ,,P o s t ~ p t o :1 i c i n n e g o, j a k r o z w ó i
w k i c r u n k u ś m : c r. c i" __ oto cenne wyznanie ideologa rozkładającego
się kapitalizmu,

Zadaniem szkoły jest wychowywać ,.nie znstanawiajace się, nic rozdwojone we­
wn~trznie indywidua", :o znaczy bezmyślnych, bezwolnych robotów.

Inaczej będzie ile. Bell radzi więc wrócić do. śrcdn'owiccznych stosunków.
,,kiedy między suwerenem a wasalami (tzn. między Icuda'nmi a p.1i1szcLyżn::mym:
chłopami) panowały z d r o w e stosunki".

Wynalazca .,,najno.wocześniejszc;:Ęo -systemu wykształcenia" uważu, że wystarczy
dla dzieci, by umiały czyta.,:-, pisać i uwai.ać istniejące stosunki spolec:rne za święte.
nietykalne. ~cijwa:i.niejsze zada.nic. sz~oły polega na "wpojL\:1iu d1rzcścijaf1skiepo
uczucia czci i l~ku wobec pracodawcy".

Bell l~ka s'ę i nauczyciela, i ucznia, kka si~ ws·leikirh wpl;·"·,,w, kiórc rnóglyb}
dostać się z zewnątrz do szkoły.

13y unikn,ić prze.nikan'a w mury szkol:1c -11:1wct ech wal:Si o postrp spolec·wy.
zaleca hvorzenie dzicci~•cyd1 kolonii pracy izolowanych· od ~wiata.

G!~boki pc.,ymi·zm, strach przed najskrnn11;iejsz:) oświat;i -- oto „cnoty" lud,:
zgłaszających arog-antkie p

0

re!c.nsjc do kierowania l'alym świ:i.trm.

Kazimierz Marir11iski
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Y!TISETIIA OBi-lAZóW Z CYKLU „ILUS'l'RACJA SZI~OLNA"

I - LENIN I STALIN W SZTABIE REWOLUCJI W ąMOLNYM. (1917)

2 - LENIN I STALIN W ROZMOWIE Z CZERWONOGWARDZISTAMI

(1917)

~ - LENIN I STALIN OTRZYMUJĄ MELDUNKI Z FRONTU (1918)

1 - LE::>IIN I STALIN W GORKACH (1922)

5 - STALIN, MOŁOTOW I WOROSZYŁOW SŁUCHAJĄ CZYTA.JĄCEGQ
GORKIEGO

G - STALIN NA NARADZIE PRZODOWNIKOW PRACY KOŁCHOZÓW

7 - STALIN I MOŁOTOW Z DZIECMI

8 - STALIN I WOROSZYŁOW NA KREMLU

9 - GE:"<ERALISS!!VIlJS ZWIĄZKU RADZIECKIEG·o, J. STALIN

to - STALL"l W Kim~,ILOWSICIM PARICU

technika - rotograwiura
barwa - ciemna sepia
format -·47,5 cm X 70 cm.

\

Komplet nie podklejony
osobno po· 50 zł za

320 zl.90brazy: 1, 6, 7 i 10 mogą być nabywane
egzemplarz nie podktejonyz e Koszt przesyłki

pobranlowej -: 100 zł.

INSTY'l'U'r WYDAWNICZY „NASZA KSIĘGARNilt"

"\VARSZAWA- SMULIKOWSKIEGO 4
Konto P. K. O. - I-128.


